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J e st  z jaw isk iem  bardzo  

pocieszającym , że  to_ 
w ła śn ie  K om itet Łódz­
ki ZM S sorowadz.it do  

Łodzi T eatr  „13 rzędów" z 
O pola i dał mu na gościnne  
w y stęp y  sw ój lokal w  P a ła ­
cyku  na P iotrkow sk iej W y­
daje  się  to bow iem  św ia d ­
czyć, że k ierow n ictw o  todz- 
k iego  ZM S n ie  ty lk o  rozu­
m ie  gust w sp ó łczesn ej m ło­
dzieży . a le  stara się  w yjść  
n ap rzeciw  za in tereso w a -  
niom  ku lturalnym  tej m ło- 
dzieży  1 k szta łtow ać ten gust 
w  n a jw ła śc iw szy m  kierunku. 
N ie  __ pop ieran ie  w sze lk ie­
go  rodzaju am atorszczyzny, 
pseu d on ow oczesn ością  pokry­
w ają cej n icość  artystyczną  
i  id eow ą , a le  w ła śn ie  spro­
w a d zen ie  d o  Łodzi teatru  za ­
w od ow ego , a le  n ie zw y k le  n o ­
w a torsk iego , jed n eg o  z c ie ­
kaw szych  ew en em en tó w  
w sp ó łczesn eg o  życia  tea tra l­
n eg o  P olsk i —  to  w y d a je  
m i się  godn e szacunk u  i po­
klasku . ZM S, za p ew n e  n ie ­
św iad om ie , a le  przec ież  tak  
w y ra źn ie  d la p u b licy sty  —  
ob ron ił dobre im ię  naszej 
m łodziieży. .Jeżeli przy okazji 
w y sta w io n eg o  w  T eatrze N o­
w y m  „A kropol ls“ W ysp iań­
sk ieg o  p isa ło  s ię  u nas, że  
m ło d z ież  je s t  n ieku ltu ralna , 
b o  podczas sp ek tak lu  sz e ­
leśc i pap ierkam i i n ie  ch ce  
przyjm ow ać proponow anych  
je j treści, to  w ldziiałem  ta k ­
że  o w ą  m łodzież  na tym że  
sa m y m  „Akropolls" , a le  In 
scen izo w a n y m  przez G rotow ­
sk iego: co  zą sk u p ien ie , o l­
sza , poch łariian le  każdego  
sło w a  i każdego gestu , ak­
tora, a potem  to  sp ok ojn e  
op u szczan ie  sa li, pó łgłośne, 
n ie śm ia łe  lo zn iow y , które  
tow arzyszą  za w sze  ludziom , 
gdy m ieli do  czy n ien ia  z 
p ra w d ziw y m  d z ie łem  sztuki. 
Jakże  ża łow ałem , że  podczas  
sp ek taklu  w  teatrze G rotow  

' sk ieg o  n ie  w id z ia łem  ani 
jed n eg o  z  k iero w n ik ó w  na  
szych  kom ercja lnych  teatrów ,
m o że  zob aczy lib y  czym  n a ­
praw d ę m oże  sanowu b y ć  t e ­
atr, jak  g łęb o k o  p otrafi w zru  
sz< ć, je śli odrzuci narzuconą  
mu mieszczańską, tradycjomatl

ną form ę 1 treść. I m o że  u w ie  
rzy liby  także, iż  istn ie je  już  
jed n ak  u nas i n o w y  w idz, 
w idz. o  którym  s ię  tw ierdzi, 
że go  n ie  ma, d la teg o  że  
n ie  ch ce  s ię  n ic  d la n iego  
robić. A tym  w d zięczn ym  
odbiorcą je st  na p ew n o  m ło ­
dzież, choć w id z ia łem  także  
na sp ek tak lu  lud zi starszych . 
T eatr „13 rzędów" —  w  tej 
rzekom o n iek u ltu ra ln ej Ło­
dzi —  grał kom pletam i.

J est w ła śc iw o śc ią  każdego  
m łod ego  p ok olen ia , że  do  
sw oich  w ła sn y ch  praw d  ch ce  
dochodzić  po w ła sn ej d ro ­
dze, zd o b yw ając  w ła sn e  
dośw iad czen ie . D latego  k aż­
da m łodość odrzuca 1 o ś­
m iesza  d o św ia d czen ie  s ta r ­
szych , szydzi z m itów , k tó ­
re  posiada sta rsze  pok ole­
n ie  — i dorabia s ię  w ła s ­
nej m ito log ii, z tą ten d en ­
cją  jakże  zb ieżn e  są  p oczy­
nania arty sty czn e  G ro to w ­
sk iego, i to, co  n a zw an o  w  
jego  tea trze  „d ialek tyką  
o śm ie sz eo u J a tf^ a a ftx :“. D la -

WANDA KARCZEWSKA

JULIAN BRYSZ

I D Z I E
P O W Ó D Ź

o  NAM  GROZI?

Z łośliw i tw ierd zą , że ty le  
będziem y m ogli zrob ić dla  
zapobieżen ia  pow odzi, co  ów  
dróżnik  ze starego  m aka­
bryczn ego  dow cipu .

D różnik w  p ew n y m  m o­
m en cie  o trzym u je  w ia d o ­
m ość z dw óch  stacji, że 
w ła śn ie  w y jech a ły  naprze­
c iw  s ieb ie  dw a pociągi eks­
presow e. O blicza, że  do  
spotkan ia  dojd zie  w  ciągu  
m inuty. Co robi dróżnik?  
O dpow iedź: W ynosi przed  
budkę taboret, sadza na nim  
s tu le tn ieg o  dziadka i m ów i: 
patrz dziadku uw ażn ie , bo  
chociaż ży jesz  100 lat, to  
tak iej katastrofy  jeszcze  n ie  
w id zia łeś.

O ptym iści, a i rzeczoznaw cy  
tw ierd zą , że n ie  jest tak  
źle, da lszy  rozw ój w yp ad­

k ów  za leży  o d  w ie lu  o k o licz ­
n ości.

T ak czy  ow ak

WESOŁO NIE JEST

PIH M  raportow ał 16 lu ­
tego: „P rzeciętna w  dorze­
czu  W arty grubość śn iegu  
w y n o si 31 cm . O bjętość w ód  
zreten cjon ow an ych  w  p o ­
k ry w ie  śn ieżn ej na obszarze  
dorzecza W arty w y n o si 67,4 
m m  x  53710 km . kw. —  
3620 m in. m 3 — 3,62 km 3“.

W yobrażacie sob ie , c o  to 
za m a 3 a  —  trzy  i pó ł k ilo ­
m etra sześc ien n eg o  wody?  
To chyba trzyd zieści razy  
ty le, i le  zaw iera  w  so b ie  
jed n orazow o W arta, rzeka o  
n ieb agate ln ej przecież  d łu ­
gości 808 k ilom etrów .
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Szkice amerykańskie (XII)

C Z A R N I
B I A L I

Tu, na Północy, gdzie je­
stem , zaw sze było M urzynom  
najlepiej: W ogóle ta cała 
sprawa w yglądała tu zawsze  
najm niej drastycznie. Ba, 
ona tu nieraz w yglądała — 
w  porównaniu z resztą tego  
kraju — w ręcz przykładowo  
dobrze. N iew olnictw o trw ało  
tu najkrócej 1 w łaściw ie  nie  
m iało żadnego znaczenia. 
W łaśnie tu, rodziły się  od 
sam ego początku sprzeciw y, 
bijące w  system  niew olnic­
tw a; tu pow stał pierw szy na 
większą skalę zorganizowany

ruch BIAŁYCH skierowany  
przeciw  niew olnictw a, abolu- 
cjonizm , na czele którego  
sta ł nieustraszony Garrlson. 
Miarą trwałości 1 żarliwości 
jego przekonań był fakt, źe  
cierpiał za nie latam i w ię­
zienia i za nie poniósł 
śm ierć, w leczony po ulicach  
przez rozjuszony tłum . Stąd, 
ze Stanów Północnych pocho­
dził poeta kw akiersk i W hit- 
tier, który cały swój talent 
oddał spraw ie zwalczania  
niew oln ictw a, podobnie jak  
w yb itn y  poeta i eseista, Ja­

m es Russel L ow ell, jak fi­
lozof Emerson; stąd, z No­
wej Anglii, pochodziła w re­
szcie autorka „Chaty Wuja 
Tom a”, Harriet Beecher Stó­
wę, której powieści były  
w strząsającym , oskarżyciel- 
skim  dokum entem  epoki nie­
w olniczej. I w  końcu te sta­
n y , północne, chłopskie, prze­
m ysłow e, stanęły w połow ie  
w ieku X IX  do w ojny ze 
zbuntow anym  Południem , z 
A m eryką arystokracji rolni­
cze!, z plantatoram i, którzy  
w liczbie 3—4.000 rodzin byli 
w łaścicielam i Drawie w szyst­
kich n iew olników  (4.000.000). 
Jedną z zasadniczych spraw  
W ojny Dom ow e!, wojny Po­
łudnia z Północą przynaj­
m niej jednym  z haseł tej 
w ojny, była sprawa zniesie­
nia Instytucji n iew olnictw a. 
Stąd w reszcie, z  K entucky, 
w yszedł jeden z najw ięk­
szych m ężów  tego kontynen­
tu, Abraham  L incoln , który  
pow iedział, iż każda kropla  
krw i n iew olniczej, przelanej 
biczem , będzie opłacona 
krw ią przelaną ■ m ieczem  do­
póki nie zniszczeje bogactwo, 
nagrom adzone lEKMetnią pra­
cą niew olników . On to, Ab­
raham  Lincoln ogłosił w re­
szcie w  r. 1862 „Em ancipa- 
tion Proclam atioa”, prokla­

m ację w yzw olen ia  niew olni­
ków.

I rzecz ciekaw a dla cudzo­
ziem ca: jestem  w łaśn ie tutaj, 
gdzie zaw sze było i jest naj­
lep iej, gdzie nie było i nie  
ma takich zaburzeń jak w  
L ittle  Rock, czy w Oxford  
(M issisipi), gdzie to 60 poli­
cjantów wprow adzało pierw ­
szego Czarnego na un iw ersy­
tet, a jednak... A  jednak tu­
taj w  w ielu w ypow iedziach  
przedstaw icieli tej średniej 
k lasy , wśród której się  obra­
cam ja teraz, słyszę echa  
dawnych tw ierdzeń plantato­
rów, echa pokrzykiw ań dzi­
siejszych „rycerzy P ołudnia”, 
którzy w  obronę Instytucji 
niew olnictw a zaprzęgali Bo­
ga i pow oływ ali sie na Bi­
blię, udow adnialac jej cyta­
tam i, iż sam Stwórca słow em  
bożym  usankcjonow ał system  
niew olniczy. Słyszę tu za­
m ierzchłe argum enty białych  
panów z Południa o  „nik­
czem nym . niskim  i dzikim  
stanie M urzynów”. — tylko  
że te  oceny odnoszą się te-
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W lu tym  M uzeum  Niebo- 
row skio k ierow ane przez 
doc. d ra  Ja n a  W eęnera 
obchodziło  o siem n astą  ro ­
cznicę sw ego istn ien ia . J u ­
b ileusz M uzeum  Jest za­
razem  jub ileuszem  Jejjo 
d y rek to ra , k tó ry  k ieru je  
1ą p laców ką od początku  
1945 roku .

#

B ilska  sorcom  łódzkich 
elegan tów  „W ólcz^nka" za 
rab ia  rocznio na  sw ych 
znanych  z jakofici koszu­
lach ponad 10 m ilionów  zt. 
O statnio łódzcy odzieżow cy 
p ro d u k u ją  sporo  na  zam ó 
w ienle k ra jó w  połudn iow o­
afry k ań sk ich .

Dwa 1 pól m iliona zło­
ty ch  kosztow ać będzie p io tr 
kow skł Dom N auczyciela. 
O tw arc ie  tego  p ięknego 
ob iek tu  n astąp i w iosną. 
W arto dodać, że  budow ę 
zain icjow ało  społeczeństw o 
P io trk o w a dla uczczenia 
T yslaclccia  P ań stw a  P o l­
sk iego.

Łódzki p isa rz  1 d zienn i­
karz  p. R yszard K lim czak 
(naw iasem  m ów iąc re d a k ­
to r  nacze lny  d w utygodn i­
k a  zw iązkow ego „N asze 
? y c ie " )  o trzym a! w yróż­
nien ie  w O gólnopolskim  
K onkursie  P ub licystycz­
nym  na tem at p racy  Zwiąż 
ków  Z aw odow ych.

O sta tn io  rzesza absolw en 
tów  Łódzkiej A kadem ii Mh 
dycznej pow iększy ła  się o 
85-osobow ą g rupę świeżo 
upieczonych  m agistrów  fa r 
m aeji.

O kładkę o sta tn iego  n u ­
m eru  tygo d n ik a  „S w iat“ 
ozdabia zdjęcie t. K ongre­
su  Z rzeszenia  S tuden tów  
Polskich , Ja k o  ciekaw ostkę  
p o d a jem y , że n a  zdjęciu 
tym  poznaliśm y p rzed sta ­
w icielkę studenck iego  tea­
tru  sa ty ry czn eg o  P s trą g " , 
p. Elę K aźm ierczak  o ra /  
p. Ja n u sza  K onopińskiego
— zastępcę p rzew odniczą­

c e g o  Kady O kreso w e j ZSP 
w Łodzi.

Już k ilk a  osób padło  
o fia rą  spadający ch  sopli. 
Z anotow ano  naw et Jeden 
w ypadek  śm ierte ln y . W y­
daw ałoby się, że po tak ich  
trag icznych  ostrzeżen iach  
k toś w reszcie za jm ie  się 
sp raw ą odpow iedzialności 
za lodow e pociski. N ieste­
ty , Jak do tychczas, n ie  sły - H 
szeliśm y, aby  w szczęto d o ­
chodzenia przeciw ko ad m i­
n istra to ro m  bądź dozorcom  
•winnym karygodnego  n ie­
dbalstw a.

J. W.

Żywot
-j- -i k aza ły  s ię  n ied aw n o  

'tr z y  książk i, na pod-
v - /l s ta w ie  których m ożna  

podać czy te ln ik om  
próbę charakterystyk i boń s-  
kiego  kanclerza. Są to: naj­
obszern iejsza , „autoryzow a­
na" b iografia  p ióra  P. W ey- 
m ara. M onachium  1955, s. 
761; G erst, D eu tsch e  B undes  
R epu blik  un ter  A d enauer, 
B erlin  1957 str. 435 i d ‘H ar- 
court L ‘A U em agne d‘A d e-  
nauer, P aryż  1958 s. 253.

A d en au er  ur. w  1876, ukoń  
czy i praw o w  B reisgau , e g ­
zam in  asesorsk i ztożyl w  
1901, u rzęd ow ał jak o  proku­
rator. W 1906 w yb ran y  zo­
sta ł ła w n ik iem  a  w  trzy  la­
ta  potem  p ierw szy m  prezy­
d en tem  m ia sta  K olon ii. W r.
1919 w z ią ł ud zia ł w  ruchu  
sep a ratystyczn ym  nad reńsk im  
p atron ow an ym  przez w ła d ze  
oku p acyjn e  francusk ie . W 
la tach  d w u d ziesty ch  był 
czło n k iem  p rezyd iu m  partii 
C entrum . O so b liw ie  d z is ie j­
szy  kan clerz  b y ł p rzec iw n i­
k iem  L okarna i p o lity k i 
S tresem an n a , którą  uw aża  
się  dziś za  preced en s un ii 
europ ejsk iej.

P o  dojściu  H itlera  do w la  
dzy zo sta ł p ozbaw ion y  
urzędu a  n a w et na krótko  
a reszto w a n y  w  1934, a  n a ­
stęp n ie  po raz drugi po za­
m achu 20 lip ca  1944. A d e­
n au er zn a ł G oerdelera , a le  
n ie  bra ł ud zia łu  w  sp isku  i 
ju ż  w  lis to p a d zie  został 
zw oln ion y . N ow ą rolę po li­
ty czn ą  rozpoczął jako bur­
m istrz  K olon ii * z  ram ien ia  
w ła d z  o k u p acyjn ych  am e­
rykańsk ich . B y ł tak  lo ja l­
ny w  stosun ku  do A m ery­
kan ów , że w  lec ie  1945 od­
m ó w ił ak cesu  do CDU. N ie  
u chron iło  go  to  od dym isji, 
(jes ień  1945). Z aczyna teraz  
sw ą  dzia ła ln ość  w  CDU na­
rzucając s ię  jak o  najstarszy  
w ie k iem  n a  p rzew od n iczące­
go p ierw szeg o  zjazdu CDU  
w  strefie  b ry ty jsk ie j. K on­
tak tom  ze sferam i ban k iers­
kim i (P ferdm enges) za w d z ię ­
czał, że  B ry ty jczy cy  p rzed ło ­
ży li go nad Schum achera, z 
którym  p ierw o tn ie  rozpoczę­
li  pertraktacje. A d en auer  
p rzyczyn ił s ię  w  du żym  stop  
niu do tego, że  a lia n ci za­
n iech a li rozp oczętego  d em on  
tażu  fabryk  Z agłęb ia  Ruhry. 
D rugim  su k cesem  A den auera  
było  p rze p row ad zen i e  prze­
k szta łcen ia  d a w n eg o  kato­
lick ieg o  C entrum  na partię  
chrześc ijań sk o  - d em okratycz­
ną z teorety czn ie  rów nym  
podziałem  m an d atów  w  za­

rządzie m ięd zy  kato lik am i J 
p rotestantam i. P artia  o p o ­
w ia d a ła  s ię  za u trzym an iem  
p ryw atn ej in icja ty w y , prze­
c iw  projektom  szerok iej na­
cjon a lizacji g łoszonej przez  
S P D  i K PD , a le  g ło siła  też  
w a lk ę  z k artelam i i m ów iła
0 potrzeb ie  ud zia łu  robotn i­
ków  w  zsrząd zan iu  przed­
sięb io rstw a m i. B ryty jczyk om  
im p on ow ał g o to w o ścią  w  
kon tro low an iu  p a ń stew k a  
na d reń sk o -w estfa lsk ieg o . W 
p ierw szy ch  w y b orach  CDU  
nie o d n io sła  su kcesu , a le  
ju ż  w czesn ą  w io sn ą  1947 
sy tu acja  u leg ła  zm ian ie  na 
jej korzyść. A d en auer w z ią ł  
czyn ny ud zia ł w  uk ładaniu  
kon sty tu cji d la  p a ń stw a  za- 
ch od n ion iem ieck iego , które  
a lia n c i p o w o ła li po krótkim  
o k resie  „B izonii" . A d en auer  
zdoła ł p rzezw yciężyć  trud­
ności przy połączen iu  CD U  
z an a log iczn ą  partią  b a w a rs­
ką. P o jy sk a ł też  d la  CDU  
doradcę ek o n o m iczn eg o  w  
oso b ie  d z is ie jszeg o  kandydata  
na jego  n a stęp cę  m in. Erhar­
da, u w ażan ego  za g łó w n eg o  
sp raw cę „cudu gospodarcze­
go" rep ub lik i boń sk iej. CDU  
przeparła  w b rew  SP D  fed e­
racyjn y  ustrój n o w eg o  pań­
stw a . T eż w b rew  SP D  po­
sta n ow ion o , że  siedzib ą  rzą­
du będzie  B onn a  n ie  Frank  
furt nad M enem . Su k cesem  
o so b isty m  A d en auera  by ło  1 
to, że n ow ym  k om isarzem  
am ery k a ń sk im  zosta ł sp okre­
w n io n y  z n im  Mc Cloy. W y­
n ik i w y b o ró w  w  sierp n iu  
1947 p rzy n iosły  dużą k lęsk ę  
K PD , CDU w p row adziła  n ie ­
co  w ięce j p o słó w  n iż  SP D , 
15 w rześn ia  1949 A d en auer  
zosta ł kan clerzem . Jego e x -  
pose za w iera ło  p ew n e  p o ­
tęp ien ie  den azyfik acji, zapo­
w ied ź  a m n estii, em erytu r  
d la  b. o ficeró w  W ehrm achtu
1 u rzęd n ików , pod w zg lęd em  
gospodarczym  ob ioca l śc ią ­
gnąć do N iem iec  obce  kap i­
ta ły . W zakresie  p o lity k i 
zagran iczn ej stw ierd za ł, że 
U m ow a P oczdam ska n ie  jest  
o sta teczn ą , że  N R F m a pra­
w o  do teren ó w  na w sch ód  
od O dry. T rzeba przyznać, 
że tego  stan ow isk a  kan clerz  
dotychczas n ie  zm ien ił. T ak­
że już od p aździern ika  1949 
A d en auer  tw ierd ził, że re­
pu b lik a  bońska jest jedynym  
p a ń stw em  n iem ieck im , je ­
dyną leg a ln ą  n iem ieck ą  w ła ­
dzą. N a tom iast dużej e w o lu ­
cji u leg ły  pogląd y  k an clerza  
na problem  u zbrojen ia  NRF. 
P ierw sze  en u n cja cje  zapo­
w ia d a ły , że now e n iem ieck ie

p a ń stw o  b yn ajm n iej n ie  dą­
ży  do stw orzen ia  w ła sn ej  
arm ii. T o sta n o w isk o  szybko  
zo stan ie  porzucone. P rzypom  
nę, że  w  listop ad zie  1949 
F rancja b y ła  p rzec iw n a  przy  
stąp ien iu  N R F do NA TO .

W iosną 1950 rozpoczęły  
się  rozm ow y w  sp ra w ie  u- 
tw o rzen ia  europ ejsk iej w sp ó ł 
noty w ęg la  i sta ll. B yła  to 
in ic ja ty w a  francusk a  pod­
ch w y co n a  bardzo sk w a p li­
w ie  przez NR F. T e kon cep­
cje  m ia ły  dop row adzić  na­
stęp n ie  do E uropejsk iej 
W sp óln oty  O bronnej. W ojna  
w  K orei w p ły n ę ła  p rzy śp ie ­
sza jąco  n a  ten  proces. A d e­
nauer ła m ie  opozycję  prze­
c iw  m ilitaryzacji w  ło n ie  
rządu 1 w ła sn ej partii (pas­
tor  N iem oeller).

K on cep cja  jedności E uro­
p y  sta ła  s ię  p rzew od nim  m o  
ty w e m  p o lityk i boń sk iej. 
A d en au era  nazw an o  „archi­
tek tem  Europy", w  szkołach  
N R F  zaczęto  g ło sić  h istory­
czn e  w y w o d y  na tem a t prze­
s ła n ek  jed n ości europ ejsk iej  
w  X IX  w . A d en au er  zaś 
m ów i, że N A T O  bez NR F  
je s t  n ie  d o  rea lizacji. W y­
gry w a  strach  przed rzeko­
m ym  n ieb ezp ieczeń stw em  ze  
stro n y  ZSRR. W grudniu  
1950 p rzem a w ia  już o tw a r ­
c ie  za  p rzy śp ieszen iem  d ecy ­
zji co  do uzbrojen ia  N R F, 
zw a lcza ją c  ostro  o p o zycję  
SPD , która  w ó w cza s b y ła  
jeszcze  p rzec iw n a  m ilita ry ­
zacji. W iosną 1951 zo sta ją  
p od pisan e  u m ow y d otyczące  
w sp ó ln o ty  w ę g la  i sta ll. R e­
a lizu ją  s ię  p o m ysły  A den a­
uera  d atu jące  s ię  jeszcze  z 
1924 r. T o porozum ien ie  je st  
w stęp em  zb liżen ia  do F ran­
cji, co  dziś k an clerz  uw aża  
za sw ój n a jw ięk szy  su kces  
d yp lom atyczn y . P rzechodzi 
do porządku nad opozycją  
k rytyku jącą  n ie ja sn e  sfo r ­
m u ło w a n ia  w  sp raw ie  Saary.

Z im a 1951/2 w y p ełn io n a  
je st  p ertrak tacjam i, chodzi o 
w e jśc ie  N R F do NA TO . S f i­
n a lizo w a n ie  rozm ów  nastę­
puje w  m aju 1952, ratyfi­
kacja  op óźn ia  s ię  na sk u tek  
o p ozycji SP D  (Schum acher), 
n a stą p iła  po decyzji trybu­
n ału  k o n sty tu cy jn eg o  w  
K arlsruhe, który  stw ierd ził, 
że u zb rojen ie  N R F  n ie  je st  
sp rzeczne z k on stytu cją . No­
w y  p rzyw ód ca  SP D  O llen - 
h au er poszed ł na u stęp stw a. 
P odróż A d en auera  do S ta ­
n ów  Z jednoczonych  (k w ie ­
c ień  1953) uw ażan a  jest za  
w ie lk i su k ces propagando­
w y: „w  k lim a cie  pełnej czci

sym p atii i w za jem n eg o  zro­
zum ienia" . E chem  w e w n ę ­
trzn ym  tego  su k cesu  był 
zw y c ię sk i w y n ik  w yb orów  
dla CDU w e  w rześn iu  1953, 
K PD  zosta ła  ca łk o w ic ie  w y ­
e lim in o w a n a . W krótce nas­
tą p iła  jej d e leg a liza cja  (de­
cyzja  z roku 1954, w e jśc ie  
w  życie  1956). R ó w n oleg le  
rząd bońsk i lik w id u je  w sze l 
kie  o rgan izacje  m ające na 
celu  z jed n oczen ie  N iem iec.

O d październ ika  1950 po­
w o ła ł kan clerz tzw . urząd  
B lanka, p ierw o tn ie  przezna­
czony d la  pertrak tacji w  
sp ra w ie  d ostarczen ia  koszar  
d la  w ojsk  ok u p a cy jn y ch  i

teren ó w  n a  p o ligon y  1 lo t­
n iska. Z tego  urzędu w y ro ś­
n ie  m in isterstw o  B u n d es­
w eh ry .

D ojście  do sk utk u  Euro­
p ejsk iej W sp ó ln oty  O bronnej 
zo sta ło  op óźn ion e na sk utek  
opozycji fran cu sk iego  Z gro­
m adzen ia  N arodow ego.

K o n feren cja  ber lińska  1955 
nie dop row adziła  do żadnych  
zm ian  w  sta tu cie  B erlina. 
A d en auer  uznał jednak  za 
sto so w n e  w e  w rześn iu  1955 
przyjąć zaproszen ie  rządu  
radzieck iego  i p ojechać do 
M oskw y. N aw iązan o  sto su n ­
ki h a n d low e i uzyskano  
zw o ln ien ie  jeń có w  n iem iec­
kich. N astąp ił rzeczyw isty  
w zro st obrotów  tow a ro w y ch  
m ięd zy  N R F  a ZSRR.

Su k cesem  A d en auera  b y ła  
l ik w id a c ja  oku pacji S aary  i 
pow rót jej do adm in istracji 
rep ub lik i zw ią zk o w ej (m aj 
1957). M im o opozycji SPD  
se jm  zw ią zk o w y  przyją ł u s­

ta w y  w o jsk o w e  (lip iec  1956).
W ybory w e w rześn iu  1957 

p rzyn iosły  n o w y  su k ces par­
tii CDU. K am panię  w yb or­
czą  prow ad zon o pod hasłem  
so lidarności z  Z achodem , 
obrony przed n ieb ezp ieczeń ­
stw em  / z e  W schodu.

O sta tn io  zaw arcie  soju szu  
z d e  G n u lle‘em  znow u w zm óc  
n iło  w ew n ętrzn a  sy tu a cję  
kanclerza, a le  so ju sz  ten  
n iezb yt m ile  w id zian y  je st  
w  W aszyngton ie . P rzed łu ża­
n ie  s ię  pertrak tacji o  przy­
stą p ien ie  A n glii d o  W sp óln e­
g o  E uropejsk iego R ynku kom  

p lik u je  grę A denauera. A fe­
ra „Spiegla" n ie  przyczyni­

ła  s ię  ta k że  do wzm ocnleniai
pozycji kanclerza, zb y t za­
an g a żo w a ł s ię  w  obronę  
Straussa , który  o sta teczn ie  
m usia ł ustąpić.

P olsk i czy te ln ik  zn a  fo to ­
g ra fię  kan clerza  w  b ia łym  
dłu gim  p łaszczu  z  czarnym  
krzyżem . Stary  k an clerz  go­
dzi s ię  w  p ew n ych  ok o licz­
nościach  p ertrak tow ać *
ZSRR, z nam i rozm aw iać  
n ie  chce. W szystk ie  zw ią zk i  
p rzesied leń cze  znajdują  w  
nim  g o rliw ego  o ręd ow n ik a . 
P od skrzydłam i A d en auera  
w y ró sł też G eh len  i jego  o -  
sła w io n e  biuro w yw iad u . 
K an clerz  rep rezentu je  pra­
w ic ę  w e  w ła sn y m  stronn ic­
tw ie,' je st  p o w iązan y  śc iś le  
z  w ie lk ą  fin a n sjerą  i w ie l­
k im  przem ysłem . W ygryw ał 
zaś u m iejętn ie  sw ą  antyh i­
tlerow sk ą  przeszłość, jakkol­
w iek  n ie  b y ła  on a  bardzo  
bojow a.

J. D.

EWA SULIBORSKA

Uadu/iąa
d<zdrou/óka

B ył rok 1936, a może 1937, 
któż potrafi te  datę odtw o­
rzyć dziś z pam ięci dokładnie  
po ty lu  latach i ty lu  do­
św iadczeniach. Działająca od 
paru lat w Łodzi Rozgłośnia  
Polskiego Radia ogłosiła kon­
kurs na speakera. B yły  to 
czasy, gdy Rozgłośnia m ieś­
ciła się w dom ku przy u licy  
W ołowej, hen, za Rzeźnią  
M iejską, na uliczce prawie  
w iejsk iej, oddalona od śród­
m ieścia i dostępna k ilku ty l­
ko wtajem niczonym . Przed  
jury konkursu, zasiadał w  
nim  już w ów czas Ludw ik  
Szum lew ski i B olesław  Bu- 
siakiew icz (w tedy speaker  
Rozgłośni) stanęła m łodziut­
ka i śliczna pani Jadw iga  
Cedrowska. K andydatów było  
pięćdziesięciu, w tym  k ilku  
zawodow ych speakerów. Pa­
ni Jadw iga konkursu w praw ­
dzie nie w ygrała, ale czci­
godne jury zaproponowało 
jej, jak to sie teraz m ówi, 
współpracę. Niedawna m atu­
rzystka gim nazjum  Szcza- 
nieckiej, marzaca o karierze  
film ow ej gw iazdy, albo o ka­
rierze lekarza-chirurga, m a- 
jaca za soba kursy m aszyno­
pisania 1 k ilka urzędniczych  
posad, w  niedługi czas po 
w ystęp ie  na konkursie w  
praw dziw ym  studio, przed  
praw dziw ym  m ikrofonem  w y­
głosiła  pogadankę w łasnego  
pióra — „Moje wrażenia z 
podróży do Sztokholm u” , 
Odtąd pani Jadw iga od cza­
su do czasu siadała przed 
m ikrofonem , dawano jej do 
czytania tekstv. Była lektor- 
ką radiowa. Cała Rozgłośnia 
składała sie w ów czas z jed­
nego m ałego studia i am pli-

fikatorni, nie było, tak jak  
dziś, całego sztabu redakto­
rów, urzędników , techników . 
Speakerzy redagowali teksty, 
prowadzili audycje, a cały, 
m ały bardzo program lokal­
n y  w ypełniała dokładnie m u­
zyka z p łyt, pogadanki i ko­
m unikaty. „Potem , Rozgłoś­
nia była w tedy piękna, do­
piero co wybudowana na ul. 
Narutow icza, mój kontakt z 
Radiem  był częstszy — m ówi 
pani Jadw iga. Zastępowałam  
speakerów , czytałam , pro­
gram był już w ów czas znacz­
nie w iększy. Rozgłośnia się  
rozbudow ywała, a ja Jui za­
raziłam  sie  radiowym  bakcy­
lem . Pam iętam , że ów czesny  
redaktor m uzyczny Jerzy Su­
likow sk i, uczeń Paderew skie­
go i uroczy człow iek , zaan­
gażował m nie do robienia  
kartoteki utw orów  m uzycz­
nych. B ył to p ierw szy chyba  
w  łódzkim  Radio spis płyt. 
Ułożyłam  pierwszą p łytote­
k ę ”.

1 września 1939 roku pani 
Jadw iga Cedrowska ogłosiła  
łodzianom wybuch wojny. 
Była speakerem  dyżurnfm . 
Potem  ogłaszała kom unikaty  
wojenne i owo „Uw aga, u- 
w aga, zbliża gir...” 6 w rześ­
nia rano pani Jadw iga niko­
go już w  Rozgłośni n ie  za­
stała. W ojenna panika obję­
ła i radiowców.

— Nasze auto zarezerw o­
w ało  dwóch polskich ofice­
rów. by li ranni, kazali się  
w ieźć do W arszawy. Potem  
jeszcze uciekaliśm y z m eżem  
na wschód z obłożonej W ar­
szaw y  a i  do L wow a. Na 
krótko wróciłam  do Lodzi,

urządziliśm y się po tej całej 
tułaczce w  W arszawie”.

Po w ojnie pani Jadw iga  
postanawia wracać do Łodzi, 
do Radia. Był m arzec 1945 
roku. Na ulicy Kościuszki 40, 
na piątym  piętrze m ieściła  
się powojenna Rozgłośnia — 
jedno m ałe studio n a d ające , 
pierw sze program y lokalne  
przez m egafony uliczne. Tę, 
wybudowaną przed wojną przy 
ulicy Narutowicza N iem cy  
w ysadzili w  pow ietrze. Na 
Kościuszki pracowali już od 
chw ili w yzw olen ia Łodzi ra­
diow cy z pierw szej polskiej 
Rozgłośni zorganizowanej w  
Lublin ie po ogłoszeniu M ani­
festu  PKWN. Dyrektorem  
Rozgłośni łódzkiej by ł w ów ­
czas Anatol Radzinowicz, 
znany dziś scenograf film o­
w y, speakeram i byli Igor Si- 
kiryck l, dziś pisarz, autor 
książek dla dzieci, Jerem i 
Przybora 1 Zdzisław Suw al­
ski, dziś aktorzy i Feliks  
Bąbol, dziś znany w  Łodzi 
dziennikarz, urzędnikiem
Anatol K obyliński, znany po­
szukiw acz film ow ych  gwiazd. 
Rozgłośnia się rozw ijała, po­
w sta ły  dwa nowe studia na 
parterze kam ienicy na Koś­
ciuszki, Łódź nadawała ka­
blem  do W arszawy (nie było  
jeszcze anteny, ani fali), kon­
certy, słuchow iska, w szystko  
„na żyw o”, wprost ze stu­
dia.

„Już w tedy erał u nas ze­
spół Clukszy. śp iew ał Henryk  
R oztw orow ski, to chyba był 
pierw szy piosenkarz Rozgłoś­
ni, ale śp iewała też Mirska
i Sztatler. K ierow nikiem  re­
dakcji m uzycznej b y ł jeden 
z braci H arrisów, ten od

piosenki „o m ojej W arsza­
w ie”.

Rozgłośnię na Narutow icza  
odbudowano bardzo szybko  
(dotąd pracują w  niej ludzie, 
którzy ją wznosili z gruzów)
i już w październiku 1945 
roku nadano pierw szy ogólno 
polski program cały z Łodzi.

Rozgłośnia zaczęła praco-i 
wać w  norm alnych warun­
kach, pani Jadw iga pełniła  
dyżury speakerskie, czytała  
pogadanki, przygotow yw ała  
audycje. Do czasu w prow a­
dzenia m agnetofonów , aż po 
lata pięćdziesiąte, w szystko  
cokolwiek nadawała Rozgłoś­
nia szło w  eter wprost ze 
studia. Teraz program praw ie  
cały nagrany jest na taśm y  
m agnetofonow e, technik prze­
kłada krążki taśm , a spea­
ker? „Speaker zaczyna być 
takim  autom atem  od odczy­
tyw ania tytułów  utw orów , 
zapowiadania audycji 1 poda­
wania inform acji". K iedyś 
praca ta m iała ogrom nie du­
żo uroku, dostarczała ogrom ­
nej em ocji. W każdej chwili 
m ogło się przecież wydarzyć  
coś nieprzewidzianego. W y­
starczyło. by ktoś się spóź­
n ił, a cały program leżał. 
Choćby jeden z członków  
orkiestry, albo aktor potrzeb­
ny w słuchow isku. Speake­
rzy zapychali dziury, prze­
praszali. zastępow ali. pusz­
czali p ły ty  z adapteru. Pa­
m iętam , k iedy  jeden z kole-

Dokończenie 
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EWA NAGURSKA Nowe sprawy sztuki filmowej

CZAS OCHRONNY
dla HISTORII FILMU

ROSSANNA SCIIIAFFINO

W  trakcie obserwacji pi­
śmiennictwa filmowego — za­
równo wydawnictw książko­
wych, Jak i periodyków fil­
mowych, a także czasopism 
poświęcających większą lub 
mniejszą ilość miejsca spra­
wom filmowym, można dojść 
łatwo do wniosku, że histo­
ria filmu wymyka się zainte­
resowaniom piszących. (Jedy­
nym wyjątkiem jest tu 
„Kwartalnik Filmowy”, pis­
mo specjalistyczne, redagowa­
ne przez historyka filmu 
prof. J. Toeplitza). Historia 
nie jest więc modna, chociaż 
znajomość jej jest bardzo po­
trzebna. Teoretycy filmowi 
chętnie zajmują się badaniem 
nad łiterackością filmu, 
związkami filmu z plastyką, 
rzeźbą, architekturą, rozważa­
ją o muzycznej strukturze 
filmu — nie biorąc pod uwa­
gę perspektywy historycznej, 
bez której tak tjktwo popaść 
w pustosłowie. Więcej. Ponie­
którzy publicyści filmowi, ko­
rzystając * nabytej wiedzy 
encyklopedycznej nie wahają 
się pisać szkiców historycz­
nych, płytkich i powierzchow­
nych — * konieczności.

W potocznych rozważaniach 
o filmie, a nawet na zebra­
niach „biegłych w piśmie” 
spotkać można wiele cieka­
wych i wnikliwych analiz fi­
lozoficznych, estetycznych, 
dramaturgicznych i struktu­
ralnych filmów, które prze­
chodzą przez nasze ekrany. 
Wiele z tych analiz przepro­
wadzono z wielką sumiennoś­
cią i z dużym nakładem pra­
cy — pracy, której można by 
sobie zaoszczędzić, gdyby nie 
zapominano o istnieniu badań 
historycznych. Walory for­
malne filmu bardzo czę­
sto stają się nie do 
odczytania bez odniesienia 
historycznego. Wprawdzie po­
trafimy odebrać filmy współ­
czesne, typu „Hiroszima, moja 
miłość”, ale już poetyka fil­
mów wznawianych po kilku-

fiastu łatach staje się bardzo 
rudna do właściwej oceny be*

możliwości uzmysłowienia so­
bie zagadnień nurtujących 
epokę, w której powstały. 
Przypomnimy zamęt wywoła­
ny filmem o scenariuszu 
Sartrc’owskim „Kości rzuco­
ne”, czy też, zachowując 
wszystkie proporcje, takie 
filmy jak „Wieczorni goście”, 
czy też filmy Capry, wzno­
wione przez telewizję i dość 
surowo ocenione przez publi­
czność. A czyż można anali­
zować zdobycze formalne 
awangardowych filmów lat 
dwudziestych, owego „złotego 
dziesięciolecia” filmu nieme­
go, bez obszernej znajomości 
epoki?

Rozważania ahistoryczne po­
wodują zawieszenie filmu w 
próżni, w zamkniętej szczel­
nie wieżyczce z kości słonio­
wej, do której dostęp mają 
wyłącznie posiadacze wyż­
szych stopni wtajemniczenia.

FILM JEST SZTUKĄ SYN­
TETYCZNĄ — oto fundamen­
talne twierdzenie historii 
sztuki filmowej. Przyjęcie i 
uznanie tego twierdzenia po­
ciągnęło za sobą ogromnie 
ważne skutki — istotne nie 
tylko dla historii, ale i dla 
pokrewnych dziedzin, a więc 
głównie teorii filmu. W kon­
sekwencji historyk sztuki fil­
mowej musi znać dzieje i za­
sady rządzące pokrewnymi 
gałęziami sztuki i to nie tyl­
ko w okresie zbieżnym chro­
nologicznie, ale i poprzedza­
jącym, często na wiele dzie­
siątków i setek lat, badane 
zjawisko filmowe. Film wy­
korzystuje elementy wszyst­
kich bez mała dziedzin sztu­
ki — literatury, malarstwa, 
grafiki, muzyki, tańca, rzeź­
by, architektury, teatru — i 
badając ciekawsze dzieła fil­
mowe należy odwoływać się 
do znajomości elementarnych 
zasad rządzących tymi dzie­
dzinami sztuki. Trudno jest, 
na przykład, analizować 
wszechstronnie filmy Eisen­
steina, nie wiedząc nic o sztu­
ce japońskiej, o ideogramach, 
o teatrze Kabuki, o malar­

stwie bizantyńskim, sztuce 
cerkiewnej dawnej Rosji, o 
kompozycji plastycznej, a 
wreszcie o kontrapunkcie — 
rozumianym i stosowanym 
bardzo szeroko, nie tylko w 
muzyce.

Tak więc już sama ocena 
formalna nakłada na history­
ka sztuki filmowej duże obo­
wiązki. Ponadto należy prze­
cież film porównać z innymi 
wytworami kultury ogólnej, 
znaleźć punkty odniesienia, 
konieczne dla uzyskania 
obiektywnej oceny, jednym 
słowem umieścić film w ogól­
nej atmosferze kulturalnej.

To wszystko jest jeszcze nie 
wystarczające. Poza zagadnie­
niami związanymi ściśle ze 
sztuką i kulturą, z ciekaw- 
szymi problemami natury fi­
lozoficznej nurtującymi spo­
łeczeństwo, należy jeszcze po­
znać dokładnie stan gospodar­
czy i sytuację społeczną kra­
ju, z którego pochodzi bada­
ny film, trzeba znać zagad­
nienia polityki wewnętrznej 
i zewnętrznej tego kraju, a 
także zasadnicze powiązania 
z analogicznymi zagadnienia­
mi na gruncie międzynarodo­
wym. Historyk musi umieć 
spojrzeć na film przez pry­
zmat wydarzeń i zjawisk nie­
raz pozornie bardzo odległych 
od zasadniczego obiektu ba­
dań. Przy tym w odróżnieniu 
od teoretyków filmu, historyk 
ma prawo i powinien obda­
rzyć zainteresowaniem nie 
tyiko dzieła klasyczne w 
swym artyzmie, ale także fil­
my drugo i trzeciorzędne. 
Błaha komedyjka, nie warta 
uwagi estety, jest dla history­
ka bardzo interesująca, ze 
względu na odbijające się w 
niej (czasem żenująco naiw­
nie) czołowe problemy epoki.

Historyk ma więc Inne kry­
teria oceny. Ważne jest dla 
niego nie tylko bieżące usto­
sunkowanie się do zjawisk 
filmowych, ale i dużo bar­
dziej ciekawsze porównanie 
reakcji krytyki z reakcją pu­
bliczności. Na przykład filmu

M M M M M

Jeden z  naszych czy te ln ik ó w  m a bardzo  
c iek a w e  za in tereso w a n ia . Od k ilk u  już la t  
zb iera ł on z różnego rodzaju publikacji in ­
fo rm acje  o  m iejscu  i dacie  urodzenia  zna­
nych  ludzi ze  św ia ta  film ow ego . P o w sta ł z 
teg o  bardzo c iek a w y  m ateriał, który posta-

X. A n n ab ella
2. A rm strong L ouis
3. A sta ire  Fred
4. B aker Josep h ln e
5. B arbirolli John
6. B ardot B rig itte
7. B a sie  C ount
8. B e la fo n te  H arry
9. B ergm an  Ingrid  

10. B erlin g  Irv in g  
I l i  B ern ste in  L eonard
12. B oyer C harles
13. B ra ilo w sk y  A lex a n d er

14. B r itt M ay
15. B ryn n er  Yul
16. C allas M aria
17. C asa ls P ab lo
18. C haplin  Cha,rles
19. C h ev a lier  M aurlce
20. C hurch ill Sarah
21. C liburn V an
22. C olbert C laądette
23. C om o Perry
24. Crosby B in g

25. D arrieu x  D a n ie lle
26. de H avtllan d  0 1 iv ia
27. Dietrich M arlene

„Gwiazd”
n o w iliśm y  op u b lik o w a ć  w k ilk u  k o le jn y ch  
num erach m ieszan k i f ilm o w ej, gdyż w y d a je  
nam  się , za in teresu je  on także  inn ych  czy­
te ln ik ó w . O to n azw isk a  ludzi film u w  po­
rządku a lfab etyczn ym , a obok m iejsce  1 da­
ta  Ich urodzenia.

Paryż, Francja 1912

N ew  O rleans, U SA 1900

O m aha. U SA 1899

S t  L ouis, U SA 1907

L ondyn, A n g lia 1899

Francja 1934

Red B ank , U SA 1904

N ew  Y ork, U SA 1927

Sztokh olm , S zw ecja 1917

T em un, ZSRR 1888

L aw ren ce, U SA 1918

F igeac, F rancja 1899

K ijów , ZSRR 1896

S zw ecja 1938

W tadyw ostok, ZSRR 1920

N ow y York, U SA 1923

V en d rell, H iszpania 1870

L ondyn, A nglia 1889

o k o lice  Paryża, Francja 1889

L ondyn. A n glia 1914

Sh reveport, U SA 1933

Paryż, Francja 1905

C anosburg. U SA 1912

T acom a, U SA 1904

B ordeaux, Francja 1917

T ok io , Japon ia 1918

B erlin , N iem cy 1904

„Złoto” przyszli historycy nl* 
będą mogli oceniać bez po­
równania recenzji Krzysztofa 
Teodora Toeplitza z postawą 
publiczności. Nie znaczy to 
bynajmniej, że publiczność ma 
lepszy gust — ma czasem tro­
chę zdrowego rozsądku.

Te porównania szczególnie 
cenne są dla historyka w wy­
padku filmu uznanego przed­
wcześnie za arcydzieło. Tu- 
taj znowu w grę wchodzi 
czas.

Starzenie się filmu jest nłe 
tylko funkcją techniki. Nie­
które ze starych chronologi- 
cznie filmów, realizowane sto­
sunkowo prymitywną techni­
ką są do dzisiaj żywe i przeje 
mujące — że wymienię choć­
by „Towarzyszy broni”, film, 
który powstał w 1937 roku 
wzrusza nas obecnie tak sa­
mo, jak w dniach swojej mło­
dości, a kto pamięta o takiej 
na przykład „Przygodzie w 
Adenie” — szerokoekranowej 
i kolorowej?

Na ogól przyjmuje *lę, ż*> 
wystarczającą barierę czaso­
wą między emocją pierwszeg, 
spotkania z filmem a konie, 
cznością zobiektywizowania 
spojrzenia Jest okres pięcio­
letni. I podczas gdy krytyk 
i teoretyk hasają po zielonej 
łączce świeżych wrażeń, hi­
storyk cierpliwie czeka aż na­
dejdzie jego wielka chwila; 
chwila w której zbierze w ca­
łość wszystkie potrzebne mu 
do oceny elementy 1 z per­
spektywy czasu oceni filpi rai 
jeszcze, traktując go na rów­
ni z wypowiedziami recen­
zentów jako element ukła­
danki.

Tak więc nieznana, mata 
popularna dziedzina wiedzy 
o filmie w swej skromnośol 
kryje prawdziwą siłę. Jej me­
tody, jak i  kryteria jej oceny 
mogą się zmieniać — ale w 
miarę upływu czasu dzielą­
cego nas od daty dokonania 
wynalazku kinematografu, hi­
storia sztuki filmowej rośni, 
w siłę, widoczną szczególnie 
w okresach' nerwowych poszu­
kiwań nowych form sztuki, 
odpowiednich dla wyrażenia 
nowych problemów. Dlatego 
też w tytule nawołujemy d« 
stosowania czasu ochronnego 
wobec historii 1 historyków 
filmu.

MARLENA DIETRICH

■I Z godnie * u chw alą  IC  KPZK 
w spraw ie  rozw oju k inem atog ra  
fii fab u la rn e j zorganizow ano w 
M oskwie wyższe k u rsy  d la sce­
narzystów . P ro g ram  tych  k u r­
sów obejmuj** w ykłady  z dzie­
dziny es te tyk i m arksistow sko- 
len inow sk ie j. d ram a tu rg ii I re ­
żyserii film ow ej. Na k u rs  p rzy ­
ję to  na podstaw ie egzam inów  35 
m łodych prozaików  poetów  ł 
d ram atu rg ó w  z różnych  re p u ­
b lik  zw iązkow ych. K urs m a 
trw ać  18 m iesiecy  a  w ykładow ­
cam i są  czołowi reżyserzy  fil­
mowi.

■I W Szwecji p ro d u k c ja  f il­
m ow a w o sta tn ich  la tach  w y k a­
zuje s ta łą  tendencje  zniżkow ą. 
P odczas Kdy w czasie w ojny 
rea lizow ano  rocznie przecię tn ie  
40 film ów  fab u la rn y ch , to w ro­
k u  1961 zrealizow ano ty lk o  15# 
Spada także sta le  Im port fil­
m ów  z zagran icy  zw łaszcza 
a m ery k ań sk ich , k tó ry ch  w ro ­
ku  i9fii zakun iono  125 w porów ­
n an iu  do 188 w roku  1958* 
Ostatnrto szw edzk ie cen tra le  
w vn a jm u  film ów  w vkazu1ą co­
raz  w iększe za in tereso w an ie  
p rod u k efą  film ow a z P o lsk i, 
Czechosłow acji. Jugosław ii. Hisz­
panii. G recji 1 M eksvku.

wm Irwrmar B ergm an  kończy  
dw a f11mv -  „G oście o sta tn ie j 
wieczerzy'* na  tem a t zagroże­
n ia ludzkości przez w y#dg  
zb ro leń  atom ow ych, o raz film  
..M ilczenie", w k tó ry m  Kra tv l- 
k o  5 osób. zaś ilu strac lc  m u ­
zyczna o p a rto  na  u tw orach  
B acha 1 llizzie. P ra p re m ie ry  
p ierw szego z tvch  film ów  od- 
h v fv  «ie w Sztokholm ie, w  v '>* 
w ym  Jo rk u , R zym ie I Mo­
nach ium ,
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W okresie  oti 24 marca  

do 7 kw ie tn ia  b t. odbyw ać  
się będą elim inacje  IV  
Łódzkiego fe s tiw a lu  Pieśni 
C hóralne) organizow anego  
z in ic ja tyw y  Łódzkiegó  
T ow arzystw a  M litycznego , 
Z jednoczenia  Polskich Z e ­
społów  Śp iew aczych  i In. 
stru m en ta ln ych . W ZSP, 
W K ZZ oraz W ydzia łów  
K ultury  Prez. RN m . Łodzi 
ł Prez. WRN.  IV Festiwal 
przebiegać będzie pod zna­
k iem  1000-lccia Państwa  
Polskiego, 100 roc zm cy  
Powstania S tyczn iow ego
i 20-leda pow stania  W oj­
ska  Połskicuo.

Jeden z n a jsta rszych  k o ś- 
a ó lk ó w  drew n ianych  w na - 
szym  w o lew ództw ie , a m la. 
now tcie  kośció ł pod w ezw ą  - 
ni cm  św. Z yg m u n ta  w  W ik­
torów  w  pow. W ieluń zosta. 
nie w tym  roku  poddany  
kap ita lnem u  rem ontow i. Ko­
ściół iest m a js te rsz tyk iem  
ciesiołki ludow ej przełom u  
XV—XV7 w. N ajcenniejszą  
zaletą tego b u d y n k u  jest 
nienaruszona ch a ra k te ry - 
styczna  ko n s tru kc ja  zrębo­
wa oraz oryginalne w iąza­
nie dachow e w  system ie  
tzw . w id e łko w ym  (XVI  
w.) W netrze kościoła  **3- 
now i sw oleoo rodzaju m u. 
zeum  za b y tkó w  sz tu k i in ­
dow ej ( f igury drew niane, 
ie re tro n y , ołtarze, tęcze, 
itp.).

Pow iatow a  ł M iejska Bi­
b lio teka  Publiczna w Rawie  
M azow ieckiej obsługu je 1697 
sta łych  c zy te ln ikó w , a za 
całe je j pom ieszczen ie s łu tą  
jed yn ie  cztery  m a lu tk ie  po. 
k o lk l .i  W tych  w arunkach  
nie ma m o w y  o norm alnej 
pracy tej p laców ki. b oryka ­
jącej stę prócz tego z po ­
w a żn ym i trudnościam i fi­
na nsow ym i. Jeden p o ko ik  
słu ży  ja ko  w ypożycza ln ia , 
w pozosta łych  zgrom adzony  
jest księgozbiór. W szelkie  
prośby o przydzie len ie  od. 
pow iedniego lokalu , k iero ­
w ane pod adresem  k o m p e ­
ten tn ych  w ładz pozostają  
do ta) pory n tew ysłuchane. 
W ielka to krzyw d a  dla Bi. 
blto teki < pow iększającego  
się grona je j u ży tk o w n i­
ków ...
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Na ca łym  obszarze w o je ­
w ód ztw a  łódzk iego  zm aga­
zynow an ą  a k tu a ln ie  w  śn ie ­
gu w o d ę  oblicza  s ię  w  przy­
b liżen iu  na ok. 10 m iliardów  
m etrów  sześcienn ych .

Tegoroczne opady  śniegu 
byty  dziesięciokro tn ie  o b fit­
sze niż w  o sta tn ich  latach, 
cz te rok ro tn ie  przew yższały  
tzw . średn ią  w ielo letn ią . 
Specjaliści tw ierdzą , że n ie  
było  tak ich  śniegów  od roku 
1891.

W idzieli w ię c  już coś ta ­
k iego  d z iad k ow ie  stu letn i, 
a le  72-letn i n ie  w id z ie li. Oto  
o d w et zim y za k ilka poprzed­
nich  la t bezśn ieżn ych .

Czy to p n iejące  m asy śn ie ­
gu spow od ują  pow ódź? N ie  
stety . n ie  m ożna dać od p o­
w iedzi przeczącej. K w estią  
pozostają  ty lk ó  rozm iary p o­
w odzi i n a sze  p rzec iw d zia ła ­
nie. Jeśli podczas roztopów  
będ z iem y  m ieli tem p eraturę  
„idealną", w  ciągu  dnia p lus  
5—8 stopni, zaś nocą m inus  
3— i  stopnie, to  w o d y  sp łyną  
dość  posłu szn ie .

N astęp n y  w aru n ek  —  
w iatr. W lutym  u b ieg łego  
roku przez ca ły  tydzień  w ia ­
ły  w ia try  półn ocn e, sz torm o­
w e  fa le  za lew a ły  ląd 1 od­
pychały  w o d y  rzek. Podczas  
ta k iego  sztorm u poziom  w ody  
przy ujściu  rzeki m oże pod ­
n ieść  s ię  n a w et o  5 m etrów . 
W ów czas o d p ły w  to p n ie ją ce­
go śn iegu z o sta je  zaham o­
w an y. Jeże li w ię c  n ie  będzie  
w iatru  północnego...

T ych „jeżeli"  je st  w ięce j, 
trudn o w szy stk ie  w y liczyć.

ROK WCZEŚNIEJ

N a jw ięk sze  po w o jn ie  po­
w o d zie  w y stą p iły  w  latach  
1947 i 1962. O to n iek tóre  
d an e z b ilansu  roku u b ieg łe ­
go.

* P ow od zie  trw a ły  z przer­
w am i w ła śc iw ie  pó ł roku, 
» d  po ło w y  lu teg o  d o  końca

ODZ
lipca. Na początek , w  dniach  
17— 25 lu tego  przyszed ł 
sztorm . S traty  w  czterech  
w ojew ó d ztw a ch  nadm orskich  
w y n io s ły  ponad 90 m ilio n ó w  
złotych , 6 m arca ruszyły  
lody. D zięk i sp raw nej akcji 
kruszenia zatorów , w oda n i­
gd zie  w  zasad zie  nf£ przer­
w ała  w a łó w  ochronnych , 
jednak stra ty  były . P ogoto­
w ie  p o w o d zio w e  o d w o ła n o  
dop iero z końcem  kw ietn ia . 
Jednak już w  2 tygod n ie  
później, sk utk iem  d eszczo ­
w ej trzyd n iów ki 14— 16 m aja, 
ogłoszon o  p ogotow ie  na no­
w o  dla dorzecza O dry i W ar­
ty. O lb rzym ie d eszcze  przy­
n io sły  w  ciągu  3 dni ponad  
100 m ilim etró w  opadu. Na 
teren ie  w o jew ó d ztw a  w a r­
sza w sk ieg o  pod w od ą  zn a­
lazło  s /ę  90 ty sięcy  h ektarów  
pól i łąk . zn iszczen iu  u leg ło  
ponad 500 zabudow ań , 80 
m o stó w  i przepustów .

A le  to  n ie  b y ł koniec. N a­
sycona d o  m aksim um  ziem ia, 
m usiała  przyjąć w  ciągu  
p ierw szych  siedm iu  dni 
czerw ca  ty le  opad ów , c o  nor­
m a ln ie  przez okres ca łeg o  
m iesiąca . M eteoro logow ie  
nap isa li: „zdolność reten cy j­
na terenu dorzecza była  prak  
ty czn ie  rów na zeru". C zw ar­
ty  a larm  p ow o d zio w y  o d w o ­
łano  d op iero  po 30 dn iach .

* W oda, która n ie  m iała  
dokąd odp łynąć, zajm ow ała  
w io sn ą  u b ieg łeg o  roku obszar  
700 ty sięcy  hektarów  (w  w oj. 
łódzkim  — 64 tysiące). Jed ­
nak dzięk i o fiarn ej akcji 
ludności uchronion o  od  
zalan ia p rzeszło  55 tysięcy  
h ektarów  teren ów  n izin nych . 
To w sk a zu je  najlep iej, jak  
w ie le  m oże zdziałać  zorga­
n izow ana Ingerencja cz ło ­
w ieka.

* P oszkodow anych  pow o­
dzią zosta ło  12 w ojew ó d ztw .  
O gólne stra ty  za  okres p ó ł­
rocza ob liczo n o  n a  1,3 m i­
liarda z łotych , w  tym  dla  
w oj. łódzk iego  d o k ła d n ie  290 
m ilio n ó w  540 tysięcy . Do 
końca u b ieg łeg o  roku n ie ­
których szkód n ie  zdążono  
napraw ić. W spraw ozd aniach  
nap isano: „roboty zostaną  
w zn o w io n e  po sp ły w ie  lo ­
dów , z  p rzew id y w a n y m  ter­
m inem  zakończen ia  do końca

II kw arta łu  1083". W p o ­
czątkach  m arca 1963 ta o p ­
tym istyczn a  zapow iedź w y ­
gląda na trochę ponury żart.

PUNK TY NEWRALGICZNE

Ze 130 rzek w ojew ó d ztw a  
łódzkiego, najbardziej n ie ­
bezpieczna je st  W arta. S ie -  
m iechów . Ś liw a k ó w . B ob ry , 
Szczepocice , B urzen in , to 
n a d w arciań sk ie  m ie jsco w o ś­
ci. w  których z w y k le  tw orzą  
s ię  zatory lodow e. Wnrta —  
rzeka kręta, przecięta  co  
n ajm n iej setką  m ostów , 
przep ustów  i sp iętrzeń  —  
nie  b ęd zie  na p ew n o  w  tym  
roku żartow ać.

Łodzi pow ódź w  ca łym  
tego  s ło w a  znaczeniu  n ie  z a ­
graża. a le  w ystąp i na p ew n o  
n ie  naniej groźna w  skutkach  
jej odm iana „piw nicow a*.4

N ajbardziej n ew ra lg icz ­
nym  punktem  w o jew ó d ztw a  
je st  w  tej c h w ili jeden  z 
w ażn ych  m ostów  kolejow ych  
na W arcie. M iędzy lodem  a 
spodem  konstrukcji zosta ło  
tam  ty lk o  60 c en ty m etró w  
prześw itu . D zień i n oc  c zu ­
w a ją  ludzie, 200 m etró w  w  
górę i w  d ó ł m ostu  w y rąb a li 
kanał, baczą b y  an i na m o - .  
m en t znow u n ie  zam arzł. 
P rzy obu krańcach m ostu  
u staw ian o  goto w e  d o  d z ia ła ­
nia aparaty  sp aw aln icze . To  
przygotow anie  na najgorsze.

W OCZEKIWANIU

T rzyd zieści sześć  najbar­
dziej zagrożonych  ob iek tó w

w  w o je w ó d ztw ie  pozostaje  
pod ochroną od d zia łó w  w ojsk  
in ży n iery jn ych . P rzy g o to w a ­
n o  już p la n y  ew a k u a cji i 
kw atery  zastęp cze  w  m iej­
sco w ościach , w  których is t ­
n ie je  n ieb ezp ieczeń stw o  z a ­
lan ia  dom ów .

W  każdym  p o w iec ie  i m ieś­
c ie  w y d zie lo n y m  dzia ła ją  już  
kom itety  '  rzeciw p ow od zio -  
w e, z  uw agi na w yją tk ow ą  
groźbę utw orzono w  tym  
roku także 150 kom itetów  
grom adzkich . K om itety  d y s­
ponują 25 tysiącam i w ork ów  
(n ap ełn ian e  p iask iem  p o s łu ­
żą do łatania przerw anych  
w ałów ), łodziam i, linam i 1 
pontonam i. W edług op in ii 
fach ow ców , zaopatrzen ie  w  
sp rzęt je st  dostateczn e.

P o g otow ie  p rzec iw p o w o ­
d z io w e  o g łoszon o  24 lutego. 
Od tego  m om entu na każde  
w ezw a n ie  gotow ych  jest w  
w o jew ó d ztw ie  2.5 tysiąca  lu ­
dzi. W od w o d zie  oczek u je  
30 tysięcy .

W ojew ódzki K om itet P rze­
c iw p o w o d zio w y  za p ew n ił so­
b ie  4 sy stem y  łączności z te ­
renem . Na hasło  „ b łysk aw i­
ca — pow ódź" cen tra la  m ię ­
dzym iastow a  łączy  n a ty ch ­
m iast. C zuw a 28 radiostacji 
straży pożarnej, 12 rad iosta­
cji TO PL  i L igi O brony Kra­
ju, w yp o sa żo n y  je s t  w  ra­
d io stację  każdy odd zia ł w o j­
sk ow y. U sta lon o  krypton i­
m y, d łu gości fal, cza sy  n a ­
słuchu  i odbioru. Na razie  
w  „eterze pow odziow ym " —  
c isza  radiow a.

* *  *
N ie  m a c o  uk ryw ać — n ie  

m a pew n ości, że  jesteśm y  
o d p ow ied n io  przygotow ani 
do odparcia  szturm u p o w o ­
dzi. Do tego  potrzeb ne je s t  
przecież  u~eguIow anie rzek
i budow a d z ies ią tk ó w  zb ior­
n ik ów  reten cyjn ych , gd zie  
grom adziłby  s ię  nad m iar w o­
dy, W obec in n ych  p iln ych  
potrzeb, n ie  zadbano w  p e ł­
ni o  ochronę p rzec iw p o w o ­
dziow ą. P o  w o jn ie  W arta na  
teren ie  n aszeg o  w o jew ó d ztw a  
w zbogaciła  s ię  na n iz in n ym  
odcinfiju S iera d z-U n iejó w  
z a led w ie  o  3,5 k ilom etra  w a ­
łów.

O chrona doraźna n ie  je st  
b ez  znaczen ia , o fia rn o ść  ludz  
ka m oże zap ob iec  w ie lu  
n ieszczęściom . W naszej n ie ­
w eso łe j sy tu acji potrzeba o -  
f la rn o śd  szczegó ln ej.

„N ie  m ożna p rzew id zieć  
rozm iarów  pow odzi, za leży  
to  od w ie lk ie j  ilości n ie w ia ­
dom ych" —  m ó w i sek reta rz  
w o jew ó d zk ieg o  kom itetu , 

inż. Z dzisław  W ilk ow sk i. 
Ten cz ło w iek  pracuje  dn iem
i nocą, na ob sa d zen ie  e tatu  
jeg o  pom ocnika jakoś n ie  
m a ch ętn ych . „W oda je st  

n ajstraszn iejszym  z  ży w io ­
łów " — d od aje  na zakończe­
n ie  naszej rozm ow y. W jeg o  
ustach n ie  brzm i to  jak  tru­
izm , bo to  cz ło w iek  św ia d o ­
m y  w sze lk ich  treści, k tóre  
kryją s ię  w  tak im  u o g ó ln ie ­
niu.

B ądźm y i  m y  św iad om i.

JULIAN BRYSZ
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tego  w ła śn ie  przede w szy ­
stk im  m łod zież  tak  śp ieszy  
d o  jego  teatru , o  którym  
sam  G rotow sk i żartob liw ie  
m ów i. że  s ta ł s ię  teatrem  
„m łodego w idza". D latego  
teatr  G rotow sk iego  w y d a je  
m i s ię  ta k że  teatrem  p o li­
tyczn ym  1 zaangażow anym .
I je st on rów nież, że  użyję  
m oże trochę pom p atycznego  
w yrażen ia  — w yrazem  zd ro ­
w ia  p sy ch iczn ego  naszego  
narodu, jego  sk łon ności do  
h igieny. Bo tak, jak  od cza ­
su do czasu  trzeba p op rze­
sta w ia ć  p e w n e  sp rzęty  w  
m ieszk an iu , aby w y m ieść  
kurze, a le  potem  sprzęty  te  
u staw ia  s ię  na now o, tak  
je:', zd row o  sp ojrzeć Ina­
czej n iż  dotąd , iro n iczn ie  1

k rzyw o na sw o ją  m ito log ię , 
aby ją potem  tym  bardziej 
cen ić  i rozum ieć.

„A k rop olis“ W ysp iań sk ie- 
go", dz ieło , o  którym  m ożna  
by sądzić , że  poprzez sw ą  
koturnow ość, sztuczn ość, pa- 
te tyczn ość  i sym b olik ę  je st  
już nam  obce  i m artw e. G ro­
tow ski u czyn ił św ieżym . 
G rotow ski d z ie ło  W ysp iań­
sk ieg o  ob łu pał z kory a n a ch ­
ronizm ów . które ją  obrastały , 
ukazał jądro  teg o  utw oru , 
uczyn ił zeń u tw ór w sp ó ł­
czesn y . U czyn ił zaś to  n ie  
ty lk o  przy pom ocy w yboru  
tek stó w  W yspiańsk iego, a le  
przekazał tek st przy pom ocy  
środk ów  w ła śc iw y ch  tea tro ­
w i. N iek tórzy  chcą to n a zy ­
w a ć  „czystym  teatrem ", d la  
m r le  zaś jest to  tea tr  taki, 
jak i w in ien  być, je śli ch ce  
zach ow ać m łodość. W tea t­
rze G rotow sk iego  czu jem y  
s ię  jak  na m isterium  m a ­
gicznym , w y d a je  s ię  nam , że  
jesteśm y  członk am i jak iegoś  
w tajem n iczen ia  1 przeży w a ­
m y te  c h w ile  „oczyszczenia", 
które n a stęp o w a ły  w  teatrze  
greckim . W łaśn ie  tam , do  
teatru greck iego, d o  prako- 
leb k i teatru , a także d o  m i­

ster ió w  m agicznych  trzeba  
sięgać, aby odrodzić  tea tr  i 
dać m u m ożliw ość  n ow ego  
zw y cięstw a  nad tak im i sz tu ­
kam i jak  film  czy  te lew izja .

„Naród nasz ta k  się  w e  
sw a przeszłość w eśn łl scho­
dził w e w szys tk ie  grobow e  
p iw nice, z  trupam i się z 
u m a rłym i rów łeśnił".

—  p isa ł W ysp iańsk i w  jed ­
nym  ze sw y ch  utworóW

R om antyka grobów , o tw ie ­
ranie krypt grobow ych po  
to. aby rozm aw iać z n ieb o sz­
czykam i. aby zaglądać w  Ich 
tw arze  I p o d ziw ia jąc  w ie l ­
kość zm arłych poprzedników , 
próbow ać zrozum ieć przy­
czyn y  w ła sn ej k lęsk i —  to  
b yło  jak że  ch arak terystycz­
ną cechą  naszej literatu ry  
okresu n iew o li. P otem , do  
daw nych  grobów  przybyły  
now e, je steśm y  chyba jed y ­
nym  krajem  na św iec ie , k tó ­
ry D zień  Z aduszny obchodzi 
tak uroczyście  1 tak  p iękn ie.

T ym  w ie lk im  zm arłym , 
m itom  eu ropejsk iej ku ltury  
kazał G rotow ski zejść  s ię  w  
obozie  kon centracyjn ym , aby  
tam  jeszcze  raz p ow tórzyły  
sw o ją  traged ię . W obozach

k on centracyjn ych  um ierali 
obok s ieb ie  lud zie  różnych  
ras i różnych narodow ości, 
n o s ic ie le  różnych ku ltu r — 
uśm iercan o tam  n ie  tylko  
c ia ła , a le  starano s ię  tak ­
że  j ś m ie r d ć  różne w a r­
tości ku lturow e. T ę w ła śn ie  
m ięd zyn arod ów kę śm ierci 
p ok azał G rotow ski p osłu ­
gu ją c  s ię  tek stem  ..A kro- 
polis" W ysp iańsk iego. I 
ch o ć  z  początku  parodiuje, 
ośm iesza , drw i G rotow ski ze  
w szystk ich  naszych św ię to ­
ści, przecież  w  końcu d aje­
m y s ię  ukołysać jego  przed­
sta w ien iu . a  gdy aktorzy  w  
nieu stan n ym  stu k o c ie  sw ych  
d rew n ian ych  san da łów , budu  
ją w o k ó ł nas, w id zó w  — o-  
bóz koncentracyjn y , czu je­
m y  s ię  coraz bardziej o sa ­
czen i. S tu kot drew nianych  
butów , ło sk ot m ło tk ó w  przy­
b ijających  ogrodzen ie  obozu, 
poraża nas tak, jak  poraża nas  
brzydota ak torów  i r ek w i­
zytów , tych  rur ohydnych , 
tych taczek  uw alan ych  ce­
m entem , lecz  w szy stk o  to  
przetw arza s ię  w  nas w  
p ięk n e  1 w zru sza ją ce  prze­
życie. Taka byw a bow iem  
przew rotn ość  sztu k i brzy­

dota przek szta łca  s ię  w  
piękno, p iękn o n iek ied y  
przejm uje nas w strętem .

W naszej sp u śc iźn ie  k u l­
turalnej jest w ie le  zagad­
n ień, które poddane m uszą  
być ow ej d ia lek tyczn ej m e­
todzie  ośm ieszen ia  i apoteo­
zy  zaproponow anej przez  
G rotow skiego. W ydaje mi 
się  zresztą, że  sora w a  jest  
szersza — w sze lk a  w ie lk a  
tw órczość polega n ie  na a fir -  
m ow aniu  tradycji, a le  na ciąg  
łym  u stosu nkow aniu  s ię  do 
niej z  coraz  n o w ej pozycji. 
P iszę  to  pod adresem  
naszych  tea trów  — w ięcej  
św ieżeg o  pow ietrza , śm ielej 
zdrapyw ać obrosłą na nich  
korę złej, b o  już n iep rzyd at­
nej m ieszczań sk iej tradycji. 
W ięcej odw agi i zaufania  do  
w idza.

Czy tea tr  „13 rzędów " a k ­
cep tu ję  w  ca łości i bez re­
szty?

O czyw iście , n ie. Jak  na  
m ój gust za dużo w  nim  
eksp resji, za dużo o d w o ły -  
w pnia s ię  do w ra żliw o ści e- 
m ocjonalnej, kosztem  w ra ż­
liw o śc i In telek tualnej. L ecz  
zdążyłem  poznać ty lk o  jedno  
p rzed staw ien ie  , „A kropo-

lis" — in n ych  n ie  og lą d a łem  
m uszę w ięc  ogran iczyć sw o ­
je  zastrzeżen ia . T eatr „13 
rzędów" je s t  tea trem  labo­
ratorium , a to  co  p o w sta je  
w  w arunkach  lab oratoryj­

nych  w ym aga w ie lu  zabie­
gów , zan im  b ęd zie  m ogło  
być szerzej udostępn ione. 
W ierzę zresztą, że  teatr  przy  
sz łośc i będzie  teatrem  róż­
norodnym , a le  p o czesn e  m iej 
sce  zajm ą w  nim  d o św ia d ­
czen ia  d o k on yw an e w  teat­
rze na prow incji P o lsk i, w  
Opolu. O kazuje s ię  b ow iem , 
ż e  n ie  je s t  w ażne, gd zie  s ię  
robi co ś c iekaw ego , a le  co  
s ię  robi i jak  to  s ię  robi. 
O dległość od W arszaw y n ie  
ma jednak  is to tn eg o  zn acze­
nia.

ZBIGNIEW NIENACKI

A K R O P O L IS . Tea tr-L abo- 
ra torium  „13 rzędów ". Sce­
nariusz tea tra lny  do słów  
St. W ysp iańskiego  —  Jerzy  
G rotow ski. Realizacja: Jó ­
ze f Sza jna  i Je rzy  G ro tow ­
ski. A k to rzy : R. M irecka. Z. 
M olik. Z. C ynku tis , A . Ja- 
ho łkow ski. R. C ieślak. M. 
Prus. A. B ielski.
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raz do m as m urzyńskich, za­
m ieszkujących czarno getta  
w ielk ich  przem ysłowych
m iast Północy; N ew  Yorku, 
Chicago. W ydaje mi się , że 
jest to objaw nasilenia sit; 
niechęci Białych do Czar­
nych, m im o niew ątpliw ej e- 
m ancypacji Czarnych, a mo­
że nie m im o, lecz w łaśn ie z 
powodu wprowadzania dese- 
gregacii. Przyczyna owego  
przejściowego, jak tw ierdzą  
socjologowie am erykańscy, 
zaostrzenia stosunków, jest 
w łaśn ie olbrzym i napływ  
Czarnych z Południa do prze­
m ysłow ych m iast Północy i 
w ielka rozrodczość Czarnych, 
wydychających Białych z 
centrów m iejskich na przed­
m ieścia. Mówi się o czarnych  
gettach w iele, z irytacją, 
niechęcią; i mówi się także 
z troską. Mówi się o  braku 
norm m oralnvch, o rozwiąz­
łości Czarnych, o w ielk iej 
ilości nieślubnych dzieci, o 
tym , że jeżeli M urzynów do­
tyka  w naiw iększej m ierze  
bezrobocie to dlatego, że są 
len iw i, nie chcą sie  uczyć, 
zdobywać wyższych k w a lifi­
kacji, m ówi sie o wzroście  
przestępczości wśród Czar­
nych, podobno dziew ięciokro- 
tn ie  w iekszej niż przestęp­
czość wśród B iałych, mówi 
się o wzroście nienawiści do 
Białych, czego dowodem — 
jak mi powiadano — ma być  
krajanie tw arzy Białych, na­
padniętych przez Czarnych, 
żyletkam i. Mówi się...

Mówi się jednak także ina­
czej. O tym  sam ym . .Tak? 
Posłuchajcie. Otóż któregoś 
wieczoru, do iednogo z tych 
polska wych domów, gdzie  
w łaśn ie przebywałam  przez 
kilka dni, przyszedł zaprzy­
jaźniony z tym  domem Am e­
rykanin . tu urodzony i w y ­
chow any. w iec może lepiej 
rozum iejący tam te spraw y. 
Byl to jeden z tych am ery­
kańskich intelektualistów , o 
dość otwartej głow ie i o ple- 
bejskich m anierach, które  
w ielu  nas dziwią, rażą I 
śm ieszą. Gość ziaw ił się  póź­
no, kiedy w łaśnie gotowi by­
liśm y w ygasić św iatła w li-  
ving-room ie, cofnęliśm y się 
w iec z progów sypialń i za­
siedliśm y z powrotem  w fo­
telach. Gość czuł się w  tym  
domu św ietnie. ..jak u sie­
bie", poprosił o coś do p;cia, 
gospodyni dałn mu ,,w hisky  
and soda", w hisky zrobiona 
z polskiego spirytusu; gość 
posm akował, orzekł że to na­
pój cudowny, który m om en­
taln ie w ym iata z niego ca­
łodzienne zm oczenie (gosc, 

'n ie  m ając oracy w swoim  
zawodzie, zajmuje^ sio czymś 
eo wym aga raczej pracy fi­
zycznej niż um ysłow ej), zdjął 
m arynarkę, rozpiął koszi ile, 
potem  zrzucił z , nog buty  
(bałam sie. że zechce jeszcze 
zdiać skarpetki), przew iesił 
jedna noeę przez prawa po­
ręcz fotela, druga nogę przez 
lew ą poręcz fotela 1 w  
w vsoce estetycznej pozie, 
którą może chciał zadziwić  
albo zaszokować m nie. „Eu- 
ropejkc", — zaczał prowadzić  
dyskurs, a w łaściw ie w ielki 
m onolog, w którym  — mając 
sw oje w łasne, niekonform is- 
tyczne poglądy na w szystkie  
zjaw iska żvcia am erykańskie­
go — „obrażał” i draż,nił 
w szystkich obecnych: ..do­
brych A m erykanów ”, „bogo­
bojne sługi kościoła", w szy­
stkich po kolei. To on. ten 
Nocny Gość, — dowiem  się 
potem — nieraz już tak m ie­
szał tę zachwycającą atm os­
ferę  sam ozadowolenia swo­
ich sąsiadów, którzy m ówili
o sobie „m y A m erykanie”, 
gdy dowodząc, ile to oni, A- 
m ervkanie zrobili dobrego 
dla niskich i nikczem nych  
kolorow ych. Nocny gość nie­
raz już m usiał dać do zro­
zum ienia tym  nowo usm ażo­
nym  Am erykanom , aby... nie 
podstawiali swojej żabiej no­
gi tam . gdzie konia kują, bo 
jeżeli ktoś się  chce utożsa­
m iać z A m eryką, pow inien  
m ieć historyczną sam owiedzę  
tego kraju, której św ieżo lub 
niedaw no przybyli Europej­
czycy lub Azjaci są na ogół 
pozbaw ieni. Oni Są ty lko  
m i e s z k a ń c a m i  tego
kraiu , użytkującym i dobro­
dziejstw a jego cyw ilizacji, bo 
m ieć sam ow iedzę to znaczy 
przyjąć za swoją — historię  
tego kraju wraz ze w szyst­
kim  dobrem i złem  w  niej 
tkw iącym , a przyjąć za swo­
ją — historię wraz ze w szy­
stkim  dobrym i złym , to 
znaczy m leć poczucie odpo­
wiedzialności za to zlo o do­
bro — w tym  w ypadku za 
dobro 1 zlo popełnione w 
stosunku do plem ion indiań­
skich, do ludów kolorowych, 

zam ieszkujących ten konty­

nent. A jakież poczucie od­
powiedzialności ma człow iek, 
który deklam uje ty lko  o „do­
brodziejstwach” cyw ilizacji, 
jakim i kraj ten obdarzył 
Indian, M urzynów, zapom i­
nając o w yniszczeniu jednych  
ludów, o upośledzaniu dru­
gich? Nocny Gość powiedział 
kiedyś o M urzynach, gdy 
m ówiono o ich „nikczem nym  
stan ie” :

— Oni są tacy, jak ich 
w ychow aliśm y; dziś płacim y  
za 150 lat n iew olnictw a, i za 
sto następnych lat, w czasie 
których oni, w yzw olen i, ży­
li w dalszym  ciągu bez praw  
obyw atelskich.

Wojna Dom owa, jej rezul­
taty, proklam acja Abrahama 
Lincolna w yzw oliła  cztery  
m iliony niew olników , a le nie 
uw łaszczając ich i nie dając 
im  równych szans gospodar­
czych i pełnych praw oby­
w atelskich. stw orzyła cztery  
m iliony biedaków. Z tych  
czterech m ilionów  biedaków  
zrobiło się przez sto lat 20 
m ilionów  „m niejszości naro­
dow ej” ; w  niektórych m ia­
stach w ięcej niż połowa lud­
ności jest czarna (W ashing­
ton) I gdy sytuacja zaczyna 
dosłow nie „narastać” — nie­
którzy zaczynają wpadać w  
panikę. N iektórzy oczyw iś­
cie, może naw et ci, którzy  
proponują jako rozwiązanie  
dawno zarzucony pom ysł 
w ydzielenia części terytorium  
Am eryki i  utw orzenia Stanu 
w yłączn ie dla ludności m u­
rzyńskiej.

Ten jakiś podskórny lęk  
zw iązany z „zagadnieniem  
m urzyńskim ”, ten czasem  
nieukryw any strach — pa­
m iętam  jeszcze dziś, gdy 
śn ieg leży  na ulicach Lodzi, 
mróz pokrywa szyby abstrak­
cyjnym i wzoram i — a do 
m nie skądś, z przeszłości, 
przypływ a krzyk cykad z 
rozpalonych ogrodów, szum  
opon szorujących jezdnie. 
Zdaję się słyszeć jeszcze roz­
m ow y, których strzępki u- 
tk w iły  mi w pam ięci: „Nie 
tak sic  boję bom by atomo­
wej, ile  Czarnych gdyby ta 
bomba spadła na Chicago.;.” ; 
„Jeszcze dziesięć dwadzieścia  
lat a gubernatorem  miasta 
będzie Czarny...”

A na pozór — gdy się je- 
dzie tam  przetartym  szla­
kiem  turystycznym , gdy sifc 
nie w niknie głębiej w nie­
oficjalne życie tam tego na­
rodu — w szystko w ydaje się  
toczyć spokoinie, ' gładko: 
Czarni i Biali pracują ra­
zem , Czarni i Biali chodzą 
spokojnie k o ł o  s i e b i e . . .  
A nl*> przyszło Wam na m yśl, 
nie spostrzegliście. ’ że oni 
p r a w i e  n i g d y  nie cho­
dzą razem? Ach, nie, co m ó­
w ię, widziałam  przecież k ie­
dyś Idących razem dwóch  
przedstawicieli ras białej i 
czarnej: było to w  dzielnicy  
polskiej, na M ilw aukee; obaj 
byli jednakowo nędznie u- 
brani; w idziałam  także ra­
zem stojących — dwóch że­
braków , pod m uram i M anu- 
facture Bank: B iały brzdąkał 
na gitarze, ślepym i oezyrria 
patrzył w głąb Ashland, 
w iatr poruszał iego cynow ym  
garnuszkiem , zawieszonym  u 
guzika płaszcza: Czarny stał 
nieruchom o, oparty o m ury  
banku, m iał zam knięte oczy; 
nic nie m ów ił; żebrał n ie­
mo).

Na szczęście takich „noc­
nych gości” poruszających  
zastarzały sposób m yślenia  
swoich białych braci — jest 
tam  w ięcej. Takich „gości” 
przem awiających 7. fotela z 
nogam i, porozwieszanym i po 
poręczach, albo i przem awia­
jących z katedry. Ich głos 
draży powoli świadom ość, 
przynajm niej świadom ość  
Białych, m niej zaskorupia­
łych w sw oim  poczuciu do­
skonałości i św ietności m isji 
cyw ilizacyjnej. K tóregoś z 
dni następnych po w izycie  
„nocnego gościa" moja, nie  
proszona o to przecież Bon- 
ny, obecna w ów czas także, 
w brew  poprzedniem u uka­
zyw aniu mi odwrotnej strony  
m edalu kw estii m urzyńskiej, 
odw rotnej, to jest tej b łysz­
czącej — przyniosła m i gaze­
tę  z artykułem  socjologa, 
profesora un iw ersytetu  chi­
cagowskiego, Hausera, który  
daw ał pełną oasii odpowiedź 
komuś, kto w  dyskusji pra­
sowej staw ia ł ludności mu-* 
rzyńskiej Chicago ow e zarzu­
ty nieobyczainoścl, n ielegal­
ności zw iązków  m ałżeńskich, 
urodzin, ciem notę, przestęp­
czość. Prof. H auser pytał: A 
kto zniszczył w ięzy rodzinne 
M urzynów, ich w łasną mo­
ralność? I odpowiada: ten, 
kto w yryw ał A frykańczyków  
z ich rodzin, kto odbierał ko­
bietom  m urzyńskim  ich m ę­
żów i synów. BIAŁY. Profe­
sor H auser pyta: Kto zakła­
dał „hodow le” M urzynów, 
kto patrzył chętnie jak nie- 

jw olnicy , pozbawieni w łas­
nych domów i rodzin, żyli w  
dzikich stadach, płodząc tzw .

dzieci nieznanych ojców, 
dzieci odbierane potem m at­
kom  1 w ychow yw ane jak 
psy, konie i w oły na handel? 
BIAŁY CZŁOWIEK. Kto 
trzym ał ich przez setki lat 
w  ciem nocie, kto nie do­
puszczał do szkół, do un iw er­
sytetów , kto odm aw iał im i 
jeszcze odm aw ia prawa w y ­
borczego, aby nie mogli przez 
usta sw oich posłów  i sena­
torów domagać się praw dla 
siebie? Kto spraw ił, że w ięk ­
szość przybywających z Po­
łudnia M urzynów ma za so­
bą ledw ie cztery, pięć klas 
nauki, a w ielu  z nich nie u- 
m ie się naw et podpisać? Że 
nie zna zasad higieny, pro­
filaktyki? BIAŁY CZŁOWIEK 
to spraw ił. Profesor Hauser 
tłum aczy jeszcze: to 00 jest 
inne, w ydaje się w rogie; in ­
na m oralność w ydaje się  
wam niem oralnością. a prze­
cież — m ówi prof. H auser — 
trwałość zw iązków  m ałżeń­
skich takich np. Burm ańczy- 
ków, zw iązków  polegających  
ty lko na obopólnej zgodzie, 
nie na żadnym  sakram encie  
ołtarza — jest znacznie w ięk-

współw alczącycłi, jest nowa 
siła, której przewodniczy  
m łody m urzyński pastor Mar­
tin Luther King. Ta nowa 
organizacja zarzuca w szy­
stkim  działającym  dotych­
czas — powolność i opieszsw- 
łość. Organizacja ta stw orzy­
ła nowe, dynam iczne formy  
w alki o prawa dla ras kolo­
rowych. Dla obalenia barier  
rasowych, dla zasypania róż­
nic m iędzy teorią a praktyką  
— stow arzyszenie *0 organi­
zuje dem onstracyjne zajmo­
w anie m iejsc siedzących w 
lokalach, w bibliotekach, 
miejsc w ławkach kościel­
nych, p ik ietow anie kin, 
przeznaczonych tylko dla 
białych; organizuje dem on- d 
sćracyjne jazdy autobusami 
poprzez stany, gdzie zacho­
w uje się jeszcze segregację  
w  autobusach. Ci jeźdźcy — 
noszą specjalną nazwę „Free- 
dom Riders” (jeźdźcy wol­
ności). Dem onstranci (czarni i 
biali studenci) działają zgod­
nie z prawem ; jeżeli w yn i­
kają z tych dem onstracji za­
burzenia, w yw ołują je prze-

'Ja n ie rro ln M em  bytem ?  1

C ezar m i kaza ł szo ro w a i 
sire  progi
C zyściłem  b u ły  Jerzego W a­
szyngtona.

Ja robo tn ik iem  byłem :

pod m oją ręką  w yrosły  p i­
ram idy
cem ent robiłem  na gm ach  
f irm y  W oolw orlh.

Śp iew a k iem  byłem :

:ez całą drogę z  A fry k i
Georgii 

;e igałem  pieśn i m ojego  
strapienia  
stw o rzy łem  jazz...

Działacze m urzyńscy przypo­
m inają im iona sław nych  
czarnych sportowców, ich li­
czebność w  zw ycięsk ich  dru­
żynach am erykańskich, przy­
pom inają waleczność czarnych  
żołnierzy w  drugiej w ojn ie  
św iatow ej, w kład Czarnych 
w  sztukę am erykańską — 
teatr, śp iew , taniec, poezję, 
m uzykę — w szystko, co może 
m asy m urzyńskie przepoić 
przekonaniem  o w łasnej war­
tościowości i św iadom ości eo 
CZARNY jest zdolny wnieść  
do cyw ilizacji ł ku ltu ry  kon­
tynentu.

NO, trzeba tu pow iedzieć  
ta zm iana sam ooceny afry- 
kańskoścl ma bardziej zło­
żone przyczyny, postępująca  
coraz szybciej zm iana lasu  
M urzynów też n ie w ynika  
ty lko  z tego, że nagle spo­
łeczeństw o tam tego kraju, to 
ośw iecope społeczeństwo, za­
czyna w pełni rozum ieć ten  
„drażliw y” problem m oralny, 
że nagle m łodzież am erykań­
ska zbudziła się i w idzi, że 
„staruszkowie” w  form ow a­
niu społeczeństwa zapom nieli
0 hasłach leżących u podwa­
lin  tam tego kraju — hasłach  
wolności i równości dla w szy­
stkich. O wszem , te  m om enty  
bez w ątpienia także przyśw ie­
cają „budzicielsk iej” dzia­
łalności lepszej części społe­
czeństw a am erykańskiego, 
bez 'Wątpienia, ale nie m niej­
szy w p ływ  na ten  cały pro­
ces ma świadom ość, że dotych­
czasowa gospodarka tą siłą, 
jaką jest Czarny obyw atel 
przynosi w  efekcie 13 m ilio­
nów dolarów strat rocznie; 
na przyspieszenie procesu in­
tegracji w p ływ a także co 
tu ow ijać w baw ełnę — tak­
że lęk  przed supremacją 
Czarnych, a także lęk przed 
radykalizm em  społecznym ; 
kom unizm  przecież łatw iej 
szerzy się  wśród biednych i 
upośledzonych, niż wśród bo­
gatych i zadowolonych. Ale 
chyba najbardziej istotnym  
czynnikiem , sprzyjającym  bu­
dzeniu się czarnej rasy są 
ruchy w yzw oleńcze w  A fryce,
1 na całym  św lecie, a rzeczą 
nie ostatnią, skłaniającą w ielu  
Białych do pracy nad polep­
szeniem  współżycia ras jest 
świadom ość BIAŁEJ AME­
RYKI, że, aby organizować  
św iat na zasadach powszech­
nej wolności i równości — 
trzeba tę wolność i równość 
dać w  pełni w szystkim , w  
sw oim  domu także.

Zarówno jedńak Biali jak
i Czarni w  A m eryce, zdają 
sobie spraw ę, że pełna inte­
gracja nie jest w cale łatwa, 
prosta i bliska urzeczyw ist­
nienia. Dziekan w ydziału nauk  
hum anistycznych na U niw er­
sytecie Harward, prof. Snow- 
den pisze: „N iew ielu  Am ery­
kanów  potrafi przewidzieć, 
ile  lat up łynie, zanim  w  Sta­
nach Zjednoczonych do bar­
w y  skóry n ie  będzie się przy­
w iązyw ało w ięcej znaczenia  
niż do barw y włosów ... Nie 
w ielu  podejm ie się takiej 
przepowiedni, ponieważ je* 
steśm y św iadom i, jak w iele  
jeszcze pozostaje do zrobienia
1 jak w ie lk i jest opór Połud­
nia i tych z Północy, którzy  
chcą integracji, ale... pow ol­
nej”.

Co do m nie — przyznam  się, 
że w  pewnym  sensie oczyw iś­
cie — m niejsze w rażenie na 
m nie robią wiadom ości o za­
m ieszkach w  L ittle  Rock, czy 
w  O xfordzie — niż to co można 
nazwać „m odelem  w spółży­
cia" białych i czarnych. Bo 
aw antury to jest coś, co zda­
rza się  raz kiedyś, przynaj­
mniej dzisiaj, zwłaszcza gdy 
lincz stał się cyfrą statys­
tyczną wyrażoną jedynką w  
stosunku rocznym , w spółży­
cie zaś jest tym , co istnieje  
co dzień, w każdej jjilnucie, 
w  zetknięciu dwu ludzi od­
m iennych ras, na każdym  m e­
trze tego w ielk iego kraju. A 
to w spółżycie — o, ono musi 
nieźle upokarzać Czarnych, 
choćby tego nie okazywali, 
choćby m ów ili o tym  w  spo­

sób jak najbardziej spokojny, 
jak na przykład pew ien śpie­
wak w  audycjach te lew izy j­
nych Jacka Para. który tego  
dnia, gdy w szystk ie gazety  
zaroiły się  od nągłówków: 
„Znowu Czarny zafrnordował 
białego bossa" zapytał swoich  
te lew izyjnych  rozm ówców: 
„Dlaczego gdy zabije M urzyn, 
gazety piszą znowu CZARNY 
zabił?” A dlaczego gdy za­
bije nde-Murzyn — gazety  

nie piszą — znowu BIAŁY Z£l- 
bił sw ego bossa? Dlaczego  

wy na każdym  m iejscu pod­
kreślacie kolor skóry, jakby  
czarność sama w sobie była 
czym ś ujem nym ?”. W ięc tego 
w spółżycia tam  w łaściw ie  
nie ma. Jest za to — m im o  
w szelkiego dziejącego się w y­
rów nyw ania nierów ności, m i­
m o na przykład wchodzące­
go w życie prawa, znoszące­
go dyskrym inację m ieszkanio­
wą, w edług którego karany  
będzie każdy, kto odm awia 
M urzynowi prawa m ieszkania 
w  jednym  domu z białym  (w  
domu budow anym  za pienią­
dze rządowe) — 'est m iędzy  
nim i w  najlepszym  razie — 
nieprzepuszczalna ściana. Bo 
prawo m oże zm ienić obycza­
je, a nie może zm ienić, lub 
nieprędko m óże zm ienić — 
uczucia człow ieka do człow ie­
ka i naw yki m yślenia. Żadne 
prawo nie zmusi człowieka, 
aby kochał drugiego czło­
w ieka, jeżeli on nie chce go 
kochać; lub aby przestał 
nienaw idzleć, lekcew ażyć, po­
gardzać, kogo lekcew ażył. 
Można brak m iłości czy nie­
naw iść ukryć, gdy przycho­
dzą prawa karzące za pub­
liczne 1 agresyw ne m anifesto­
w anie tych uczuć, a le  w tedy  
uczucia schodzą w  podziem ia, 
niechęć i jej pochodne — dys­
krym inacja czy choćby ty lko  
bojkot, przechodzą z form le­
galnych do n ielegalnych 1 
w tedy są trudniejsze do 
zw alczenia, bo jak zwalczać 
coś, co się  tak doskonale u- 
kryw a, że w  teorii nie istnie­
je, podczas gdy w  praktyce  
w yśw ięca się aż nazbyt jaw­
nie. Ozy m y u  stebie. w  
innych płaszczyznach nie w i­
dzim y roabieżno&A m ię­
dzy teorią a praktyką?

A le trzeba przyznać, Czarni 
też zachowują swoją izolację. 
W tej, znanej m i, k lasie  
średniej — oni też nie kw a­
pią się do w spólnego życia  
tow arzyskiego, do w spółżycia  
pici. N ie żenią się m iędzy so­
bą, nie chcąc się  znaleźć w  
fa łszyw ych sytuacjach, które  
mogą przynieść upok 017 en i £. 
Statystyka powiada, ż si ow ­
szem , rocznie przenika do 
społeczności B iałych około 
12.000 M urzynów, ale Murzy­
nów o jasnej skórze. Poza tym
— nie łączą się. Czarni też 
wiedzą, ile  jeszcze m usi się 
zm ienić, jakiego trzeba w y­
siłku, aby tak Biali, jak 1 
Czarni m ogli w  sobie, w swo­
jej mentalności zw alić bariery  
rasowe. Oni wiedzą jeszcze jed­
no, z czego sobie niektórzy Biali 
też doskonale zdają spraw", 
że poniżenie jakiego przez 
w ieki doznaw ał CZARNY 
przez BIAŁEGO, zniszczyło  
człow ieczeństw o nie ty lko  
CZARNEGO, ale że to jest 
także skaza na człow ieczeń­
stw ie BIAŁEGO. I że zmazać 
tę skazę, odbudować człow ie­
czeństw o człow ieka CZARNE­
GO i BIAŁEGO mogą doko­
nać ty lko  razem: CZARNI I 
BIALT.

To w łaśnie CZARNY poeta 
t .am inę Sy m ówi:

Do Btafcpo Brata

Jeśli odblask oceanu jest

głosem  przodbfnr 
u d e rz e n ie m  batów  io łd a e-
kich
p łaczem  n iew o ln ikó w

Jpślt ocean jest

m ostem  krtei 
m ostem  łez
m ostem  zranionych ciał 
m ięd zy  A fryką  a A m eryką

Jeśli ocean krzyczy

tw ó j w styd  
tw o ją  w inę  
m oje rozdarcie

Z asypm y ten  ocean

T y  i ja jednakm oo jes teśm y  
ofiaram i
zniszczenia  człow ieczeństw a  
podaj m i ręRę 
o d tw ó rzm y  człow ieka.

W ANDA KARCZEWSKA

CZARNI
f

BIALI
sza od trw ałości m ałżeństw  
am erykańskich. Prof. llauser  
widzi jedną drogę prowadzą­
cą do zm iany wzajem nych  
stosunków B iałych i Czar­
nych, do zm iany położenia o- 
gótu CzarnyCh w A m eryce, a 
to się stać może ty lko przez 
dopuszczenie M urzynów do 
uczestnictw a, pełnego ucze­
stn ictw a w cyw ilizacji Bia­
łych, przez w ykształcen ie i 
równe prawa do pracy.

Profesor. Hauser nie jest 
jednostką odosobnioną. W 
w alkę o pełne ■rlopits/ozente 
M urzynów do cyw ilizacji Bia­
łych , zaangażowanych jest 
w ielu  białych uczonych pi­
sarzy, działaczy. W ielu męż­
czyzn i kobiet należy do or­
ganizacji m ających na celu  
popraw ę losu ludności m u­
rzyńskiej, m yślę tu  np. o 
Południow ej Radzie K obiet, 
Radzie Kobiet dla W spółpra­
cy Ras, jak i o O gólnokrajo­
w ym  Stow arzyszeniu dla P o­
stępu Ludności K olorowej. Na 
rzecz popraw y stosunków  
m iędzy Białym i i Czarnymi 
w pływ a także działalność Fe­
deralnego Sądu N ajw yższego, 
do któr*go upośledzeni mogą 
się odw oływ ać, gdy zagwaranto 
w ane ustaw am i prawa są ła­
m ane przez B iałych, a łam ane 
są nieraz w  sposób... prawny, 
do czego przyczyniają się 
sprzeczne z ustaw am i władz 
federalnych rozporządzenia 
w ładz stanowych 1 m iejskich. 
Sąd N ajw yższy dochodzi praw  
ludności kolorow ej o ile... ktoś 
do sądu spraw ę pogw ałcenia  
praw w niesie; ale często zda­
rza się, że nie ma kto w nieść  
spraw y, M urzyni, np. na P o­
łudniu, — piszą o tym  sami 
AmeryKame — są zastrasze­
ni, bierni i nieraz w olą  zre­
zygnować z prawa w yborcze­
go, niż odw oływ ać się  do 
w ładzy federalnej, bo... w ła­
dza federalna daleko, a m iej­
scowa blisko; b lisko jest też 
boss (szef), który m oże zw ol­
nić z pracy, gdy mu czarny  
pracownik za bardzo „bryka”, 
dopominająć się swoich praw.

B lisko też są BIALI DZIA­
ŁACZE; Biali którzy, czując 
się  „zagrożeni" przez, przy­
znawane M urzynom równe  
prawa, zorganizowali się w  
stow arzyszenia, m ające na 
celu opór przeciw  rozporzą­
dzeniom władz federalnych; 
jest to przede w szystkim  
RADA BIAŁYCH OBYWA­
TELI i odżyw ający, osław io­
ny K U-K ŁUX-K LAN , które­
go znak, płonący krzyż (dziś 
płonący św iatłem  żarówko­
w ym ) jest hasłem  do rozpo­
częcia rozruchów antym u- 
rzyńskich.

Bardzo znam iennym  ruchem  
ostatnich lat, szerzącym  się 
głów nie wśród w ykształconej 
m łodzieży m urzyńskiej, a ma­
jącym  swoich w ielu  białych  
sym patyków , zw olenników  i

w ażnie biali zw olennicy se­
gregacji; najczęściej w yw ołu ­
je je m oiłoch, ludzie z pogra­
nicza w si i lum penproleta- 
riatu, często elem enty przes­
tępcze, jak to dobitnie w yka­
zały aw antury w  stanie Mis­
sisipi przy okazji wstąpienia  
Czarnego, M ereditha na uni­
w ersytet w Oxford, gdzie 
m otłoch ten zjeżdżał ciężarów­
kam i z pobliskiego Jackson, 
pstrząc drzewa tabliczkam i z 
napisam i: „Zabij M ereditha! .

Czarni studenci, zanim  przy­
stąpią do akcji, przechodzą 
przeszkolenie, na którym  o- 
trzym ują w skazów ki, jak się  
zachow yw ać w  demonstrac­
jach; otrzym ują też w skazów ­
ki prawne — jak odpowiadać 
w  sądach; mają w ięc być 
schludnie ubrani, zachow yw ać  
pow agę, nie używ ać siły , nie  
posiadać żadnej broni, nie 
odpowiadać siłą  na siłę — 
aby potem , Wniósłszy sprawę 
do Sądu N ajw yższego, być 
czystym i od zarzutów w yw o­
ływ ania  awantur, użycia siły  
aby móc w pełni poczucia 
własmej niewinności egzek­
wow ać należne, przyznane  
ustawą, prawo.

Jest w  tej w alce i po­
staw ie m łodego pokolenia mu 
rzyńsklego, wspieranego przez 
część białego społeczeństwa, 
pew ien zasadniczy odm ienny  
rys, który uwidacznia się i 
będzie uw ydatn iał tym  bar­
dziej, im  w ięcej będzie 
wśród M urzynów ludzi w y­
kształconych, w yb itnych  oso­
bistości, jednostek twórczych, 
św iadom ych sw ego w kładu w 
budowę cyw ilizacji am ery­
kańskiej. Tym  rysem  jest to, 
co profesor Chałasiński na­
zyw a w  sw ojej „K ulturze 

am erykańskiej” zm ianą sa­
m ooceny afrykańskości z ne­
gatyw nej na pozytyw ną, co 
potocznie można nazwać za­
nikaniem  sw ego kom pleksu  
m alowartościow ości, poczucia 
niższości sw ej rasy na rzecz 
budzącego się poczucia swej 
wartościow ości, jako w spół- 
budowniczego cyw ilizacji a- 
m erykańskiej.

Przyw ódcy m urzyńscy — 
in telektualiści, uczeni, pisa­
rze, m uzycy, działacze ośw ia­
towi i społeczni swoją twór­
czością, sw oją działalnością  
uczą swoich w spółplem ień- 
ców i um acniają w  nich sza­
cunek dla sam ych siebie; 
przypom inają Im starą, znisz­
czoną przez białych koloni­
zatorów kulturę afrykańską, 
wskazują na w ysiłek  mięśni
i m ózgów, które CZARNY 
AM ERYKANIN w łożył we 
w spólne dzieło, w  budowę 
cyw ilizacji B iałych, w budo­
w ę AMERYKI, w  życie tam ­
tego kontynentu. Znany w y­
bitny poeta m urzyński Lang- 
ston Hughes m ówi m. in;
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Każde słowo obracam w oczach 
Jak Ziemię. Szukam białych plam 
W dorzeczach skolonizowanych wyrazów. 
W deltach, gdzie czarne kleszcze raków 
Trzymają gorącu skały znaczeń.

Moje oczy widzą bardzo blisko,
Moje ręce młócą stru ch la łe  powietrze, 
Moje doświadczenia nie odeszły daleko. 
Łączy mnie z nimi długa smycz 
Zakończoną pustą pętlą.

r /
MAGNEZJE

W spotkaniu 
Światła i cienia,
Noża i jabłka,
Śmierci i życia.

W rozstaniu, gdy noc 
Tracac równowagę upada 
Na ruszty świtu.
Gdy list nie przeczytany krwawi ręce,
Gdy drzewo odcięte od ziemi przyjmuje 
Ostatnią wieczerzę wysokiego powietrza I trwa
IV nleupadku.
Gdy nie Istniejące gwiazdy wciąż palą 
Wysokie toasty.
Gdy odchodzi przyjaciel a potem powraca 
Po zapomniany klucz.

Jest funkcją oddalenia:
Góra obsypana niebieskim żwirem, 
Błogosławiona oczami,
SUalKcie wniebowzięta.
Martwe morze, które kiedyś opuściło 
Słone skrzela piasku,
Śnieg zakwitający w słońcu,
Płowy w znikaniu.

Jak nleujarzmiona energia atomu 
Pojawia się w błysku.
Trzaskają flesze olśnień.
Ruch ręki dotykającej ogień.

Wysyłam falc w eter, które nie powracają. 
Otwieram żyły, które są bez krwi,
Zabijam życie, którego nie ma.

Poezja to uświadomienie konieczności.

BUDOWA 
WNĘTRZA

Wiosną spalą dojrzale gwiazdy.
Gmach rdzy jesiennej obrośnie mchem śniegu. 
Rzeźba dotyku zgubi swoje palce. Nawet mit bóla 
Sczernieje w krzaczastych gniazdach nerwów. 
Budowę własnego wnętrza zaczyna się 
Od rozbiórki barw, zapachu, kształtu.
Od rozstrzeliwania drzew 1 przydrożnych kamieni 
Od rozstrzeliwania smukłych Jaskółek 1 Trystanów. 
Od ruiny pąsowych katedr i pomarańczami. 
Wyrównać swe poznanie z tym, co trwa 
Poza doświadczalnym poligonem detonujących

zmysłów.
Rozchylić kwiat abstrakcji, dotknąć 
Jego niedotykalnej nlemni.
Aż wyplaszczymy się w  punkt na linii 
Łączącej dwa przeciwległe horyzonty.
Będziemy wdychać do płuc 
Suche wersety wiatru. Wróci 
Niebieski sporysz życia.

N iejed en  z  W as zdziw i 
się. B ezp ieczeń stw o  i h ig ie ­
na pracy na w si?  O co  
chodzi?  C zy w  ogó le  lu ­
dziom  na w si zagraża n ie ­
b ezp ieczeń stw o?

N iestety , zagraża. Oto 
garść przyk ładów . W łasnych  
niejako, zanotow an ych  prze­
ze  m nie. I n ie  o  to  idzie, że  
zanotow an ych  z różnych lat.

T raktorzyście, 18-letn iem u  
ch łopak ow i, Z. Z erce, ze 
w si K rab lew  (pow . P a jęcz ­
no) agregat urw ał nogę. K a­
lek a  od  szeregu  m ies ięcy  za ­
b iega  o  o d szk o d o w a n ie , i 
rentę. S ie  l is ty  do Rady  
P ań stw a , do KC... W inn ym  
znanym  m i z tego pow iatu  
w ypadku, traktorzysta  ratu­
ją c  c iągn ik  przed upadk iem  
w  przepaść, pon iósł śm ierć. 
Z o sta w ił żonę i dzieci. Ren­
ta  im  n ie  przysłu g iw ała . 
„G łos R obotniczy", ak cen tu ­
jąc pełną  p o św ięcen ia  pos­
ta w ę  traktorzysty , sp ow od o­
w a ł w  drodze precedensu  
p rzyzn an ie  zabezp ieczen ia  
rodzin ie.

Inne śm ierte ln e  w yp adk i 
tra k torzystów  zdarza ły  się  
w  kółku ro ln iczym  w  T u szy­
nie*' 1 w  jednej z  w io sek  
p o w iatu  brzeziń sk iego . T ra­
ktor zab ił rów n ież  syn ka  
w o jew ó d zk ieg o  m istrza  or ­
ki, Z. B. (brak za b ezp iecze­
n ia  traktora  na postoju). W 
o sta tn ich  d n iach  zg in ą ł czło  
n ek  K ółka R oln iczego  z K a  
m ocina (pow . P iotrków ). 
W ypadek n a stąp ił przy bu­
d o w ie  z lew n i m leka, w sk u ­
tek  braku zab ezp ieczen ia  
c z ło w iek  w p ad ł do la su ją ­
ceg o  się  w ap na. W e w si W y 
p ych ów  (pow . S ieradz) J. 
P ietrzak  stra cił nogi przy  
om łotach . P odobn ie  ja k  g os­
p odyni z pow . W ieluń , k tó ­
ra d osta ła  s ię  w  tryby  m a- 
szny . Ż yje  ty lk o  dzięk i w ła ­
sn em u  hartow i. P om oc przy  
sz la  bardzo późno.

W S tru g ien icach  (pow . Ło 
w icz) e lek try czn y  p a m ik  za­
b ił ch łopca , w  W itaw ie  
(pow . K utno) śm ierte ln em u  
p orażen iu  u leg ł starszy  ro l­
n ik . W PG R  i P O M -ach zg i­
n ę ły  3 osob y , a  26 odn iosło  
trw a le  k a lectw a.

P rzy żn iw ach  w  W iRkltnle  
(pow . Łódź) sn o p ow iąza lk a  
rozszarpała  kob iec ie  rękę. 
W jednej z  w io sek  pod S ie ­
radzem  d z iew czy n k a  w y p iła  
n ieb ezp ieczn y  środek  służą­
cy  do ochrony  roślin  przed  
szkod n ikam i. Z ginęła . W e  
w si T ek lin  (pow . P iotrków ) 
ratując d z ieck o  z  ogn ia , 
śm ierć p on iosła  Jan in a  Sm ul 
ska..:

Itd ., ltp....
Z tych  w ła śn ie  pow odów , 

zab ieram  g łos n a  tem a t B ez­
p ieczeń stw a  1 H ig ien y  P ra­
cy  na w si.

Sp raw a urosła  Już b ow iem  
do rangi w ie lk ieg o  sp o łecz­
nego problem u. O bjaw ia  się  
o n a  coraz częśc ie j traged ia ­
m i i n ieszczęściam i lu d zk i­
m i, które w  socja ln ym  u -  
kład zie  w si, o  w ie le  b o le ś­
niej d otyk ają  ludzi niż w  
m ieście. Sp raw a d otyczy  m a 
sy  ludzi. B o  p rzecież  z
1 644 tys. m ieszk ań ców  w oj. 
łódzkiego, 1.119 tys. żyje  na  
w si. O czy w iśc ie  g łó w n ie  z 
ro ln ictw a...

KSZTAŁT PROBLEMU

P ostęp  tech n iczn y  i c y w ili  
zacy jn y  oprócz zrozum iałych  
dob rod ziejstw , n ie s ie  z  sobą  
ta k że  i zagrożen ie  dla cz ło ­
w iek a . C z łow iek  m usi się  
chronić i bronić. W raz z po­
stęp em  w  ro ln ic tw ie  rośn ie
i na w s i p otrzeb a  tej obro-

n y-A w ieś  nasza  g w a łto w ­
n ie  s ię  zm ien ia , s ięga  p e ł­
ną garścią  po n ow oczesność
-  tech n ik ę  i chem ię! Z w la sz  
cza  teraz, k ied y  w  p o lity ce  
w ew n ętrzn ej w id z im y  w y ­
raźnie nacisk  na produkcję  
rolną. O to liczby: w  la tach  
196 0 -6 5  w o jew ó d ztw o  nasze  
m a do za in w esto w a n ia  w  
ro ln ic tw ie  ponad 4 m ld. zł! 
W ty m  in w esty c je  pań stw o­
w e  w y n io są  przeszło  2 m ld. 
zł. (m. in. 900 m in. zł. na 
m eliorację , 376 m in . zł na 
e lek try fik a cję  w si, 81 m in. 
na rozbudow ę ośrodk a m e­
chan izacji). 2 m ld. 32 m in. 
z ł w  ram ach F unduszu  Roz­

w oju  R o ln ic tw a  id z ie  b ez­
p ośredn io  na zakup trakto­
rów , m aszyn  i na in n e  u- 
rządzenia  d la  k ó łek  roln i­
czych...

Te 4 m ld. zł, k tóre w  b ie ­
żą cy m  5-lec iu  o trzym u je  
łódzk ie  ro ln ictw o , nab iera­
ją w yrazu  dop iero w  p oró w ­
naniu  z 713 m in . zł, jak ie  
na ce le  ro ln icze  zo sta ły  w y  
d a tk ow an e w  m in ionym ... 
10-leciu  (1950 -  1960 r.).
,  W 70 procentach  w si dzia  

ła ją  ju ż  kótka roln icze, 30 
proc. ch ło p ó w  je st  ich  człon ­
kam i. M ajątek  jak im  d ys-  
poiyjją  (g łó w n ie  traktory  i 
m aszyn y  ro ln icze) przed sta ­
w ia  w artość  300 m in . zl! 
M ów ię  g łó w n ie  o  w s i ,,ch łop  
sk iej" , drobn otow arow ej, bo 
to o n a  sta n o w i przeszło  95 
proc. jej ca łości. R esztę  do­
p iero  zajm u ją  PG R  i sp ó ł­
d z ie ln ie  produ kcyjne. T ę  
p raw d ę szczeg ó ln ie  s iln ie  
podkreślam , gdyż gra ona  
decydującą  rolę w  an a liz ie  
naszego  problem u.

D osyć liczb . D osta teczn ie  
chyba dow odzą  o  tem p ie  
zach odzących  przem ian , k tó­
re m ają przyn ieść  przede

„ o św ia ty  e lek trycznej" . P o­
nad  150.000 gosp od arstw  w  
naszym  w o jew ó d ztw ie  zos­
ta ło  po w o jn ie  pod łączonych  
do siec i e lek tryczn ej. W naj 
b liższy m  czasie  przybędą dal 
sze  dz iesią tk i ty sięcy . Prąd  

na  w si n ie  ty lk o  d aje  św ia ­
tło  — w  dużej m ierze służy  
produkcji. J e s t  to prąd w y ­
sok iego  nap ięcia , szczegó l­
n ie  groźny d la  życia. N ie ­
przestrzegan ie  zasad korzy­
sta n ia  z  te j en erg ii (pod­
łą czan ie  s iln ik ó w , ich o b s łu ­
ga), p rzynosi trag iczn e  na­
stęp stw a . P odobn ie  Jak sa­
m o w oln e  In sta low an ie  prze­
w od ów , od b iorn ik ów  prądu, 
rażące n iep rzestrzegan ie  prze  
pisów , p o w o d u je  pożary, po  
rażen ia  dz iec i, ka lectw a...

Szybk o  w k racza  na w ieś  
chem ia . S ta w ia  m ilo w e  kro­
ki. W ZG S podaje, iż w  roku  
gospodarczym  1962/63 w ie ś  
łódzka zastosu je: ponad 70 
tys. ton  n a w o zó w  azoto­
w y ch , 123 tys. ton  fosforo­
w ych , 73 tys. ton potaso­
w y ch , 45 tys. ton  w apna. 
Z naczy — przeszło  1000 proc. 
te g o  co przed w ojn ą! C he­
m ia  to  ponadto środki o-

ZDZISŁAW STRZĘPEK
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w szy stk im  szybk i w zrost  
środk ów  żyw n o ścio w y ch . Je  
dnak starając się. o  rozw ój 
produkcji rolnej,- tracim y  
n iestety ,, z  pola w id zen ia  
człow iek a .

Co w  końcu m ilion om  
m ieszk a ń có w  w s i grozi?  
P rzed  czym  trzeb a  ich  chro­
nić? W ym ien im y krótko:
— coraz w ięk sze  zagrożen ie  

ze  strony  m aszyn;
— ze stron y  prądu e lek try cz­

nego;
— za  stron y  ch em ii (trujące  

środki o ch ron y  roślin , 
sztuczn e naw ozy);

— w y p a d k i zw iązan e z  budo  
w n ic tw e m  na w si;

— z liczn y m i pożaram i;
— choroby za w o d o w e i n a ­

stęp stw a  a n ty h ig icn icz -  
nych  z w y k le  w arun ków  
pracy...

Jak w id a ć  p o jęc ie  B H P  
na w si je s t  bardzo szerok ie
1 bardzo sk om p lik ow an e.

ANALIZA I WNIOSKI
»

N a czym  b liżej p o lega  to  
zagrożen ie , w  Jakim  sen sie  
on o  rośn ie?  A by w y c ią g n ą ć  
od p o w ied n ie  w n io sk i, trzeba  
w d ać s ię  szczeg ó ło w ie j w  a- 
na iizę  z jaw isk a .

T ech n iczn e  w y p o sa żen ie  
r o ln ic tw a  -  Jak podkreśla­
łem  — rośnie, Jego tem p o  
w zm aga  się. W sp ó łd zie l­
n iach . produ kcyjnych , w  
PG R , w  kółkach ro ln iczych , 
szybk o p rzyb yw a ag reg a ­
tó w , trak torów , m aszyn.

W obec braku obycia , bra­
ku czegoś w  rodzaju Instyn  
ktu ochron n ego  w o b ec  m a­
szyn , lu d zie  na w si w  cza­
sie  p oczą tk o w eg o  kontaktu  
z  tech n ik ą  często  u legają  
w ypadkom . M ała znajom ość  
m aszyn  pow odu je groźne  
n a stęp stw a  d la  życia  lu d z­
kiego.

Z resztą szereg  m aszyn  rol­
n iczych  z  w in y  kon struk to­
rów  n ie  m a zab ezp ieczen ia  
najbardziej groźnych m e­
chan izm ów . W ystarczy o b ej­
rzeć sw ob od n ie  h u lający  
m ięd zy  pracującym i lud źm i 
pas n ap ęd ow y agregatu  o -  
m łotow ego . T o tańczy  
śm ierć...

R ażący je s t  n a  w s i brak

chrony roślin  — a w ię c  5.300 
ton środków  ow ad obójczych , 
p y listyeh , .287 ,ton p łyn nych , 
143 ton y  grzybobójczych, 
137 ton środk ów  ch w a sto ­
bójczych  itd . W ciągu  roku  
za sto so w a n ie  ich  w zrasta  o  
50 proc! A  są to szk od liw e, 
groźne d la  zd row ia  i życia  
trucizny.

F abryk i op ra co w u ją  prze­
p isy  ich  sto so w a n ia  — za le ­
cają  od z ież  ochronną (kom ­
b in ezon y  p y łoszcze ln e), ręka­
w ice , m aski, oku lary . Zaka­
zu ją  w  czasie  pracy z  tym i 
ch em ik a liam i jedzen ia , pi­
cia , p a len ia . O strzegają  
przed zatruciem  p o ży tecz ­
nych  o w a d ó w  (pszczół), in ­
w en tarza . Z alecają  stosow a­
n ie  ok reślon ych  m aszyn — 
op y la czy , rozrzu tn ików , s ie -  
w n ik ów ...

W  w ięk szośc i w yp ad k ów  
zosta ją  te  s łu szn e  zresztą  
w sk azan ia  na papierze. 
C hłop „pap ierow e gadanie"  
bagate lizu je , u fa ją c  w  hart 
sw o jeg o  organizm u. A n ik t 
tu n iczego  n ie  kon tro lu je , 
nie  eg zek w u je  sto so w a n ia  
przep isów . Z resztą  trudn o to  
robić, skoro na rynku ze  
św iecą  szukać o w e g o  kom ­
binezonu czy np. rozrzut- 
nika w ap na. A larm  budzą  
dop iero n ieszczęścia , k a lect­
w o, śm ierć...

A b u d o w n ictw o  i pożary?  
M am y na w si w  w o jew ó d z­
tw ie  15 tys. p la có w  budo­
w y! B ud uje  się , przelicza ­
jąc w ed łu g  kubatury, w ięce j  
niż  w ... m ieście! I n ik t tam  
n ie  strzeże  p rzep isów  o 
BH P. N ie  m a p lak atów , n ie  
m a środk ów  fin a n so w y ch , 
nie  m a insp ek torów . A w y ­
padki? Od w iek ó w  też  lu ­
dzie  g iną  przy b u d o w ie  lub  
oczyszczan iu  studzien  na w si, 
(n ied a w n o  śm ierć pon iósł 
o jc iec  z  synem ). A le  n ik t do 
tej pory n ie  p o m yśla ł o środ  
kach zaradczych , prostych
— u b ezp ieczen iu  (czu w aniu  
n a  zew n ątrz), m ask ach  gazo­
w ych .

A ileż  do zrob ien ia  pozo­
sta je  w  zak resie  p rzec iw p o­
żarow ym ? M im o że 65 proc. 
zagród w ie jsk ich  m am y z 
d rew n a  i słom y (tj. 390.000

budynków !), pan u je  w śród  
nich bałagan  i m asa m an­
kam entów , których o w ocem  
są p ióropusze ogn ia . W ub. 
r. w  w o jew ó d ztw ie  w y b u ­
ch ło  1.270 pożarów , zg in ęło  
18 osób  w  tym  6 dzieci. 
Straty  w y n io s ły  38 m in  zł. 
C iągle zb yt w ie le  uw ag i po­
św ięca m y  gaszen iu , a  zb yt  
m ało... BH P! B rak przep i­
sów , kontroli, ostrzeżeń , kar. 
pracy w y ch o w a w cze j. TJu 
tk w i ponad 50 proc. przy­
czyn  pożarów !

R oln ikom  ponadto grożą  
choroby zaw odow e, w  dużej 
m ierze od zw ierząt: isch ias, 
gruźlica , reum atyzm . Zagro­
żen ie  to  p otęgu je  brud w  
zagrodzie, m asa  m uch, k is­
nące bajorka.

HUMANITARYZM
-  ATUT NIEWYGRANY

Ile  lud zi p o n io sło  śm ierć  
lub  ciężk ie  k a lectw o  na w si  
w oj. łódzk iego  w  1962 r.? 
N ie, n ie  o d p o w iem  na to  
pytan ie , bo i m nie n ik t n ie  
o d p ow ied zia ł. A  zada łem  so  
b ie  w ie le  trudu by odpo­
w ied ź  uzyskać. P y ta łem  w  
W ydzia le  R o ln ic tw a  W oj. 
R N , w  W ojew ód zk im  Z w iąż  
ku K ółek  R oln iczych , w  
O ddziale  S ta ty sty k i M edycz­
nej, w  U rzędzie  S ta ty sty k i, 
w  K om en dzie  W ojew ódzk iej  
M O, w  W ojew ódzk iej Ko­
m isji Z w iązk ów  Z aw odo­
w y c h  i gdzie  ind ziej. — N ie  
w iem y , n ie  prow ad zim y, n ik t  
teg o  n ie  p o le c ił robić — cxi- 
pow iad ano.

N ie  m a z esta w ień , n ie  m a  
an a liz , n ie  m a PRZECIW ­
D Z IA Ł A N IA !

J e st jednak  n ie  rozw iązany  
problem ! A k cen to w a li go  
w szy scy  pytan i. Isto tn ie, 
czas n a jw y ższy  coś robić. 
T ym  bardziej że lu d zie  na  
w si, lu d zie  zagrożen i — n ie  
m ają  ub ezp ieczeń , rent, p o ­
m ocy, jak  w  m ieście . K a­
lec tw o  na w si, to  w ięc  szcze  
g ó ln a  traged ia . Do te j pory  
u b ezp ieczen i są  ty lk o  trak­
torzyśc i K ó łek  R oln iczych  
(ostatn io) oraz  n ie w ie lk i pro 
cen t ro ln ik ó w  w  ram ach do­
b row olnych  u b ez p ie cz lń ; i ód  
n astęp stw  w yp adk ów .

W prow adzenie, zwfarac8a  
w o b ec  rosnącego  zagroże­
nia , ob o w ią zk o w eg o  u b ezp ie­
czen ia  w szy stk iej lud nośc i 
roln iczej -  co d ysk u tu je  się  
o d  d a w n a  — n ie  m oże u le ­
gać k w estii. W szystk o  jest  
na w si ub ezp ieczone — 
zw ierzęta , dom y, zboże — 
w szy stk o  prócz... ludzi!

M asow ą, za w od ow ą orga­
n izacją  ch łopów  sta ją  się  
K ółka R olnicze. W ydaje się, 
że w ła śn ie  z te j stromy po­
w in n o  przyjść dobrodziejst­
w o  ub ezp ieczeń  d la  p racują­
cego, W lw ie j w ięk szośc i 
d robn ego  i n iebogatego  prze  
c ież  ch łop stw a . Jak? W raz 
z cz ło n k o stw em  — ubezpie­
czen ie . B y łb y  to  hu m anitar­
ny  i b ez  w ą tp ien ia  w ie lk i  
a tu t kółek . O bok trosk i o pro 
d u k cję  m usim y a k cen tow ać  
troskę o człow iek a . Z resztą  
nigd zie  tak jak na w si, pro­
d u kcja  za leżn a  je s t  od po­
sta w y  ludzi, ich  stosun ku  do  
zm ian .

I bez  w ą tp ien ia  K R p o ­
w in n y  zająć s ię  ca łością  
B H P  na w si. 20 proc. z 
F unduszu R ozw oju R oln ict­
w a to  zn aczy  406 m in. zł w  
w yp adk u  naszego w ojew ód z  
tw a , m ają  do d yspozycji P o ­
w ia to w e  Z w iązki K ółek Roi 
n iczych . Z tych  fun du szy  
m ożna w yk ro ić  bez trudu  
środki na kom órki B H P, na 
in struk torów  kon tro lu jących  
sta le  w  teren ie , na propa­
gandę, ostrzeżen ie  ludzi... 
O czy w iśc ie , za tym  poszła ­
by sta tystyk a , to b y  rodzi­
ło sta łe  d ezyderaty  pod adre  
sem  przem ysłu , zaopatrze­
nia 1 ca łeg o  program u pro­
filak tyk i.

A nad całą  rea lizacją  
B H P  na w si m ógłby czu w ać  
jeden  ze  zw ią zk ó w  zaw o­
dow ych , choćby Z w iązek  Ro 
b otn ik ów  R olnych  lub  Pra­
co w n ik ó w  S p ó łdzielczości. 
W  ten sposób  w ie ś  w  ca­
łości zosta łab y  dop asow ana  
do ob ecn eg o  m odelu  ochro­
n y  zdrow ia  1 życia  ludzi 
pracy w  L udow ej P olsce .



Jaka je st  różn ica  m ięd zy  
k łam stw em  a zm yślen iem ?  
Taka jak  m iędzy fa łszy w y m  
zeznan iem  w  sadzie, a dow ­
cipną  anegdotą . Z arów no  
o w o  zezn an ie  jak i ow a  
anegdota  m ogą n ie  z a w ie ­
rać w  so b ie  ani krzty  tak  
zw anej p raw d y rea lnej, a 
jednak będą się  różn iły  d ia ­
m etra ln ie, m ia n o w ic ie  fa ł­
szy w e  zezn an ie  będzie  z a w ­
sze  k łam stw em , zaś anegdo­
ta n ie  ty lk o  n ie  będzie  k łam ­
stw em , a le  n a w et m oże być  
praw dą w  znaczeniu  ogólnym  
czy li przenośnym . Na przy­
k ład ta  o d w óch  p rzyjacio ­
łach i n ied źw ied ziu , k tóry  
jednem u z n ich  pow ied zia ł, 
że: „ p -a w d ziw y ch  przyjaciół 
p oznajem y w  biedzie". A n eg ­
dota oparta  na zm yślen iu , a 
jednak n ik t n ie  n a zw ie  jej 
k łam stw em , b o  zaw iera  praw  
d ę  — tę  w ła śn ie  przenośną, 
niem n iej jed n ak  bardzo ży­
c iow ą.

N ie  każde w ię c  zm y ślen ie  
je s t  zaraz k łam stw em , ch o ­
c ia ż  każde k łam stw o  jest  
zm yślen iem . P ozorn ie  m ię ­
dzy sobą n iczym  się  r.ie róż­
nią , w  is to c ie  różni je  cel, 
którem u służą. Z m yślen ie, 
które słu ży  złu, je s t  k ła m ­
stw em , zm yślen ie , które s łu ­
ży dobru, jest ilu stracją  
praw dy w  znaczen iu  o g ó l­
nym . Z m y ślen ie  zm yślen iu  
nierów ne, dop iero k w a lif i­
kacja e tyczna  przesądza o  
tym . które z n ich  je st prze­
nośn ią , a k tóre zw y czajn ym

i i i
k ła m stw em . G dyby każde  
zm y ślen ie  b y ło  k łam stw em , 
n ie  b y łob y  literatury. N a w et  
ta najbardziej rea listyczna  
literatura p o słu gu je  s ię  zm yś  
len iem , jako  w y ższym  w y r a ­
zem  praw dy. R ealizm  w  litera  
turze, jak w  ogó le  w  sztuce, 
n ie  po lega  przec ież  na su -

m iejscu . jak  tó  S tefan  Ż e­
rom ski op arł sw o ją  „W ier­
ną rzek ę“ na rzeczyw istym  
w yd arzen iu  z d z ie jó w  sw o ­
jej rodziny, a le  jak d la o d ­
dania isto tnej p raw d y o  
P ow stan iu  S tyczn iow ym  po­
słu ży ł s ię  zm yślonym  przez  
s ieb ie  zakończen iem  tego  
w yd arzen ia . W rzeczy w is­
tości ranny książę  o żen ił s ię  
ze sz lach cian k ą , a w  p o ­
w ieśc i opu ścił ją srom otnie. 
Ten w y ją tk o w y  w  życiu fakt 
ożenku k sięcia  ze  zw y k łą  
szlach ciank ą n ie  m ia ł żad­
n ego  znaczen ia , zaś podany

rającej m atce, d osłu ch ującej 
s ię  trw o żn ie  w  każdym  od ­
g ło sie  z zew n ątrz  nadchodzą­
cej śm ierc i, opow iad a  zm y ś­
loną b ajk ę o  w spólnej prze­
jażdżce sankam i, że to  w la ś  
n ie  n ie  d źw ięk  kosy śm ier­
c ion ośnej słychać, lecz  dzw o­
neczki u sanek . I m atka us­
pokojona i szczęśliw a  um ie­
ra w  jego  objęciach . Czy to 
zm y ślen ie  P cer  G ynta m ożna 
nazw ać k łam stw em ? K to nie  
pam ięta  tej* sceny , to  chyba  
pam ięta  jeden z n a jp ięk n iej­
szych  u tw o ró w  m uzycznych  
E dw arda G riega na tem at

zgodne z  rzeczyw istym  fak­
tem . Bo z  tym  rzeczyw istym  
faktem  w  przypadku p raw -  
dziw n ego  J u lian a  O rdona m a  
się  spraw a tak jak z o w ym  
rzeczyw istym  w yd arzen iem  

przeinaczonym  przez S te fa ­
na Ż erom skiego w  jego  
„W iernej rzece". „Reduta  
Ordona" Adam a M ick iew i­
cza to jest ta ogólna, a w ięc  
n ajisto tn iejsza  praw da P ow ­
sta n ia  L istopad ow ego . J e st  
jasn e, że w a lo ry  w y ch o ­
w a w cze  zm yślon ego  utw oru  
A dam a M ick iew icza  n ie bu­
dzą w ą tp liw o śc i. B o o  cóż

KŁAMSTWO i ZMYŚLENIE
chym  rejestrze  tak  zw anych  
nagich , to  znaczy o c zy w is­
tych  i sp raw dzonych , fak­
tó w  życiow ych . N a w et n a ­
turalizm  n ie  posłu gu je  się  
b u ch a ltery jn ą  d osło w n o ścią  
faktów . A cóż dop iero m ó ­
w ić  o  tak ich  arcyd ziełach  
litera tu ry  jak  „Iliada" czy  
„O dyseja", „A ntygona", 
„K ról Edyp" lub „Bracia  
K aram azow ". Czy zaw ierają  
praw d ę życiow ą? Jak naj­
bardziej, m ożna n a w et po­
w ied z ieć , że  sam ą isto tę  tej 
praw d y, że  sam  n a jp ra w ­
d z iw szy  ekstrakt jej ży c io -  
w ości — a le  poprzez środki 
artystycznego  zm yślen ia . W 
tych arcydziełach  zm yślen ie  
ich au torów  po słu ży ło  p ra w ­
dzie  życia i ty lk o  poprzez  
to  zm y ślen ie  praw da ta m o­
gła być w yrażona.

P isa łem  n ied a w n o  na tym

z d osło w n ą  w iern o śc ią  w  p o ­
w ieśc i nabrałby w y m o w y  
uogó ln ia jącego  k łam stw a , 
gdyż w  d ob ie  - P ow stan ia  
S ty czn io w eg o  arystokracja  
ze zw y k łą  sz la ch tą  n ie  m ia­
ła n ic  w sp ó ln eg o  i sp o łecz ­
ne ich  in teresy  b y ły  n ie  ty l­
ko p rzec iw n e, a le  w p rost 
w rogie. Ż erom ski zatem  prze  
Inacząjąc ten  jed n ostk ow y  
fakt ożenku k sięcia  ze  szlach  
c ianką w  k o n flik t m ięd zy  
nim i czy li zm y śla ją c  coś  
w ręcz  p rzec iw n eg o  d o  rzeczy  
w isto ści, n ie  ty lk o  n ie  sk ła ­
m ał, lecz  w ła śn ie  pow iedzia ł 
p raw d ę —  tę  przen ośną  czy ­
li ogó lną .

J est przep iękn a, w zru sza­
jąca do łez. scena  śm ierci 
m atki Aazy w  dram acie  
„P eer G yn t“ H enryka Ib se ­
na. Ten w ła śn ie  P eer u m ie-

tej sceny.
T akim i w ła śn ie  rodzajam i 

zm yślen ia  p o słu gu je  s ię  l i ­
teratura piękna i w  ogó le  
sztuka godna swe.i nazw y. 
D latego  n ie  m ają racji 
ci, k tórzy  tw ierd zą  
że w  życiu , a zw łaszcza  w  
w ych o w a n iu  m łodzieży , n ie  
potrzebne są nam  zm yślen ia  
czy li m ity . Z naczy łob y  to  
bow iem , że niepotrzebna  
jest nam  literatu ra  p iękna i 
w  og ó le  sztuka. O w szem , n a ­
leży  zw alczać  zm yślen ia  i 
m ity, a le  ty lk o  tak ie , które  
są k łam stw em  i o czy w istą  
bzdurą, jak  na przykład  a ta ­
ki u łan ów  polsk ich  na czo ł­
gi n iem ieck ie  w  osta tn iej 
w o jn ie  itp. A le  M ick iew i­
czo w sk ieg o  zm yślen ia  o  „Re 
d u cie  Ordona" n ie  n a leży  
zw alczać, choć n ie  je st  ono

w  n im  chodzi?  O prosty  żo ł­
n iersk i obow iązgk. Skoro n ie  
m ożna tak, jak  o p iew a  roz­
kaz, obronić pow ierzon ej so ­
b ie  reduty, n a leży  ją  opu ś­
cić  w  sta n ie  najm n iej d la  
w roga korzystnym , a w ięc  
„n>e oddać m u prochów " czy ­
li n ie  m ogąc ich  zabrać ze  
sobą w y sad zić  je  w  p o w ie ­
trze. I to  w  m o m en cie  dla  
w roga ja k  najb ard ziej szkód  
liw y m  czy li gdy na o w ą  re­
dutę z  procham i już „lazł, 
jak  robactw o na św ieżeg o  
trupa". T ak chyba w ed łu g  
reg u la m in ó w  postęp ow ania  
tak tyczn ego  p ow in ien  uczy­
nić każdy z  żo łn ierzy  n ic  
ty lk o  w  m inionej, a le i w  
przyszłej — n ie  daj B oże  
—  w ojn ie . Z m y ślen ie  M ic­
k iew icza  o  „R educie O rdo­
na" je st  narodow ym  m item

w y ch o w a w czo  p raktycznynM  
p ozytyw n ym : o  b eza p e la cy j­
nym  obow iązku ca łk o w iteg o  
pośw iecen ia  w  obronie  o jczy ­
zny. N ie  każdy b o w iem  m it 
jest godny p otęp ien ia  — za­
leży  czem u słu ży  i w  jakim  
kontekście. A że  p ra w d ziw y  
Ordon przypadk ow o n ie  zg i­
n ą ł w  w ysadzonej reducie, 
to  cóż to m oże szkodzić u - 
tw orow i literack iem u, który  
zakłada, że zginął, bo prze­
c ież  m ógł zginąć? G dyby  
zginął, wtedy w szystko byleby  
w porządku?

L iteratura p iękna traktu je  
n ie  ty le  o  tym . co  było , ile  
o  tym . co  m ogłoby być, gd y­
by było. Sztuka to n ie  fak ­
tografia. N ikt n ie  tw ierd zi, 
że tak  by ło  w  rzeczyw istości, 
jak  jest w  „Odysei", w  „A n­
tygonie". w  „H am lecie" i w  
„Don K ichocie", lecz  że tak  
m ogłoby  być. Są to  propo­
zycje  czy  też postu laty , k tó ­
re sztuka staw ia  przed m oż­
liw ośc iam i życia . Od nas, 
żyw ych , za leży  w yb ór tych  
m ożliw ości a lb o  ich odrzu­
cen ie  w  im ię  m ożliw ości je ­
szcze  doskon alszych , bardziej 
ludzk ich , a  to  n ie  znaczy  
ła tw iejszych .

Jak d otychczas n ik t do­
tąd poza literatu rą  p ięk n ą  i 
sztuk ą ta ldch  propozycji czy  
p ostu la tów  przed ludzkością  
n ie  sta w ia ł. I d la teg o  m ito -  
tw órcza funkcja literatu ry  

je s t  je j funkcją  n iejak o  przy  
rodzoną. K to jej te fu n kcję  
odbiera, tym  sam ym  pozba­
w ia  ją je j w ła śc iw e g o  sensu . 
P ięk n e  bow iem  m ity  i le ­
gendy ludzkości czy li jej sn y  
o  sam ej sob ie  w y d źw ig n ę ły  
ją ze stanu p ierw otn ej dzi­
kości w zw y ż  na poziom  o -  
becnej jej ku ltury. E xem p lo  
m agis quam  ratione v iv im u s.

TADEUSZ PAPIER

NIECH NIKT NIE REZYGNUJE
C Z l f L i

O „W izerunku otw artym "  
W andy K arczew sk iej. C leka  
w ej n ie  ty lk o  w  znaczeniu  
potocznym , w  jej w a rstw ie  
fabu larnej, K arczew ska tak  
kom ponuje p ow ieść , że o p i­
sy w a n e  fak ty  1 w yd arzen ia  
uk ładają  s ię  w  tok  n ie zw y ­
k le  za jm u jącej n arracji; o -  
d erw ać s ię  od  tego  o p o w ia ­
dania n ie  sposób. A le  p o w ta ­
rzam : książka je s t  c iek a w a  
n ie  ty lk o  fabu larn ie . C ieka­
w a  je st  w  sw o im  za łożen iu , 
w  sw o jej filo zo fii. W arstw a  
fabu larna p o w ieśc i zaw iera  
głęb oki podtekst. T en p o d ­
tek st znajdu jem y n ie  ty lk o  
w  w yd arzen iach , n ie  ty lk o  
w  zapraw ionej su b te ln ą  iro ­
n ią  o p ow ieśc i P a w ła  S ikory, 
M ęczennika. K arczew ska u -  
k azuje  nam  gotow ą  projek­
c ję  (pow iedzm y: bardzo dob­
rą projekcję) i razem  z nam i 
p rzy słu ch u je  s ię  sp ow ied zi  
P a w ła  M ęczennika. O gląda­
m y d z ie je  bohatera, ś le d z i-  
tmy jeg o  m yśli i uczucia, 
przed e  w szy stk im  śledzim y' 
jego  rozw ój i d op ow iadam y  
sw ó j kom entarz. T ego ko­
m entarza n ie  m a w  k siąż­
ce. Ten kom entarz to w a rzy ­
sz y  tek stow i, je st  poza tek s­
tem  i je st  jed n ocześn ie  c z ę ś ­
c ią  artystycznej kom pozycji.

I P a w e ł Sikora pow iad a, że  
ch c ia ł zrekon stru ow ać h i­
sto r ię  rozw oju  sw ej o sob o­
w ości. „Ja tu  przyszed łem  
—  p ow iad a  —  posk ładać  
w szy s tk ie  przypadk i m ojego  
żyw ota , a lb o w iem  o sią g n ą ­
łem  tę  granicę, k iedy to  
c z ło w iek  tak i ja k  ja  - - j je ś li

c h c e  zna leźć  je szcze  sw o je  
m iejsce  w  sw o im  czasie , 
m usi św ia d o m ie  zanurzyć s ię  
w  rozedrganej m aterii o ży ­
w ion ej przeszłości..."  C zy P a­
w e ł o d n a la zł proch, z  które­
go  p ow sta ł, i w  który s ię  
obróci?  On tam , przed trzy ­
dziestu  laty, rodził s ię  (ten  
P a w eł M ęczennik) w  kraju, 
który jest, i którego n ie  ma, 
który je st  m etaforą , w  tej 
m etropolii kozińsk lej, pośród  
sm rodu m a łeg o  m iasteczka, 
w on i k w aśn ych  ogórków , ki­
szon ej kapusty, pośród n ie ­
czystości K rzyw ego  Zaułka, 
u boku Z ielononóżk i, m a tk i-  
ptaka, m a tk i-sa m y , cza ro w ­
n icy  i oczajd uszk i, u boku  
dziadka Sikory, M ałgorzaty, 
Fryderyka, „zgrai a n cy k ry s-  
tów ", bezrobotnych . A w ięc  
rzecz id z ie  o  f ilo zo fię  na ro ­
dzin  czło w iek a , lep ien ia  go  
z su row ej g lin y  rękam i m a t­
ki. dziadka, sąsiad ów , n ie ­
ob ecn ego  o jca , o ro lę k o n w e n  
cji sp o łeczn ych . Jakim  jest  
ten  cz ło w iek , który w  tym  
m ieśc ie  sw o jeg o  d z iec iń stw a  
szuka zasad m oraln ych  i 
którem u n a jp ierw  chodziło  
o protest p rzec iw k o  fa łszy ­
w y m  praktykom , a  potem  
„o protest p rzec iw k o  b ra ­
kow i protestu", który usta­
w ic zn ie  szuka sta ły ch  w a r ­
tości N orm  i M iern ików  
L u d zk iego  D zia łan ia . Gdzde 
szuk ać tych  „trw ałych  w a r­
tości"? C zy poza n iep o k o ­
jącymi zg ie łk iem  „K rzyw ego  
Zaułka?".

To nie jest obraz buntu, 
ani oczyszczania się z „grze­

chów ", an i lek cja  m oral­
ności. To je st  kon ieczn ość  
p sych olog iczn a  każdego c z ło ­
w iek a  zobaczenia  s ię  w e  
w ła sn y m  lustrze. K ogo czy ­
n i P a w e ł sęd zią  sw o jeg o  ży­
cia, kogo n im  czyn i czy te l­
n ik  o g ląd ając  ilu stra cję  w ie ­
lorak ich  w sp ó łza leżn o śc i z ja ­
w isk  sp o łeczn ych , narodziny  
now ych  k ry ter ió w  o b y czajo ­
w ych , m oraln ych ?  K im  jest  
P aw eł, udręczon y m ęczącą  
niem o żliw o śc ią  ok reślen ia  
w ła sn ej osob ow ości, jak  n a ­
leża ło  m u żyć? W ięc co, n ie  
m a od p ow ied zi „na to  n aj­
w ięk sze  z  lud zk ich  pytań?  
Są —  ty lko ... n iech  każdy  
szuka ich  d la s ie b ie  na w ła s ­
na rękę". N iech  n ik t n ie  re­
zygn u je  ze  zn a lez ien ia  s w e ­
go  m iejsca  w  swoilm  czasie .

„Tej kopki siana, przy któ  
rej ja, P a w eł S ikora, po łożę  
się  pew n ej n ocy  na w znak , 
na krótko sk oszonej tra w ie  
—  n ie  m a i n igd y  n ie  było... 
N ie b y ło  też n igd y  żadnego  
Fryderyka, M ałgorzaty  czy  
M aa Z ielononóżki..."  „N ie  
m a w ię c  nas" —  p ow iad a  
iro n iczn ie  boh ater, a le  u w ie ­
rzy liśm y  w  ich  istn ie n ie  i 
dziadka S ik ory  i P aw ła  M ę- 

, czenn ik a , i Maa Z ielon o­
nóżki, zrodzonych gdzieś w  
K ozinach, a  m oże gd zie  in ­
dziej, n a ry sow an ych  w  p ięk ­
nej 1 1 czy ste j po lszczyźnie, 
w ierzy m y  ich  o tw artym  w i ­
zerunkom .

Wanda Karczewska. „Wizeru­
nek otwarty”. Czytelnik, str. 
224, cena zł 15.

D aw ny pałac Leonarda za m yka ją cy  oś ul. P io trkow skie j.
Foto —  S. P Y S Z E L
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GADKI ŁÓDZKIE
D o m ało  znanej gadki 

łódzk iej n a leży  i ta, którą 
usły sza łem  o d  starej tk acz­
ki pani M ajow ej, ongi ro ­
botn icy  firm y  L eonharda z  
Placu N iepod leg łości.

„...Stary L eonard, zakaptu - 
rzony N iem iec, jak  o nim  
w yrażali s ię  robotnicy , pra­
w ie  w c a le  n ie  um ia ł m ów ić  
po polsku. B o  to  i trudny  
język , no i w c a le  m u to n ie  
b yło  p otrzeb ne — jak  m ów i 
tkaczka M ajow a. U m iał po  
polsku ty lk o  dw a s ło w a  i 
to Jeszcze je  św ia d o m ie  czy  
n ie św ia d o m ie  przekręcał 
„den dopsze" — co m iało  
zn aczyć „dzień dobry"... N o  
bo tak: m ajstrow ie, ober- 
m ajstrzy  fabryczn i — N iem ­
cy, in ży n iero w ie  N iem cy  —  
b u ch a lter ia  —  czy li p isar­
czy k o w ie  —  też v o lk sd eu - 
tsche... po co m u b y ło  u- 
czyć się naszego języka? Jadł

w ię c  nasz  po lsk i ch leb  i je ź ­
d ził po łódzkim  bruku —  
za darm o. B udow ał też  sw e  
fabryki 1 p a łace  z pożyczek  
B anku P olsk iego , z  pożyczek  
których n igdy n ie  sp łac ił. 
L icytow ano  go naw et, a le  
jakoś s ię  za w sze  w yk ręcił. 
B rał n o w e  pożyczk i na 
sp ła tę  starych  pożyczek! Tak  
trw a ło  d o  m om entu , k iedy  
zaczęły  s ię  i w  jego  fabryce  
strajk i i d em onstracje. W te­
dy to  ch cia ł sw ym  w łasn ym  
g łosem , w ła sn y m  sp rzeciw em  
pod zia łać na „rozgorączko­
w a n y ch  P olaków " — jak  
m aw ia ł. N o tak, a le  n ic  n ie  
um iał po polsku...

P o sta n o w ił w ię c  nauczyć  
s ię  choć  jed n ego  zdania w  
ty m  język u  sw y ch  robotn i­
k ów  i w  m om en cie , k iedy  
w y b u ch n ie  strajk  —  w y jść  
na trybun ę i p rzem ów ić  do  
tkaczy  sw ej fabryki. U czy ł

się , m iesiącam i teg o  jednego  
zdania. C iężko mu szło, c h o ­
c iaż z ło tó w k i p o lsk ie  lec ia ły  
m u ła tw o  i szybk o do k ie ­
szeni... O tóż uczy ł s ię  ta k ie ­
go hasła  fabrykanck iego: 
„Jak b ęd z iec ie  pracow ać, tak  
ja  będę w am  płacił..." N a­
uczył s ię  w reszc ie  tego trud­
n ego  zdania, a le  n iestety , 
jak  przyszło  m u je  za sto so ­
w ać w  praktyce, pom ylił s ię  
i z  za im p row izow an ej try­
buny p ad ło  przekręcone  
zdanie: „Jak ja b ęd zie  w am  
płacić , tak  w y  pracować"...
— „Jak płacić, tak robić"
— p ow tórzy ł jeszcze  w  fer­
w orze z trybuny! R obotni­
kom  w ie le  n ie  b y ło  trzeba, 
na taką słu szn ą  propozycję  
od ezw a ły  s ię  g łosy  p rzytak i­
w an ia  i n a w et ok lask i... Do­
piero, co  u słu żn iejsi m ajstro­
w ie  przetłum aczyli m u, że  
się  p om ylił i stan ął po d ru ­
giej stro n ie  barykady. Roz­
z ło ścił się . a le  u jęty  ponoć  
fabrykan ck im  honorem  —  
kazał robotnikom  w y p łac ić  
zarobki m im o że już k ilka  
dni stra jk ow ali. P rzecież  
ok lask i dosta ł, a za -oklask i 
też  „będzie  m u sia ł płacić"...
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G d yb y  k to  zażąd ał ode  

m n ie  w zoru  b ezb łęd n ie  skom  
p o n o w a n ej p o w ieśc i w sp ó ł­
czesn ej, w sk a za łb y m  bez w a -  

\h a n ia  na „W ielk iego  G ats-  
b y ‘e g o “ F. S co tta  F itzgera ł-  
da, która  uk aza ła  s ię  n ie­
d a w n o  w  sta ra n n ie  p rzem yś­
la n ej, popularnej ser ii C zy- 
te ln ik o w sk ie j N ike.

F itzgera ld  (1896 — 1940) u- 
w a ż a n y  je s t  w  A m eryce  za 
zap om n ian ego  k lasyk a , a le  
o b ecn ie  p rzeżyw a  sw ó j re­
n esan s. T en bardzo p oczyt­
ny w  la ta ch  d w u d ziesty ch  
b ieżącego  stu lec ia  p isarz ir­
la n d zk ieg o  pochod zen ia , ży ł 
b ogatym , in te n sy w n y m  ży ­
c iem  i jako  tw órca , i jako  
p o szu k iw a cz  pełn i życia.

N iep o w o d zen ia  tw órcze  w  
początkach  kariery  p isars­
k iej nie p ozb a w iły  go  o p ty ­
m izm u i hum oru. C ałą śc ia ­
n ę  nad sw y m  łóżk iem  w y ta -  
p e to w a ł lis ta m i, w  których  
ró żn e  redakcje  za w iad am ia­
ły  go  o  od rzu cen iu  n a d sy ła ­
n y ch  k o lejn o  m aszynop isów  
n o w el.

N ie  zrażony  n iep o w o d ze­
n iem , F itzgera ld  pracow ał 
n iezm o rd o w a n ie  dalej i do­
czek a ł s ię  p rzyjęc ia  i w y d a ­
n ia  p ow ieśc i ,.T his sid e  o f  
P arad ise“ („Ta strona  raju")

k tórej treśc ią  je s t  życie  
„ w yższych  sfer“ am ery k a ń s­
k ich  w  d z ies ięc io lec iu  pom ię  
dzy zakończen iem  p ierw szej  
w o jn y  św ia to w ej a w y b u ­
ch em  w ie lk ie g o  kryzysu w  
1929 roku. P o w ieść  ta w y ­
w a r ła  w p ły w  n ie  ty lk o  na 
w sp ó łczesn y ch  p isarzy  a m e­
rykańsk ich , lecz  i na sty l ży 
c ia  m łod ego  p ok o len ia  w  Sta  
n a ch  Z jednoczonych . M ło­
d z ieży  podobała  się  beztros­
ka, cyn izm  i sztuka życia  
b o h a teró w  F itzgera lda , k tó­
ry zdobył sob ie  m ian ó  kro­
n ik arza  „epoki jazzu". Za­
c zę ły  s ię  ró w n ież  c ieszy ć  po 
w o 3 z en iem  dobrze zrob ione  
o p o w ia d a n ia  F itzgera lda , z 
których  jedno, „B abilon  po 
r a z  w tóry", znane je st  p o ls­
k im  czy te ln ik o m  ze zbioru  
v,18 opow iad ań  am eryk ańs­
kich" (W yd a w n ictw o  „Is­
kry"). C harlie  W ales, w d o ­
w ie c , p rzyjeżdża  do Paryża, 
d o  szw ag ierk i, po sw o ją  có­
reczk ę  H onorię, w  sto su n ­
ku  do której zosta ł p raw ie  
p o zb a w io n y  op iek i o jco w s­
k iej z  pow odu  hu laszczego

życia, a lkoh olizm u i m arno­
tra w stw a . P u rytańsk a  szw a-  
gierka już go to w a  je st  oddać  
skruszonem u grzeszn ik ow i u- 
kochan e dziecko, gdy przy­
ja c ie le  d a w n ych  hu lanek  na  
g le  jak  z ła  p rzeszłość  w k ra­
czają  do cn o tliw eg o  dom u i 
n iw eczą  próbę odrodzen ia  
C harliego. A  w ięc , prze­
szłość  dopada nas jak  ja ­
strząb bezbronne ptaki. N ie ­
z łą  ilu stracją  tej m y śli je st  
o sta tn ie  zdanie  p ow ieśc i 
„W ielki G atsby": „Tak oto  
d ążym y naprzód, k ieru jąc  ło  
d zie  pod prąd, który  n ie ­
u sta n n ie  znosi nas w  prze­
szłość."  G atsby, bohater po 
w ieśc i, m a w ie le  w sp ó ln ych  
cech  i rysów  a u to b iograficz­
nych  z au torem , który  w  
p oszu k iw a n iu  p ełn i życia, 
zd ob yw ał p ien iądze, aby rzu 
cić  je  do nóg w yb ran ej ko­
b iety , odn oszącej s ię  z po­
czątku n iech ętn ie  do m ło­
dego, n iezn an ego  i ub ogiego  
pisarza. A le , co w ięce j, jak  
zau w aża  słu szn ie  w  p osło w iu  
A d am  K aśka, b oh ater po­
w ieśc io w y  F itzgera lda , Joy  
G atsby, to w y p isz , w ym alu j
— n a sz  p oczc iw y  W okulski, 
który  w  sw y ch  m arzeniach
o  pan n ie  Izab elli m ó w ił so ­
bie: „Jeżeli n ie  p ien ięd zm i, 
czym  zw rócę  na sieb ie  jej 
uw agę?"  W podobny sposób  
narrator w y p o w ia d a  s ię  o  
D aisy, rów n ie  ogran iczonej  
jak  panna Iza b e lla : „W ty m  
g lo sie  (D aisy , d op isek  m ój, 
W. R.) czu ło  s ię  p ien iądze, 
to  o n e  za p ew n ia ły  m u (G ats- 
b y‘em u) n iew y czerp a n y
w d zięk  i urok, jego  m elo ­
d yjn y  czar..." R zecz zadzi­
w ia ją ca , to  że> G atsby, bo- 
o tleg er  (przem ytn ik  a lk o h o ­
lu w  S tan ach  Z jednoczo­
nych), w y d a je  s ię  n ie m niej 
iry tu ją cy  w  sw y m  dorobk ie- 
w iczo w sk im  sty lu  życia  1 
p asji zdobycia  w ie lk ie g o  m a 
jątku  niż ku p iec  g a la n tery j­
ny P ru sa . I n ie  ty lk o  na tym  
w y czerp u je  s ię  an a log ia  pol­
sk iego  bohatera z  jego  am e­
ryk ań sk im  późn iejszym  so­
bow tórem . G atsb y  kończy  
tak  sam o trag iczn ie  jal$ W o­
ku lsk i. Obaj p łacą zb yt w y ­
soką cen ę  za  to, że zbyt 
długo, żyli jed n ym  m arze­
n iem ,’ i za to, że  obaj za­
tra c ili się  w  m iłości do p ię ­
knych , p u stych  la lek . „Ta 
m iłość  w n io s ła  w  jego  życie  
n ie ład  i zam ieszanie" , s tw ier  
dza m ela n ch o lijn ie  autor  
„W ielk iego  G a tsb y ‘ego", zaś 
w  liśc ie  do jednego  ze  sw y ch  
przyjació ł nap isze  w ręcz: 
„ B y łem  z ły m  op iek u n em  
m ego ta len tu".

P o  n aw rocie  a lk oh o lizm u  
F itzgera ld  stracił posadę w  
H o llyw ood  i zm arł m łodo, 
w  czterd ziestym  czw artym  
roku życia , na za w a ł sercd'.

Duży kawał historii, historii 
teatru objazdowego, teatru 
prowincjonalnego, kreśli przed 
czytelnikiem  Stanisław  Ka­
szyński i). „Paitrziąc na losy  
sceny kaliskiej — czytam y w e  
w stępie — możemy muitatis 
m utandis, odtw orzyć sobie dzie 
je  teatrów płockiego, radom- 
skragio czy lubelskiego".

Dlatego 1eż tym cenniejsze  
sta je  się  przedsięw zięcie auto­
ra, który w ramach narzuconej 
przez historię chronologii 
(1P.OO—1914), zobrazował dzieje  
sceny objazdowej, prowincjo­
nalnej w Kaliszu w pracy 
fen.su strioto naukowej o cha­
rakterze hisk*rycztno-4eatnailo- 
gicznym.

Na He XVIII-to X IX -to  
'w iecznego obrajzu m ia steczka  
nad Prosną m aluje się  afisz  
Teatru Narodowego zdobiący  
m iejski zajazid-hotel, który 
zm ienia! się  często w  sa lę  te­
atralną; oto w idzim y W ojcie­
cha Bogusławskiego, któremu 
najw ięcej m iejsca ptiwi<;ca 
Kaszyński. O jciec soeny pol­
skiej przyjeżdża! tu na go­
ścinne występy, dat ich w la­
tach 1800--1824 dwanaście cy ­
klów, propagując wśród Kali- 
szam zam iłow anie do sztuki 
przez duże S, pam iętając o  
tym. ..iż teatr, p>za swą funk­
cją artystyczną, jest szkolą ję­
zyka ojczystego11 i trybuną, z  
której m oże w  każdej chw ili 

. paść w ezw anie do politycznej 
akcji. O sile  tego oddziaływa­
nia św iadczy reakcija publicz­
ności kaliskiej, o  której szero­
ko pisze autor książki, wycho­
dząc, chyba wie bez sJusancścl, 
z  założenia, iiż odzwierciedle­
n ie  nastrojów wywoływanych  
przez teatr najlepiej o  tym  
teatrze świadczy.

Teatr Narodowy prezentował 
oczyw iście kaliszanom  sztuki 
już ograne, które Warsziawa 
przyjęła z  aplauzem. Są to 
oibojc tragedii francuskiej i 
szekspirowskiej (w szacie fran­
cuskiego Oświecenia) komedie, 
dram aty I komedloopery pol­
sk ie  w  pseudoklasycznej od­
mianie.

..Genezę objazdowych grup 
aktorskich, podobnie jak ich

artystam i, a le zarażeni śm ier­
teln ie  bakcylem  teatru, stw o­
rzyli niem ały okres historii 
sceny kaliskiej.

Ów ni ©stabilny okres w  dzie­
jach teatru kaliskiego kończy 
się  wraz z  1900 rokiem, kiedy 
to „po czterdziestu dw u latach 
tułaczki aaspołów po estradach, 
ogródkach i salach ujeżdżalni 
czy hoteli, K alisz zdobył się  
na imponujący gmach teatral­
ny". N ow y okres sceny kalis­
kiej zapoczątkował Julian  
M yszkowski. „Był jednym  z 
pierwszych u nas inicjatorów  
kolektywnej pracy w teatrze, 
pojętej w duchu dobrego rze­
miosła artystycznego". Mysz­
kow ski przez szereg lat bawit 
Kalisz „operetką i lekką ko­
medią sw ojską, w odew ilem  i 
salonową francuszczyzną”. 
T,ecz na tym  nie koniec w tym  
krótkim kilkunastoletnim  ok.re-

po m orderstw ie — czytam y w  
pracy S. Ciesielskiej-Berkow­
skiej — „prezes ’ Pen Clubu 
H erbert W ells zw rócił się do 
wojskowych władz hiszpańskich  
z zapytaniem o  losy pcety. gu­
bernator Granady odpowie­
dział, że m iejfoe jego pobytu 
jest nieznane. Dowodem, że 
zastrzelenie Lioirkii nie b jto  

przypadkiem czy pomyłką, jest 
fakt, że równocześnie zebrano 
jego dzielą i spalono na placu 
Carmen w Granadzie".

Nic więc dziwnego, że inter­
pretując poszczególne dramaty 
C iesielska pragnie ujrzeć ca­
łokształt twórczości Lorki tak 
n.a tle prądów i kiem nków w 
literaturze, jak 1 na tle  Hisz­
panii owych lat.

Stąd też n iew ątp liw e zalety  
i braki tej pracy. W rozdziale 
„Wartości nowatorskie teatru 
I/orki“ autorka aadaje sobie  
pytanie: ..Na czym  polega no­
watorstwo L/Orki w dziedzinie  
teatru?" I odpowiada — Lorka 
uznawał teatr społeczn e  zaan­
gażowany, Lorka uważał, że

rozpadanie się  trudno jest 
ustalić" — pisze Kaszyński w  
rozdziale drugim, wkraczając 
w  długi okres działalności w ę­
drownego teatru w Kaliszu, 
okres zespołów Karola Bauera, 
Kacpra Kamińskiego, Jana Mi­
lew skiego i  Kazimierza Ski­
bińskiego. — „Założycielami, 
to  znaczy dyrektorami, były 
zazwyczaj wybitniejsze jed­
nostki spośród aktorstwa, dość 
często ludzie warszawskiego  
czy krakowskiego teatru".

Ó w długi okres, który zapo­
czątkowali w ym ienieni antre- 
prenerzy, obfituje w  w ielk ie  
nazwiska i w  miernoty. K a­
szyński zajm uje się  oczyw iście  
nazwiskam i, które znaczyły  
cośkolw iek w tworzeniu kul­
tury wśród społeczeństw a kali­
skiego. W ymienić tu należy  
praede wszystkim  antreprene- 
rów takich jak T. A. Cheł- 
chowski i J. P feiffer, którzy 
aczkolw iek n ic  byli wybitnym i

sie  (1900—1914) niejednokrotnie 
afisze teatralne grodu nad 
Prosną były ozdabiane nazwi­
skam i ‘akimi jak: W ładysła­
wa Ordon-Sasnowska, Maria 
Przybylko- Potocka, Stanisław  
Knake-Zawadzkii i przede 
wszystkim  Aleksander Zelw e­
rowicz w okresie sw ojej łódz­
kiej dyrektury (1909—1911).

2.

Jean-Ł/Ouis Schonberg, autor
jednej z najciekawszych prac
o  Lorce, powiada: „Nie da się  
tv żaden sposób wyłączyć Lor­
ki z w ielk iego ruchu w yzw o­
leńczego, który wiódł Hiszpa­
nię ku tak upragnionej odno­
w ie. Wręcz przeciwnie, sądzi­
my, że był on dusizą tego ru­
chu, jego moralnym anim ato­
rem na płaszczyźnie literatu­
ry".

Książka Stefanii C ieslelskiej- 
Borkowskiej 2) stara się  m ię­
dzy innymi, odpowiedzieć na 
pytanie: diacziogo Lorka byl 
pierwszą ofiarą wojny domo­
wej 193S roku, ofiarą faszyzmu 
Franco?

P o objęciu władzy przez fa­
langę faszystow ską Lorka po­
zostaje nadal w Granadzie. To 
zetknięcie z  f rank istow.sk i ni 
reżimem stało s .ę  dla poety 
tragiczne w skutkach. Jego za­
angażowanie polityczne po 
przeciwnej stronie barykady, 
jego popularność, budziły 
wśród falamgistów niepokój i 
zrozumiałą nienawiść. Źródeł 
tej nienawiści należy szukać 
u  frankistów .jeszcze w czasach 
dyktatury Itivery, kiedy to fa- 
langiści znaleźli „przytułek" 
w hitlerowskich Niemczech, 
gdzie już w lipcu 1936 roku 
przygotowano listę skazańców, 
na której nie zabrakło i Lorki.

Książka C iesielskiej pragnie  
rzucić trochę św iatła na zagad­
kową śm ierć „słowika andalu­
zyjskiego". Ale dotarcie do ja­
kichkolwiek źródeł jest o  tyle  
utrudnione, że faszyści usuwali 
sw oich przeciwników zaciera­
jąc sw e zbrodnie z  iście m ate­
matyczną dokładnością. „A gdy

rolę dramatopis.arzą wyznacza 
społeczeństwo. Teatr jest więc  
„trybuną, z której wypowiada 
się  zarówno lud jak i jego  
rzecznik — pisarz dramatycz- 
ny". '

M ^ n a  się  z tym zgodzić, 
choć nie jest to oczywiście ca­
la prawda o  Lorce.

Warto tutaj zacytować wypo­
w iedź Lorki na krótko przed 
śm iercią, wzywającą artystów  
do zaangażowania polityczne­
go: „Żaden prawdziwy czło­
wiek jUż nie Wierzy w  tę  
bzdurę — czystą sztukę, sztu­
kę dla samej sztuki. W obec­
nym tak dramatycznym mo­
m encie św iata artysta musi 
śm iać się  i płakać ze swoim  
ludem (...) Twórczość p.ietycka 
jest misterium nieodgadnionym  
jak misterium urodzenia czło­
w ieka (...) Ani poeta, ani nikt 
inny nie posiada klucza do ta­
jem nicy św iata (...) Ale cier­
pienie człowieka i ustawiczna  
niesprawiedliwość, której pełno  
na św iecie, i m oje własne cia­
ło, 1 moja m yśl wzibraniają mi 
przenieść mój dom na gwiaz­
dy".

Rozdział V om awianej pracy 
stanowi itinerarium sztuk Lor­
ki na scenach polskich. Zdzi­
w ienie nasze nie miało gramie, 
kiedy wśród teatrów, które 
I^orkę przyjęły do sw ego re­
pertuaru nie znaleźliśm y Tea­
tru Nowego z jego ..Domem  
Bernardy Alba", podczas gdy 
autorka odnotowała mato zna­
czącą inscenizacje tejże sztuki 
w łódzkim Domu Kultury w 
wykonaniu ahsolwentów Wyż­
sze) Szkoły Teatralnej.

1) Stanisław  Kaszyński „Dzie- 
ie sceny kali«k:ei 1810—1914" 
Łódzkie Towarzystwo Nauko­
w e Wydział I. Lódź. 19S2. Za­
kład Narodowy imienia Osso­
lińskich w e Wrocławiu.

2) Stefania C1 es i elska - Bor­
kowska „Teatr Federika Gar- 
cia Lorki" Łódzkie Tow. Nau­
kowe Wydz!al I. Łódź 1962. Za­
kład Narodowy im ienia O sso­
lińskich w e Wrocławiu.
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J1ZEKA”
T a pow ieść Ż erom skiego nie 

Jest dobrym  m ateria łem  dla 
te a tru , zosta ła  bow iem  bardzo 
rozbudow ana „p len ero w o " i 
zb y t w iele zaw iera  oipisów, za­
rów no tzw . opisów  p rzy rody  
ja k  i w ew nętrznych  stanów  b o ­
ha te ró w , k tóre, to  opisy , jak  
zw ykle u  Żeromslkictpo. IbuCza 
s ię  ze sobą  w śc isłym  zw iązku, 
p o d an e  są  one  p onad to  w owe.1 
#;pex*yfie7jne.1 d la  Ż erom skiego 
fo rm ie  sty lis ty czn e j, k tó ra  dziś 
sw ym  p rzepoetyzow aniem  tro ­
chę  Ju* razi, a n aw et śm ieszy 
szczególnie m łode pokolenie, 
choć stanow i przecież w sw ej 
roznam iętn ioneti. ekstatyrane.1 
fraz ie  w yraz  osobowo&ci pwe^o 
tw órcy , a  jednocześn ie , jakże  
często , o siąg a jąc  szczyty  p isa r­
sk ie j doskonałości.

Z owej ekstazy , s-lęjpnięcia do 
osta tecznych  gran ie  ludzkiej 
w y trzym ałości uczuciow ej* tu a

pozostało n ic  w sp e k tak lu  T ea­
tru  Ja rac za , k tó ry  p rz y b ra ł to ­
n y  azarc  i beznam ietne, tak  
sp rzeczne z  b arw ą  sam ej po­
wieści. P ozosta ły  w nim  n a to ­
m iast diatlogi, chw ilam i jed n ak  
nieco okaleczone, sp o tu ln ia łe , 
pozbaw ione d rap ieżności. Np. 
W iesnicyn w tea trze  m ów i do 
leżącego w śród  D om inlkow ych 
kadzi O drow ąża: ..Nie jesteś 
w rogiem  godnym  nvnie“ . Wics- 
n icyn  w  książce  pow iada: ..Nie 
je s te ś  w rogiem  godnym  mr^o. 
n iew o ln ik u !“ . I p a trząc  na 
W leanicyna z p rzedstaw ien ia  
w cale n ie  w iem y, dlaczego nie 
uw aża on pow stańca za rów ne­
go sob ie  w roga 1 d laczego jesz­
cze czyni z  jeg o  osobv  prezen t 
p an n ie  Smlomei. i w ogóle m e 
w iem y k to  7,acz, ów W iesnicyn. 
A szkoda. Bo postać  iest 1 
a tra k c y jn a  tea tra ln ie  i ona 1e- 
dyna motfłaby sie  s ia ć  w przed­
staw ien iu  jak im ś nośnik iem  
ludzk ich  uczuć ..druglel s tro ­
n y " . Z bagatelizow anie lei bie­
rze  m oże p oczątek  w  obaw ie

te a tru  p rzed  m elod ram atyczno- 
ścią. a le  przecież p raw ie  w szy­
stk ie  pow ieści Żerom skiego (nie 
wyla«''-i1ac ,,W iernej rzek i") sa 
m elod ram atam i, nod budow any­
mi szlach e t ną srpoloczn ikow sk a 
pasją  au tora.

A dap ta to r (w spólnie z reży ­
se rem  1 ak torem ) p rzy k ro ił rów 
nież O drow ąża do w ym iarów  
k u k ły  leżącej p e rm an en tn ie  w 
p an ieńsk im  łóżku a po w sta­
n iu  z owego łóżka p rzy b ran e j 
w elegancki g arn itu r, (skąd, u 
licha, Salom ea m ogła w y trzas­
n ąć  tak  św ie tn ie  leżący su rd u t 
p rzed  przybyciem  księżny?) 1 
w dalszym  ciągu  nie m alacel 
n ic do pow iedzenia. Pozbaw ia­
ją c  kslcjcia cech, m an ier i spo­
sobu  m yślen ia  pow stańca-ary - 
s to k ra ty  — m iłośn ika — cza ru ­
jącego  m ężczyzny, k tó re  to  po­
siada o ryg inał powlefcclow\. 
au to rzy  sp ek tak lu  (zapom inając 
zresz tą  o teł postaci w końco­
w ych scenach) stęp ili zupełn ie  
w ym ow ę u tw o ru  zarów no psv- 
chologiczną. Jak  i  ideologiczna

! d latego  k o n flik t m iędzy S a­
lom ea i księżna, bez właściw?.! 
podbudow y, zaciera sio 1 pozo­
s ta je  ty lko  upokorzen iem  zada­
nym  dziew czynie. S^m a Salo­
mea rów nież zszarzała, zb rzy ­
dła i za trac iła  sw ą ..godność 
p ó lsk id  kob ie ty". W ocenie re- 
wlzli n ie by ła  ani d um na, ani 
pełna pogardy , lecz pokorna * 
zastraszona, n ie  m ogąc tym  sa ­
m ym  p re tendow ać do m iana 
„jedynego  o fice ra"  w tym  5m - 
n le oficerów . N iem niej scena 
w ielkiej o fia ry  Salom ei podczas 
rew izil, d rasty czn a  w książce, 
a le n iepo rów nan ie  d rastyczn le l- 
sza w tea trze . 1est na pew no 
d ram aty czn ie  najleosza. ty lko  
może n ie  zanad to  oapulaca io  
p rzedstaw ien ia w głów nei m ie­
rze p rzeznaczonego dla m łodzie­
ży. (Na m arg inesie : naw iedza­
ją  m nie tu  n a trę tn e  sko la rzen ia  
z sy tu a c ją  w film ie ..Jak  bvć 
k o ch an a"  — o  dolo ..polsklel 
kob iety !").

A dap ta to r i reżv se r  potknęli 
się  jed n ak  n ie  ty lko  na  ry su n -
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gów  m usiał nagle odczytać 
kazanie za księdza, zrobił to 
zresztą bardz.o przekonywa­
jąco, kiedyś prof. Sztrom en- 
gerowi w drodze'do Rozgłoś­
ni zbiła sie  płyta ilustrująca  
audycję, w ięc tekst m usiał 
być natychm iast przeredago­
w any. Dziś takie sytuacje są 
nie do pom yślenia. I teraz  
zdarzają sie jakieś w sypy, 
trzeba natychm iast opanować  
sytuację, ale taśma m agneto­
fonow a powoli nas zastępu­
je, w szystko na niej da się  
zm ienić, przerobić, w szystko  
niem al dzięki niej przew i­
dzieć. .Ta ogrom nie lub ię czy­
tać coś „na żyw o”, ..m ówić  
wprost do ludzi” . N iestety, 
zdarza sic to coraz rzadziej. 
Nasza praca iest teraz m niej 
ciekaw a, m niei em ocionują- 
ca, coraz bardziej m echanicz­
na, ale i teraz nie zm ieniła­
bym  zawodu.

Pani Jadw iga to, oo nazy­
wa się kw alifikacjam i za­
w odow ym i, zdobyła tuż po 
w ojnie nn kursie dla speake­
rów i lektorów  radiowych w 
Soplicowie. Mówi, że naj­
bardziej ceni w sw ojej pra­
cy to, że zaw sze przed o- 
t wartym  m ikrofonem  prze­
żyw a prem ierow e em ocje, że 
w szystko cokolw iek mówi 
nio da się ani cofnąć, ani po­
prawić. „Speaker idealny to 
taki, który nie przeszkadza 
słuchaczom , nie narzuca im  
siebie i w łasnej osohowości. 
Nie m ożem y być ani przez 
chw ilę pryw atni, zm ęczeni, 
zdenerw ow ani. To praca w y -  
m agajaca ogrom nego opano­
w an ia”. Jadw iga Cedrowska 
prowadzi audycję „Stare a- 
reg d o ty  i nowe piosenki” , 
przygotow ulo audycję na 
Dzień K obiet 1 cykl audycji 
„K alendarzy w spom nień”, 
prowadzi też koncerty ży­
czeń.

„Nie m ogłabym  być aktor­
ką teatralna. W idownia mn*e 
peszy — m ówi. K iedyś spea­
kerzy prowadzili konferan­
sjerki, tuż po w ojnie zapo­
wiadałam  naw et pam ictam  
w ystęp y  braci ŁopatoWs-kich 
w „Casanowie”. Nie lubię  
takich w ystępów . Mam w te­
dy ogromna trem o. W studio 
przed m ikrofonem  potrafię  
się  opanować, jakoś spada ze 
m nie zm eczenie, tam czuję 
się najlepiej".

EWA SULIBORSKA

k u  postaci 1 n a s tro ju , ale 1 na 
toku  akcji powieści, co sta ło  siu 
p rzyczyną nadm iernego  ..pokaw al 
ko w an ia"  u tw oru  na  rozliczne, 
a k ró tk ie  fragm encikl hvt czę­
sto  poprzecinane zuoełnym  p rzy ­
ćm ieniem  Świateł lub m onoton­
nym  stosem  n ą rra łę ra . Ow bez­
nam iętny  głos n ir ra to ra  rozb*'a 
rów nież jednolitość i n as tró j 
sceny finałow ej. k tó ra  ■' ■ ” ■< 
dla widza. w yslew anlp  nrzez 
Salom ee zło tych ' ---'“d zy  w 
n u rty  w iernej rzeki nie robi 
żadnego w r Zenla.

W ydalę sie. że d la uczczenia 
setnnl rocznicy pow stania o w ie­
le pożyteczniej byłoby zade  
k lam ow ać k ilka natrlo tvcznvch  
w ierszy. O czywiście, d o b r z e  
zndcklninow rć.

T ea tr im. St. Ja racza . ,.W Ier 
n a  rzeka'* S tefana Żerom skiego 
w ad ap tac ji scenicznej W łady­
sław a O rłow skiego: reży se ria : 
H anna M ałkow ska, scenografia : 
J ó j - f  i ła c h w ilsk l; m uzyka: K a­
ro l M roszczyk.
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Twarze
ó d z k i c h
kobiet

C h yb a  w  żadnym  z m iast  
w  P o lsce  sy tu a cja  k o ­
b ie ty  n ie  b y ła  tak  skom  
p lik ow an a , tak  złożona  

jak  w  tym  m ieśc ie  przezw a­
n y m  „ziem ią  obiecaną". N i­
sk ie  p la ce  w  fab ryk ach  w łó ­
k ien n iczy ch , a przede w szy st  
k im  —  n ieu sta n n a  groźba  
bezrob ocia , sp ra w ia ły , że tuż  
za  m ężem  sta w a ła  przy m a­
sz y n ie  żona, za m atk ą  —  
córka. I d z isia j, m im o że  
■wiele zm ien iło  s ię  n a  lep sze, 
n ie  z a w sze  m ożna podołać  
w szy stk im  k łopotom . W Ło­
d z i n o tu jem y  n a jw y ższy  w  
k ra ju  o d setek  pracu jących  
k o b ie t w  sto su n k u  do ogó łu  
zatru d n ien ia .

W Ł odzi na k ażdych  100 
m ężczy zn  w  w ie k u  zdolności 
d o  p racy  p racu je  za w od ow o  
aż  70 kob iet, w  W arszaw ie
__ ty lk o  62, w  K ra k o w ie  — .
50, P o zn a n iu  i W rocław iu  —  
48 kobiet.

P ęd  k o b iety  w ,. Ł odzi do 
p ra cy  zaw od ow ej, d o  u sam o­
d z ie ln ien ia  się , sp raw ił, że  

. w  sam ym  p rzem y śle  (w łók - 
, no. m eta l i inne) kob iet pra- 
, c u je  aż ,51 proc., gd y  prze­

c ię tn a  w  kraju  w y n o si 31 
proc. P am ięta jm y , że  do te ­
go -w łaśn ie p rzem ysłu  poszło  
w  Łodzi aż 66 proc. w szy s t­
k ic h  pracu jących  k o b ie t (w

W arszaw ie —  54, K rak ow ie  
i P ozn an iu  —  47 proc.). D o- 
dajtny jeszcze  — co jest fe­
n om en em  w  sk a li kraju  —  
że 80 proc. w szy stk ich  ko­
b ie t p racujących  w  przem y­
ś le  w łó k ien n iczy m , to k ob ie­
ty  pracujące  na d w ie  lub  
tr zy  zm ian y , ż e  ty lk o  na 
nocnej zm ia n ie  p racuje w  
n aszym  m ieśc ie  aż 20 tys. 
k ob iet...

JE D N A  TW ARZ

Ta liczba  20 ty s ię cy  za- 
słu gu  je na szczególn ą  uw agę, 
W roczniku  sta ty sty czn y m  
„kobieta'* zna lazła  s ię  w  
sk orow id zu  a lfa b ety czn y m  
m ięd zy  „k link ierem " a „kok­
sem ", w  życiu  zaś jej m iej­
sce  je st  m ięd zy  zm ian ą  w  
fab ry ce  a ko lejką  w  sk lep ie  
i urzędzie. M oże d ojd zie  i 
do tego, że  roczn ik i w y k a ­
zy w a ć  będą ilość u tracon e­
go przez k o b ietę  czasu , cza ­
su w y rw a n eg o  o d p oczyn k ow i 
czy  ku ltu rze . B o ten  czas 
za b ran y  k o b ieę ie  łódzkiej 
na pracę za w o d o w ą  1 pra­
nie, na zm ian y  fabryczn e  i 
k o le jk i sk lep o w e  w yn o si, l i­
cząc sk rom nie, około 14 go ­
dzin.i.

„PRZY M ĘŻU“...

J e ś li  ty le  k o b iet je st  czy n ­
n y ch  zaw odow o, to zd a w a ­
ło b y  się  —  in sty tu cja  k ob ie­
ty  „przy m ężu" w  Ł odzi już  
się  n ie  liczy . O kazuje się  
jednak , że pęd do sam o­
d zie ln o śc i i pracy zaw od o­
w ej to jedna  sp raw a, a prze­
konanie , że  m a łżeń stw o  za­
ła tw i k o b iec ie  w szy stk ie  pro 
bierny ży c io w e  —  tn druga. 
Co gorsze —  m a łżeń stw a  i 
p o w ojen n e w  w ie lu  w y p a d ­
kach  sta n o w ią  dow ód, że  
ta k że  w  naszym  m ieśc ie  w ie ­
le  kob iet da ło  s ię  u w ieść  
z łu dn em u m ieszczań sk iem u  
m irażow i. T e k ob iety  za je ­
d y n y  cel god n y  am bicji u w a ­
żają sam  fa k t w y jśc ia  za 
m ąż, zdolne  są n a w et przer­
w a ć  nau kę w  szkole , czy  
studia , b y le  ty lk o  n ie  prze­
gapić  okazji do zm ian y  sta ­
nu cy w iln eg o . A potem  zb ie­
rają ow oce  sw eg o  za ślep ie ­
nia. G dy od ejd z ie  m ąż —  
szukają  rady i pom ocy w  
L idze K o b iet i w  w y d z ia ­
łach  O piek i S p ołeczn ej:

—  m am  k ilk u m iesięczn e  
dziecko, m ąż odszed ł ode  
m nie, co m am  robić teraz, 
jestem  bez środ k ów  do ży ­
c ia , a ten  łobuz, n ic  m i jesz ­
cze  n ie  da ł na u trzym an ie  
dziecka  (z podania, które  
w p ły n ę ło  do L igi K obiet),

—  m am  iść  na kurs, m ogę  
pójść, a le  jestem  słaba  i 
chora i ta k  n ie  będę  m ogła  
pracow ać... (/. rozm ow y w  
te jże  L idze).

—  36-letn ia  k ob ieta  —  
m ężatka  z początkam i gru­
ź licy , znalazła  s ię  n a g le  sa ­
m a  bez środ k ów  do życia, 
a le  za to z  tro jg iem  dzieci. 
M ąż odszed ł, a ona n ie  w ie  
'czego s ię  jąć, bo n ic  nie  
um ie, nic n ie  potrafi...

__ 39-letn ia  kob ieta  „przy
m ężu “ sk arży  się , że od k il­
ku  m ies ię cy  jej m ąż, k raw iec  
z zaw odu , p rzesta ł d aw ać na 
u trzy m a n ie  dz iecka  i w  do­
m u ęza i s ię  głód...

W iększość tych  kob iet p ła ­
ci w y so k ie  kary za >wą 
lek k om yśln ość. U le g ły  cza­
ro w i „zJotego pierścionka"

(tego  z  p iosen k i) za n ied b a ły
nau kę zaw odu  i w y k sz ta łce ­
nie, a teraz przychodzą po 
radę i pom oc, po paczk i 
o d z ieżo w e  i zapom ogi do 
op iek i sp o łeczn ej.

WIEDZY 
O KOBIECIE BRAK™

S p raw a ży cio w eg o  usam o­
d z ie ln ien ia  s ię  k o b iety  nie  
je st  prosta. W Ł odzi aż 7.000 
k o b iet n ie  posiada p od staw o­
w eg o  w y k szta łcen ia . M ów i­
m y ty lk o  o kob ietach , k tó­
re już pracują  i k tóre  n ie  
p rzek roczyły  35 roku życia . 
K obiet czek a ją cy ch  na pra­
cę i n ie  posiad ających  7 k las  
ogóln iak a  (tych  u ja w n io ­
nych  przez urząd zatru d n ie­
nia i tych , k tóre s ię  nie  
rejestru ją  jeszcze) je st rów ­
n ież  k ilka  ty sięcy .

G dy zb iera łem  m ateria ł 
do tego  artyku łu , zdziw ił 
m n ie  w  L idze K ob iet brak  
dan ych  d otyczących  sy tu a cji  
k o b iety  w  Ł odzi. A przecież  
je s t  to in sty tu cja  pow ołan a  
ró w n ież  do tego, b y  zgro­
m adzić u s ieb ie  ca ły  len  c ie ­
k a w y  m ateria ł. C hyba czas  
n a jw y ższy  stw orzyć  sob ie  
p e łn y  obraz sy tu acji, w  ja ­
kiej znajd u je  s ię  kob ieta  — 
czas zw łaszcza  w  in sty tu c ii  
stw orzonej sp ec ja ln ie  dla  
niej.

KOBIET A-DYREKTOR

K o b iet p racujących  na 
k iero w n iczy ch  sta n o w isk a ch  
m am y w  Ł odzi obecn ie  330, 
a pracują  on e  w  201 łódz­
k ich  zakładach . W ym ieńm y  
n iek tó re  z nich: 

dyr. F ran ciszk a  K ierska
—  M H D Śródm ieśc ie ,

dyr. Z ofia  M alin ow sk a  —  
P rzed sięb io rstw o  „Bazary", 

dyr. M irosław a W ąsow ie?
—  inżynier, k ieru je  dzia łem  
tech n iczn y m  fabryk i, duży  
sta ż  pracy zaw o d o w ej —  
Ł. Z. W yrobów  G um ow ych ,

dyr. S u sk a -J a n k o w sk a , 
p rzew od n icząca  ZŁ L igi K o- 
Diet —  d yrektor h a n d low y  
w  ZPW  im. B arlick iego , 

dyr. B arbara P rzy b y ło w -  
sk a  —  Ł. Z. P rzem ysłu  D zie­
w iarsk iego , 

dyr. Irena  P iw o w a rsk a  —  
Z akład y P o ń czoszn icze  „Fe­
niks",

dyr. Ja n in a  K a lin o w sk a  —  
Z PB  im . R ew o lu c ji 1905 r.

N ie  starczy  nam  m iejsca  
na w y m ie n ien ie  w szy stk ich

łód zk ie .1 kob iet, k tóre  w y b i­
ły  s ię  w łasn ą  pracą, m ądro­
ścią  ży c io w ą  i zdolnościam i. 
Z auw ażm y jednak: w  odczu­
ciu  sp o łeczn y m  kob ieta -d y-  
rektor to ty tu ł godn y poza­
zdroszczen ia , m oże szczyt 
m arzeń, czy  am bicji każdej 
kob iety . W rzeczyw istości, 
w  życiu  ty ch  k ob iet-d y rek -  
to ró w  i k ob iet-k iero w n ik ó w , 
sp raw a w y g lą d a  n ieco  in a ­
czej. O bow iązk i zw ią za n e  ze  
sta n o w isk iem  i poczucie  od­
p o w ied zia ln ośc i (a kob iety , 
jak  m ów ią , m ają  tego  po­
czu cia  o d p ow ied zia ln ości na 
sta n o w isk u  d y rek torsk im

n aw et w ięce j niż m ężczyź­
ni!) sp raw iają , że  ty lk o  w  
n ie liczn y ch  w yp ad k ach  uda­
je  s ię  pogodzić fab ry k ę  z  
dom em . W iele z  n ich  pracu­
je  po 12 godzin i w ięce j, 
w ie le  z n ich  n ie  is tn ie je  w  
praktyce  d la tego  zespo łu  
ob ow iązk ów  i zadań, który  
n a zy w a m y  dom em , czy  go­
sp od arstw em  dom ow ym .

Dalszy ciqg 
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W ŁODZIM IE RZ KRZEMIŃSKI

W iesz, w y d a je  m i s ię  c za ­
sem , że  św ia t  d la teg o  p ięk ­
n ie je  w  to w a rzy stw ie  ko­
b ie t, że  p rzesta je  s ię  w ó w ­
czas roztrząsać tem a ty  za ­
w o d o w e . N ie  udało  m i s ię  n i­
g d y  pod słuchać  rozm ow y  
sam ych  kobiet, sp okojnych , 
ż e  n ie  są  sły sza n e . O w sąem , 
ch w y ta łem  n iera z  krótk ie  
fragm enty , a le  p e w n ie  i roz­
m ó w czy n ie  zd a w a ły  sob ie  
w ó w cza s sp ra w ę, ż e  bruk

Fragment 

powieści pt.

„IN IC J A T Y W A  
na O D C IN K U "

m ężczyzn  je st  ty lk o  ch w ilo ­
w y , ż e  —  pow ied zm y —  o- 
p u ściłem  je  n a  m om en t i 
zaraz w ró cę  i trzeba zach o­
w a ć  sp ecja ln ą  tw a rz  choćby  
d la  m nie , ze  w zg lęd u  na 
m nie. T e m om enty w yk o rzy ­
s ty w a ły śc ie  —  w y , to  n ie  
znaczy, że  i ty  tam  byłaś, 
Szypu łko, to  znaczy  ty lk o  
ty le , że  m ó w ię  tera z  o  ca łym  
w aszym , e x cu se z  le  m ot, ga ­
tunku ■— o tó ż  s k o r z y  s ta ­

w a ły śc ie  na ogó ł na szy b k ie  
d ra śn ięc ie  spraw , które n a ­
leż y  chyba n a zw a ć  in ty m n y ­
m i. G dybym  m ógł czasem  z  
tobą rozm aw iać jak  z  przy­
ja c ie lem  rodzaju żeńsk iego, 
m oże by s ię  coś w y ja śn iło .  
Przyjacieil je s t  jed n ak  s ło ­
w e m  m ęsk ieg o  rodzaju: n ie ­
ła tw o  w o jo w a ć  z  g ra m a ty ­
ką (jeśli s ię  w  ty m  m iejscu  
u śm iech n ą łem , to  na m ój 
p ry w a tn y  u żytek  i ani ty , 
an i n ik t in n y  n ie  w ied zia łb y , 
dla czeg o  s ię  śm ieję). Ile  razy  
na  jak im ś zebran iu  czy  k on­
ferencji zab iera ła  głos n ie ­
w ia sta , p od ejrzew a łem , że  
je j (i m oja) ko leżan ka, s ie ­
dząca obok, m y śli so b ie  w  
te j chw iH : taka m ądra, a  
su k ien k ę  m a ź le  uszytą, a lbo  
kolor b u cik ów  n ie  dobrany, 
a lb o  sz e w  s ię  w  poń czosze  
przek rzyw ił, a lb o  ż e  p rze­
c ież  w czoraj jej m ąż b y ł w  
k a w ia rn i z  ja k ą ś m łodą  
dziew czyną.

M y inaczej. M ożem y pra­
cow a ć  d z ies ięć  la t w  jed n ym  
pokoju , być ze  sobą po k il­
kan aście  godzin d z ien n ie , i 
n ie  w ied z ieć  n ic  o  so b ie  p o  
drugiej stro n ie  ram py. N ie  
w ie m  przecież, czy  pan H e­
n io  —  n a jsu m ien n iejszy  z  
m oich  p la n is tó w  —  m a có r ­
k i czy  sy n ó w , ty le  w iem , że  
co ś m a, bo z  m ojego  a p a ­
ratu pyta ł k ied yś żonę, czy  
dzieci sa m e  w  dom u. N ato  
m ia st w c ią ż  n iep otrzeb n ie  
p am iętam , ż e  to  w ła śn ie  pan  
H en io  p o m y lił s ię  o  jed n o  
zero  w  ja k im ś tam  zakaza­
nym  arkuszu  i w y n ik ła  z  
tego  w  jednym  z naszych  
zak ład ów  produkcja, z  k tó ­
rą od d w óch  la t n ie  w ia d o ­
m o co  zrobić. M iechy s to ż ­
kow e. Co to  są  m iech y  stoż­
kow e? K iedy K ozub w y c ią g ­
nął tę  sp ra w ę  i m ó w ił, że  
m iech y  m u zaśm iecają  re­
m anent i  żeb y  je  rozm onto­

w a ć  n a  odpad, przyjrzałem  
s ię  rysunkom . P o w ie lo n e  na  
w y św ietla rc e  kó łk a  i pro­
stok ąty , n ic  poza tym . P rzy ­
p ią łem  z pow rotem  d o  za - ' 
m ó w ien ia , o p iew a ło  na ty ­
siąc , zrob iło  s ię  d z ies ięć  ty ­
sięcy .

—  A le  pan n a czeln ik  sam  
w ted y  w zią ł m i z ręki m a ­
szyn op is z lecen ia  zan im  zd ą­
ży łem  sp raw dzić , bo  b y ło  po  
trzeciej i  w szy scy  s ię  śp ie ­
szy li —  tłu m a czy ł s ię  n ie­
śm ia ło  pan H enio. — A le  
pan za p ew n ia ł, że  sp ra w d zo ­
n e  —  m ów iłem . —  N ie, n ie  
zap ew n ia łem . —  To d la cze­
go w  zak ład zie  n ie  sp ra w ­
d z ili?  Od razu w id ać  b łąd  
ja k  s ię  porów n a z  zużyciem .
—  A le  to  zu życie  d otyczy  
m a ter ia łó w  ni ebi la n so w a n y ch , 
w ię c  u n as teg o  n ie  m a... i  
tak  dalej. T ak ie  rzeczy to  
s ię  p s iak ość pam ięta!

C hciałem  s ię  przed  tobą  
w y tłu m a czy ć  z  m ojego  z a ­
w o d o w eg o  garbu — m oże  
to  on o d k szta łc ił c ień . za 
którym  k iedyś odw róciłaś, 
id ą c , ź le  u czesan y  g łow ę. 
C hciałem  pow ied zieć , że  k im ­
k o lw iek  b y  tw ó j tow arzysz  
życia  n ić  by ł, b y łb y  p rze­
c ież  m ężczyzną i ja k iś tam  
garb z la tam i b y  m u w y ­
rósł. Ba, a le  czy  m ożna m ó ­
w ić  o  zaw o d zie  urzędnika  
tak, jak  o  in n ych , to  znaczy  
uw ażać go  za um iejętn ość  
jednostron ną, w ym agającą  
coraz  w ięk szej sp raw n ości 

n iek tórych , szczegó ln ych  o r ­
g anów  i m o ż liw o śc i o so b n i­
ka? F ryzjerzy  m ają  p łask ie  
stop y  i ży lak i, m uzyk  zam ie­
n ia  s ię  c a ły  w  u cho  i ka- 
m erton. A m y? K tórąż to  m o­
ją  w rodzoną m ożliw ość  roz­
w ija i uczula  praca urzęd­
n ik a?  G dybym  m ógł odp o­
w ied z ieć  so b ie  p recyzyjn ie  
na to  pytan ie , w ied zia łb ym  
lep ie j co  m n ie  d z ie li o d  c ie ­

b ie  i m oże w sp ó ln ie  zn a leź ­
lib y śm y  ja k ieś  antidotum .

P arę dn i tem u  sp otkałem  
n a  P iotrkow sk iej dyrektora. 
A kurat za p a liło  s ię  czerw o ­
n e  św ia tło  i m usia łem  przy­
stan ąć, a on znalazł s ię  tuż  
obok i n ie  sposób b y ło  n ie  
zagadać. N atu ra ln ie  — że  
c iep ło  i że  chyba b ęd zie  
deszcz. — A  ja tu  idę w  
stronę p lacu, a  pan?

N iestety , szed łem  też  w  
stronę placu. P ok azyw aliśm y  
so b ie  w y sta w y , co ś b ez  prze­
konania  m ó w ił, sam e o c zy ­
w is te  rzeczy, tak  oczy w iste , 
że aż w sty d  b y ło  p rzytak i­
w ać, a  n egow ać — choćby  
d la  stw o rzen ia  pozoru roz­
m ow y — n iem o żliw e. Zo­
s ta w a ło  ty lk o  g łu p ie  słów k o:  
w ła śn ie , p o  którym  na dob­
rą sp ra w ę  kończy s ię  każdy  
w ątek .

M yśla łem , że  i  dyrektor  
czu je  przym usow ość sy tu a ­
cji, m ęczy ło  m n ie  to  n aw et, 
tym czasem  on zapropono­
w a ł m ałą  czarną w  „Ł o­
dziance". P on iew aż zdradzi­
łem  s ię  ju ż  w cześn iej, że  do  
nikąd  m i n ie  p ilno, (m ając  
n ad zieję, że  p iln o  dyrek to ­
rowi, tak im  przecież zaw sze  
p ow in n o  być pilno), — n ie  
m ogłem  s ię  w y m ó w ić . N atu ­
raln ie, w  stu  tysią ca ch  hu­
m oresek, jak ie  n asi sa ty ry ­
cy  p iszą  na tem at urzędni­
ków  i b iurokracji, taki typ  
jak  ja ze  skóry by w y ła z ił  
z  radości, że id z ie  z d y rek ­
torem  na kaw ę. N ie  w iem  
d laczego  prześw iad czen ie  ta ­
k ie  tk w i w  satyrykach  n ie ­
o d m ien n e 1 n iew zru szon e  jak  
aksjom at, na którym  bu du je  
s ię  c a łe  ru sztow an ie  ła tw iu t-  
kich k o n cep tów  po p ięć  z ło  
tych od w iersza . M iałem  jed ­
nak czk a w k ę  i n ie  pasow a­
łem  d o  stu  tysięcy  hum ore- 
sek. P rzez c h w ilę  w p ra w  
d2ie  zaczyn a ło  s ię  p rzeja ś­

niać, pani Zuzia m n ie  po­
znała , kaw a była  n iezła , za­
ga iliśm y  o  kin ie. A le  już po  
paru m inutach dyrektor za -  
b ęb n ił po m arm urow ym  b la ­
c ie  sto lika: — W ie pan, n ie  
w iem  czy  ta o sta tn ia  korek­
ta była  słuszna. N ie  zdąży­
m y z  rozruchem  —  cześć , 
garb w y la z ł spod c iem n o ­
szarej, un iw ersa ln ej m ary­
narki, kaw a straciła  sm ak , 
w yra źn e  ży ły  na d łon iach  
pani Zuzi, gdy sięg a ła  po  
drobne d o  k ieszen i w  m a­
lutkim  fartuszku , przypo­
m nia ły , że to  już przeszło  
d zies ięć  lat, jak  tu przycho­
d ziłem  bez obrączk i na p a l­
cu i udaw ałem , że  w ierzę  
w  ca łą  w ojenn ą h istorię  d y s­
tyngow anej kelnerk i z  w y ż ­
szych  sfer.

M ów iliśm y  w ię c  o  sp ó ź ­
n ion ym  rozruchu i sz lag  
m nie trafia ł, że  s ię  tym  
przejąć n ie  m ogę. Dużo ład­
nych  d z iew czy n , d u żo  krzy­
żujących  s ię  nap ięć, zagrań , 
spojrzeń  —  czu łem  to  przez  
skórę, s ied z ia łem  jak  krysz­
ta ł w  detek torze, gdyby ktoś 
zm acał ig ie łk ą  w ła śc iw e  
m iejsce  — rozigrałbym  s ię  
chyba, jak  koncert rek la­
m ow y.

—  N ie  zdążym y z  tym  roz­
ruchem  i kredyty  przepadną, 
w ysk o czy m y  z  portfelu  u  
w y k on aw cy , bank na karku* 
klapa.
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N iek tóre  z nich  zdają so­
b ie  sp raw ę z tego, że  w  
p ra k ty ce  w ła śc iw ie  trzeba by  
w y b rać: albo żona i m atka, 
a lbo  dyrektor. N ie  dziw m y  
s ię  w ięc , że m am y w  Łodzi 
ty lk o  330 kob iet na k iero w ­
n iczych  stan ow isk ach . W ie­
le  kob iet po stu d iach , w y ­
sok o  w y k w a lif ik o w a n y c h  
sp ec ja lis tó w , w c a le  n ie  c ią g ­
n ie  do sta n o w isk a  d yrek to ­
ra.

K O B IE T Y  SŁ A B E

K ilka  zdań  o ty ch  z 
„G randki" czy  z „W arsza­
w iank i" , często  oszu k an ych  
przez ży c ie  1 często  oszu k u ­
ją cy ch  sieb ie . N iek tóre  przy­
chodzą do L igi K obiet, czy  
o p iek u n k i sp o łeczn ej w  dziel 
n ico w ej radzie  i proszą, b y  
im  pom óc. P om oc bardzo  
często  je st bezzw łoczn a: n a  
p oczątek  zapom oga, czy  na­
w e t  paczka odzieżow a a za ­
raz potem  praca. A le  już po 
trzech  dn iach , czasem  naza-

i'utrz, ok a zu je  się, że s iły  w  
tablecie poszu ku jącej po­

m ocnej ręki b y ły  n iew ie lk ie , 
że starczy ło  ich ty lk o  na m a­
n ife sta c ję , na krzyk. W ięc  
po tym  przeb łysku  dobrej 
w o li czy  kruchej nadziei

z n ó w  je  w id a ć  w  „G randce"  
1 „W arszaw iance", znów  
szu k ają  ła tw y ch  p ien ięd zy  
w  „C asan ov ie“ czy  choćby  
w  ciem n ej bram ie  na P iotr­
k ow sk iej.

P odobn e do n ich  tw arze, 
zn iszczone i b lade m ają ko­
b iety  ugod zon e przez los, 
które na dno nędzy zep ch nę­
ła czasam i ludzka ob o ję t­
ność, czy  też w ódka. Z p ew ­
nej sta ty sty k i w y n ik a , że na 
168 sk iero w a ń  do poradni 
p rzec iw a lk oh o low ych , do le ­
czen ia  am b u la toryjn ego  czy  
w  zak ładach  zam k n ię ty ch  
aż 24 w yp ad k i sp o w o d o w a ­
ne zo sta ły  a lkoh olizm em .

A lk oh o lizm , to sp lo t n ie ­
szczęść  w  życiu  osob istym  
i n ieszczęść  w  szerszym  
znaczen iu  sp o łeczn ym . Jak  
w y k a zu je  p raktyk a łódzk ich  
op iek u n ó w  sp o łeczn ych , w ód  
ka często  d op ro w a d za  ko­
b iety  do n ierządu . Oto część  
łódzk iej p raw d y o kob iec ię- 
alkoh oliczce:

—  u lica  W ięckow sk iego , 
m ąż odszed ł od żony, w ięc  
żona teraz p ije  na um ór, 
choć  dobrze ,po in form ow ani 
tw ierd zą , że m ąż odszed ł 
w ła śn ie  d latego , że żona nie  
ch cia ła  przestać na łogow o  
pić, zo sta ło  z n ią tro je  d z ie­
ci, by ła  na o d w y k o w y m  le ­
czen iu  w  K och an ów ce, o p ie ­
ka o d w iozła  dzieci do babci 
na w ieś, gd y  W róciła p ije  
znow u , sp row adza  m ężczyzn , 
n iek tó ry ch  odw iedza . A dzie­
ci (od 12 do 10 lat) znają  
p raw d ę o sw ej m atce  i n a ­
w e t ją kryją. N a pytan ie:  
„gdzie  m am a?" — od p o w ia ­
dają: „w  pracy" —  choć  
w iedzą , że  m am a n ie  w ró ­
c iła  jeszcze  z  całon ocn ej 
lum pki...

—  Na P o lesiu  jest a lkoh o- 
llez.ka, której m ąż w ła śn ie  
siedzi, w  dom u d w o je  d z ie ­
c i. G dy trzec ie  b y ło  „w  dro­
dze", zw ró c iła  s ię  do op iek i 
sp ołeczn ej po zapom ogę. Do­
sta ła  ją, a teraz na now o  
pije. W chodzę do niej —  
o p o w ia d a ła  m i op iek u n k a  
sp ołeczn a  —  1 co w idzę: 
dzieci p łaćżą, patefon  gra

na c a ły  regu lator, dw óch  
zap itych  m ężczyzn  przy sto ­
le, a jej n ie  ma, bo w ód k i  
było  za m ało  w  c iągu  nocy, 
w ięc  w y sk o czy ła  na róg po 
n o w y  litr . G dy potem  w e ­
szła  obrzuciła  m n ie  od pro­
gu ordynarnym i w y z w isk a ­
m i: „Co się  tu  pani pcha na 
cham a?" J ed n o  ż dzieci do­
sta ło  zap a len ia  płuc, u m ie­
śc iła m  je  w  szp ita lu , a le  
jed n o cześn ie  w y stą p iła m  do 
sądu  o p ozb a w ien ie  tej ko­
b ie ty  praw  rodzic ielsk ich . —  
S iek ierą  łeb  rozw alę , a 
dziecka  n ie  oddam ! — po­
groziła  m i po w yroku .

— N iem al ś lep e  dziecko  
zabrałam  z dom u p ijaków , 
ani o jc iec  ani m atka  n ie  ru­
szy li n a w et palcem , by m u  
pom óc. M atka trzym ała  sw e  
dziecko  pod kołdrą, gd y  je 
spod niej w y d ob y łam , za sła ­
nia ło  s ię  przed św ia tłem  i 
ludźm i. U m ieśc iła m  dziecko

w  szp ita lu , teraz p o w o li do­
chodzi do zdrow ia . X niech  
pan p ow ie: k arze s ię  fur­
m ana za to, że  koń m a bok  
otarty , a d laczego  n ie  karze  
się  rodziców , k tórzy  sw ym  
o k ru cień stw em  i ob o ję tn o ­
ścią  dop row adzają  zdrow ie  
sw y ch  dziec i do ruiny?

K O B IE T Y  SZ L A C H E T N E

Z k o le i o kob ietach  d zie l­
nych. W ła śc iw ie  ty m  k ob ie­
tom  n a leża ła b y  się  osobna  
rozpraw a. K o b iety -o p iek u n -  
ki sp o łeczn e, p o św ięca ją  ca­
ły  sw ój w o ln y  czas, w y d ep ­
tu ją  m a łe  i c iem n e  jeszcze  
uliczk i W idzew a 1 P o lesia ,  
B a łu t i C hojen w  poszu k i­
w a n iu  lud zi s łab ych  i cze­
k a jących  na pom oc. K ob iety  
te  w  sw ej trudn ej p^acy 
sp otyk ają  s ię  często  1 . z 
ludzką n iew d zięczn o śc ią  1 
nied ocen ian iem .

S p raw y, k tórych  d otyk ają , 
które  b iorą w  sw e  ręce, u zu ­
pełn ia ją  naszą  w ied zę  o tym , 
jak  ży je  to w ie lk ie  m iasto , 
gd y  sk o ń czy  się  zm ian a  w  
fabryce, gdy m ąż odejdzie  
od żony, g d y  trzeba ratow ać  
co s ię  da w  rodzin ie  sk aza­
nej na rozkład. Z tych  ko­

biet Lódź m oże być tak su­
m o  du m na jak  z  tych  ko­
b iet, k tóre znajd u ją  się  na 
k iero w n iczy ch  stan ow isk ach , 
jak  i z tych , k tóre  pracują  
w  in sty tu ta ch  nau k ow ych  
czy  na w y ższy ch  uczeln iach .

A le  przec ież  k ob iety  dzia­
łaczk i, k ob iety  d yrektork i 
stan ow ią  ty lk o  m ałą  część  
ow ej w ie lk ie j arm ii kob iet 
pracujących  — w  fabryce, 
w  dom u, w  szk o le  (w  żad ­
n y m  inn ym  m ieśc ie  n ie  m a  
ich  ty le  co w  Lodzi!), k tó­
rym  z w y k le  na 8 M asca w y ­
p isu jem y laurk i w  prasie, 
a do dom u p rzyn osim y  pre­
zen ty , te  o k tórych  piszem y: 
„k ob iety  łó d zk ie  z a m a n ife ­

:y «j  E M Y

sto w a ły  sw oją  so lidarność * 
ty m  i tym " albo „kob iety  
łódzk ie  radzą...". • To są na­
sze  żony, m atk i 1 s io stry ,

k o b iety -b oh aterk l. Tyrrl 
w szy stk im  kob ietom  n a leży  
się  n iejed n a  lau rk a  1 n ie  
jed en  artykuł.

F E L IK S B Ą B O L

USŁUGI JUBILERSKIE
NAPRAWA I WYRÓB BIŻUTERII 

Z POWIERZONEGO SREBRA I ZŁOTA

W PUNKTACH USŁUGOWYCH: 
ul. Piotrkowska 66 i 126 
„ Narutowicza 18 
„ Obr. Stalingradu 7 oraz 
„ Obrońców Stalingradu 47 — WYŁĄCZNIE

• NAPRAWY JUBILERSKIE 

p o l e c a

SPÓŁDZIELNIA PRACY „PRECYZJA'* W ŁODZI 
gwarantując fachowe — terminowe i solidne wykonanie
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Co ze  m n ie  zą dzia łacz  
gospodarczy, k iedy  te  s ło w a  
led w ie  brykają gdzieś obce  
1 n ie  m oje? Stop , Szypulko. 
W łaśn ie , źe  przyjdzie  m o ­
m en t, k iedy  z najd a lszych  
k ą tó w  św iad om ości w y la zą  
w szy s tk ie  sp raw y , problem y, 
p ortfele , banki, kredyty, m i­
lion  c y fr  u łożonych w  tab­
liczk i z  g ió w k ą  1 boczk iem  
za czn ie  sw ó j o b sesy jn y  
szm er — w iesz , co  to  są  
szem rzące  cyfry?  W ejdź do  
dzia łu  p lan ow an ia  w  dniu, 
kiedy  kończy s ię  korektę  
planu. Tuzin b łyszczących  od  
ło jotoku  tw arzy , tuzin  par 
b łęd n ych  oczu  n a  dzień  d o ­
bry i ze  w szystk ich  stron  
poruszające  s ię  c ich u tk o  
w argi: s ied em  trzy  d z ie ­
w ię ćd z ie s ią t  s to  kom a raz, 
d w a n a śc ie  trzy  cztery , zero  
zero  kom a siedem  —  trzask , 
trzask , w rrrrr (e lek tryczny  
m u ltip lik ator) trzask , szept, 
szep t: w  m aleń k iej kra- 
te cz ce  n o w a  liczba . A  za 
ty m i w szy stk im i cy fra ­
m i i pod n im i 1 w  nich  
sam ych  je s t  je szcze  podtekst, 
drugi sm ak  — o d p o w ied zia l­
ność. N ie  bardzo um iem  ci 
to  w ytłu m aczyć . S trach  przed  
karą? T rochę, a le  to  ty lk o  
m ała  cząstk a  praw dy. Taki 
strach  to  ca łk iem  k on kret­
na rzecz i znam  ją, jak  
w iesz , skądLnąd, a le  o  tym  
Za ch w ilę . P rzepraszam , źe  
n ie  o  rzeczach sp ra w d za l­

nych. T ę kartkę zn ajd ziesz  
w  drugim  to m ie  E konom ii, 
w ię c  n ieprędko, a m oże n i ­
gdy. J eszcze  ty lk o  troch ę  po-' 
hulam .

A w ię c  —  n a  p ew n o  
strach . P rzed  śm iesznością , 
przed u ja w n ien iem  w ła sn y ch  
słab ych  m iejsc , w ła sn ej o -  
m ylności. P a n iczn y  lęk , że  
m oże b ły sn ą ć  n a g le  św ia tło , 
w  którym  o k aże  się , że  am ­
b ic je  przerosły  nas, p ob ie­
g ły  d a lek o  w  przód, n ie  d o ­
gonim y, psu na budę, za  
głup iśm y, ja k  tera z  w y g lą ­
dam y? N ie  ud ało  s ię  to , c z e ­
go  n ie  ty lk o  w y m a g a liśm y  
od  s ieb ie  sam i, a le  czego  
m ieli p ra w o  w ym a g a ć  inni. 
W styd. O w ła śn ie  —  to  lep ­
sze  s ło w o  n iż  strach: w styd . 
A je szcze  lep iej: strach  
przed  w stydem .

O tóż w  kaw iarn i siedzą  
ład n e  d z iew czy n y  1 brzydki 
dyrektor, którego n ie  o p u ś­
c ił  strach  przed w styd em  i 
który żąda od ca łeg o  św ia ta  
odsieczy . A m n ie  n ie  ch cia ­
ło  s ię  an i za grosz przejąć  
tem atem , czu łem  przec ież  do  
czeg o  zm ierza m ój rozm ów ­
ca: żebym  u św iad om ił sob ie  
i uznał sw ó j udział w  b łę ­
dz ie, żebym  w  ten  sposób  
o d ciąży ł d y rek torsk ie  zm art­
w ien ie . F igę, m yśla łem  sobie. 
T rzeba m n ie  b y ło  n ie  za ­
trzym yw ać na u licy  1 n ie  
m ask ow ać s ię  w y sta w a m i, 
kinem , kaw usią . Jestem  p ry ­
w a tn ym  przechod n iem  po  
godzinach słu żb ow ych , s ły ­
sza ł m oże pan d yrektor ten  
kaw ał o  rozb itku na b ezlu d­
nej w yspie.,.

K a w a ły  m ogą czasem  za ­
stą p ić  rozm ow ę. A le  potem  
b y liśm y  razem , Szypu łko , i 
p y ta ła ś czy m i sm ak ują  m ło ­
de rzod k iew ki —  m ój u lu b io­
ny przysm ak, a ja z p rzera­
żen iem  stw ierd ziłem , że  n ie  

'w iem . I m ó w iła ś, że  trzeba

b ęd zie  pow tórzyć  bad an ie  
m o c n i dziiecka —  p sia  kość, 
n ie  m ogłem  s ię  tym  przejąć! 
N ie  m ogłem , bo b yć  m oże  
dyreiktor m ia ł rację: ta o sta t­
n ia  korekta n ie  by ła  w  stu  
procen tach  uzasadniona. T rze  
ba będaie  to  zrew id ow ać, a  
szczeg ó ln ie  zw rócić  uw agę, 
czy  są  w sze lk ie  podkładk i 
św ia d czą ce  o  dobrej w o li  
pana H enia, pan i Izy, m ojej, 
dyrektora, c zy  n ik t n igd zie  
n ie  p om ylił s ię  o  jed n o  zero.

—  W cale  n ie  s łu ch a sz  tego, 
co m ów ię! —  p ow ied z ia ła ś  
z w yrzu tem . — N igdy  n ie  
słuchasz, a  tu a n a liza  n ie  
była  dobra, by ła  tak  zła, że  
chcą sp raw dzić , czy  to  n ie  
pom yłka...

Co ze  m n ie  za o jc iec  ro­
dzin y , m y śla łem  w ted y  z  
przerażeniem , k iedy  te  s ło w a  
n ie  zn ieczu la ją  m n ie  na  
w szy stk o  inn e, n ie  w ym azu ­
ją n aty ch m ia st ca łeg o  s tr a ­
chu przed w styd em , ca łej  
p ajęczyn y  szem rzących  cyfr?

—  T o  na p ew n o  pom yłka, 
M adzia n ie  w y g lą d a  w c a le  
na chorą —  po w ied z ia ła  jed ­
na m oja p ołów k a w  im ie ­
niu  obyd w óch . R zeczyw iśc ie , 
to była pom yłka, a le  m ogła  
n ie  być./

Szuk ałaś odsieczy , szkoda, 
że taka z góry nastroszona. 
W szyscy c ią g le  szukają, są  
szybsi od e  m nie, zan im  zg ło ­
szę  sw o je  p reten sje  Już m am  
na karku bagaż cudzych . 
N a w et z  tego, że  p iszę  te  
kartki, tłu m aczę  s ię  co  c h w i­
lę, w c ią ż  ty m  sam ym  m ach­
n ięciem  ręk i: n ik t rnnle n ie  
przeczyta, a lb o  zrobi to 2 
takim  przesu n ięciem  w  c za ­
sie , że  b ęd ę  ju ż  Inny, gdzie  
indziej.

N ie  b y ło  c h w ili sposobnej, 
żeby p ow ied z ieć  —  tobie, 

bo n ik om u Innem u n ie  w o l­
no —  że  panna T osia zma- 
lazła  ju ż  akta, potrzebne

Inspektorom , M oże n ie  w sz y ­
stk ie . K iero w n ik  hu rtow ni 
w  R zeszo w ie  b y l już p rze­
słu ch iw a n y , na szczęśc ie  to  
je s t  in n y  k ierow n ik  a n ic  
n ie  w ie , d z iw i s ię , z  w ie l­
ką go r liw o śc ią  grzeb ie  w  

dokum entach , ze  sk óry  w y ­
łazi żeby pom óc in sp ek to ­
rom.

—  O ni p od ejrzew a ją  jakąś  
a ferę  —• m ó w iła  nasza  a r ­
ch iw istk a  1 oczka jej łzaw i 
ły. —  P roszę pana, n iech  
pan so b ie  w yob razi, p y ta li  
czy  pan n ie  p ożyczał o d e  
m n ie  o sta tn io  te g o  seg reg a ­
tora! T oż n a  n im  kurz na  
d w a palce!

Ś m ia łem  s ię  ! m ówiłem *  
żeby s ię  n ie  przejm ow ała . 
Z aczyna s ię  w ię c  o d g ry w a n ie  
roli, d o  ktdrej bardzo ź le  je ­
stem  przygotow any. N ie  m o­
g ę  w y jść  ze  zdum ien ia , że  
sta ło  sJę coś, c o  —  ob iek ­
ty w n ie  b iorąc  —  pozw ala  
kojarzyć ze  m ną s ło w o  „a- 
fera". P an ow ie , to  n iep ra w ­
da, m ia łem  sto  ty s ię cy  o k a ­
zji potem  1 przedtem , n ic  
w am  to  n ie  m ó w i?  Z an ied ­
buję  o jco w sk ie  obow iązk i  
g w o li g łup iej korekty , n ie  
czu ję  sm ak u m łodych  rzod­
k iew ek , n ie  w iem  czy  He­
n io  m a córk i czy  syn ów , 
pu ch n ie  m i w ątroba, zapala­
ją  s ię  korzonki, n ie  syp iam  
po kaw ie. M am  żonę, z  k tó ­
rą m ijn m y s ię  jak  w  złym  
śnie. P rzeczytaj, przeczytaj 
te  sło w a , w ysm ak u j z  n ich  
choć troch ę  sa tysfak cji.

O tóż i zak oń czen ie  listu , 
ch ow a n eg o  pod kam ień. Nie, 
racja, m ięd zy  kartki d ru g ie­
go tom u Ekonom ii, N apro­
w ad zę  c ię  na jeg o  ślad. A le  
chyba w tedy , gdy na drugim  
tom ie Ekonom ii będzie  ku­
rzu — na dw a palce.
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JOZEF KĄDZIELSKE Telewizjii a kultura współczesna (1)

Łódź coraz częściej wcho­
dzi teraz na antenę ogólno­
polską. To dobrze, cieszymy 
się z tego faktji — chyba 
wszyscy. Nareszcie zaczęło 
się coś dziać 1 trzeba obiek­
tywnie oraz z wielka radoś­
cią przyznać, że w tyra „coś" 
wiele zmienia się zdecydowa­
nie na korzyść. W najbliż­
szym czasie omówię szerzej 
program lokalny, tę „piętę 
achillcsową” każdej telewizji 
terenowej, na „rybkę” jed­
nak można już z cała .odpo­
wiedzialnością stwierdzić, że 
i w nim zaszły zmiany po­
zytywne. Nie wszystko jest 
oczywiście dobrze, lecz ideał
— wzorzco uniwersalny, bez 
skazy 1 bez zmazy, jeszcze 
długo telewizji nic grozi — 
co zresztą nic jest wcale 
mankamentem — wiadomo 
bowiem, jak bardzo są nud­
ne, nawet te ze skatami, 
oklepane schematy.

Proszę nie poczytywać po­
wyższych słów za ^eden, ge­
neralny komplement pod 
adresem Łódzkiego Ośrodka 
Telewizyjnego. Po prostu no­
tuję poprawę, posteoującą 
nieomal * dnia na dzień — 
czyli inaczej: ŁOT zdobył 
się wreszcie na ambicję, in­
wencję i odwagę w tworze­
niu programów, a to już jak 
by połowa „dobrej roboty”. 
Niepokojącym wszakże zja­
wiskiem jest upadek „Klap­
sa”, audycji niegdyś tak po­
pularnej, poziom dwóch ostat­

n ich  był co najmniej ienują- 
cy: niepokojące jest rów­
nież sprowadzanie koncepcji 
Teatru Popularnego do kon­
cepcji teatru tradycjonalno- 
klasycznego. W tych dwóch 
przypadkach należałoby szyb­
ko zastanowić się nad odno­
wa.

Zamierzałem dzisiaj napi­
sać w samych superlatywach, 
felieton-pean pochwalny o 
ambitnej audycji, nadanej w 
sobotę (2, III) — „Muzyce 
niełatwej, nielckkiej 1 dysku­
syjnej”. Ta audycja była pio­
nierska 1 chyba pierwsza w 
telewizji, która zajęła sie pro­
blemem muzyki poważnej. 
Społeczeństwo nasze — tra­
westując powiedzenie naszej 
młodej czytelniczki — dzieli 
się na głucbvch i jazzmanów,
* zaznaczeniem, że bez prze­
prowadzania ankiet socjolo­
gicznych i badań opinii pu­
blicznej można stwierdzić ko­
losalną przewacre tych pierw­
szych. zaś wśród drugich wy­
różnić wcale pokaźny pro­
cent tak zwanych pseudo- 
jazzmanów. Dlatego też — 
..Muzyka niełatwa, nielekka 1 
dyskusyjna” otworzyła jakby 
mała furtkę do szerokiej, a 
potrzebnej dyskusji nad za­
gadnieniem odbioru muzyki 
poważnej.

Jednak, zamiast pisać wię­
cej o „Muzyce dyskusyjnej”, 
wolę powybrzydzać na nie­
dzielny program rozrywko­
wy — „Musie Hall z Bułga­
rii”. Na pewno był lepszy od 
poprzedniego z tego samego 
cyklu. Choćby dlatego, że nie 
zapowiadano go szumnie! o- 
minięto drażliwą kwestię je­
go „eksperymentalnoścl”, me 
zakończono hasełkiem — „jak 
się państwu podobało, to do 
nas napiszcie”. Lecz, chociaż 
był to program lepszy, nie 
bvł — dobry. Pomijam tu 
złośliwość przedmiotów mart­
wych, takich jak nadajnik, 
który był łaskaw popsuć się 
w trakcie emisji. Pomijam 
również dziwne i niczym ni* 
wytłumaczalne — trickowe 
zapewne? — zdjęcia: te „prze­
nikania”. które wywoływały 
u telewidza wrażenie rozdwo­
jenia jaźni... obrazu; te *dję- 
cia jakby „do góry nogami 
(chodziło chyba operatorom o 
efektowne ujęcie od góry?). 
Pomijam wiec to wszystko, 
bagatelka. Ale trudno prze­
milczeć jest:

— po pierwsze: scenografię,
— po drugie: reżyserię.

— po trzecie: komentatora.
Gdyż: po pierwsze — sce­

nografia była tym razem nie­
dobra, a przede wszystkim — 
prawie wcale jej nie było. 
Przy tak małej liczbie wyko­
nawców — a widzieliśmy ich 
pięciu, nie licząc oczywiście 
„zespołu baletowego” (les 
girls, tańczących „cza-cza”) 
oraz zapowiadającego A. Kró­
likowskiego — scenografia^* 
powinna być bogatą, aby na­
pełnić pusty plan. Niestety, 
wykonawcy poruszali się sta­
le w tym samym tle, co po­
tęgowało statyczność progra­
mu. Zabrakło dynamiki, któ­
ra — gdzie jak gdzie, lecz 
w programie rozrywkowym
— powinna aż tryskać. Po- 
nadto, scenografia posługiwa­
ła się nadzwyczaj oklepany­
mi rekwizytami: jakaś dra­
binka, fotelik Itp. To za ma­
ło — jak dla nazwy progra­
mu „Musie Hall”. Skądinąd
— Czesław Siekiera był do­
tąd autorem rzeczywiście 
znakomitej I pomysłowej o- 
prawy plastycznej w wielu 
audycjach f..Muzyka łatwa, 
lekka I przyjemna”).

Gdyż: po drugie — te sa­
me grzechy popełniła reżyse­
ria, stosując szereg stereo­
typowych gierek — na przy­
kład: dramaturgiczne udrapo- 
wanie piosenki „Arlekino” — 
przeżywająca piosenkarka, w 
kulminacyjnym momencie od 
rzucony precz a hen papie­
ros — efekty mocno wątpli­
we. Znamy je, znamy, po­
myślcie nad innymi. Przeży­
ło się również tańczenie twis­
ta podczas śpiewania piosen­
ki: gdyby to był chociaż bo- 
sa-nova, ale twist? No. cóż, 
wyraźnie reżyser poszedł na 
łatwiznę: chociaż — podobnie 
jak scenograf, należy do czo­
łówki reżyserów telewizyj­
nych.

Gdyż: po trzecie — zapo­
wiadał pan A. Królikowski. 
Owszem, owszem, mieliśmy 
nawet wywiadzik. Z Cwilem 
Dymitrowem, któremu Kró­
likowski zadał kilka krót­
kich (a finezyjnych) pytań, 
oraz któremu powiedział je­
den — raczej mało finezyjny
— komplement: „pan się bar­
dzo podoba jako piosenkarz, 
lecz kobietom w Polsce, 
zwłaszcza jako mężczyzna”
— dosłownie przytoczone to 
nie jest, lec* sens w każdym 
razie byl taki — jednoznacz­
ny. Wniosek? — Zapowiadać
— również sztuka!

Powinienem się Jeszcze 
oburzać — że część baletowa, 
na początek I koniec progra­
mu była robiona pod złe 
gusty. Cza-cza-cza, czarne 
szewki, czołówka na gołych 
udach, no, ale nie jestem 
przecież purytaninem. Są 
gusty i guściki. A w ogóle
— porządny „Music-Hall” 
musi być co nieco roznegli­
żowany, czy nie?

KOWALSKI

W p o ło w ie  la t czterd zies­
tych , dzi;'.d w yn alazkom  
tech n iczn y m  i ek sp ery m en ­
tom  przeprow adzonym  w cześ  
niej oraz  rozw ojow i tech n i­
ki w  o k resie  w ojn y , ro zw i­
nęła  s ię  na sk a lę  przem ysło­
w ą  produkcja aparatów  te ­
lew izy jn y ch . T e lew izja , jako  
n o w y  środek przek azyw an ia  
treści ku ltu ra ln ych , sta ła  s ię  
n iezm iern ie  w ażnym  e le m en ­
tem  w  ku ltu rze w sp ó łczes­
nej i to  w  d w ojak im  tego  
sło w a  znaczeniu: jak o  w y ­
tw ó r  tej ku ltury oraz n o w y  
środek  dla je j rozw oju i 
zm ian . O tem p ie  rozw oju t e ­
lew iz ji na św ie c ie  św ia d czy  
b ezustan ny w zro st sta c ji n a ­
d aw czych  i p rzek aźn ik ow ych  
i liczba te leab on en tów , np. 
w  p o ło w ie  la t czterd ziestych  
te lew izja  dzia ła ła  jed y n ie  w  
kilku krajach — o b ecn ie  w  
kilku dziesięc iu . Ilość  sta c ji  
n ad aw czych  w y n o siła  w te d y  
k ilk ad ziesią t —  ob ecn ie  o k o ­
ło  dw óch  tysięcy , a k ilk aset  
now ych  zn ajd u je  s ię  w  b u ­
dow ie . liczba  te lea b o n en tó w  
sięg a ła  w ó w cza s led w ie  k il­
kunastu  ty s ię c y  —  ob ecn ie  
ok o ło  130 m in. I zw ięk sza  
s ię  gw a łto w n ie . W o m a w ia ­
nych  latach  na m iejsce  d a w ­
nych  stacji o  ch arak terze  lo ­
kalnym  a w  n a jlep szym  w y ­
padku krajow ym  — p o w sta ­
ły  p o łączen ia  str e fo w e  (In -  
terw iz ja  i E urow izja  a s ie ­
ci te le w izy jn e  S ta n ó w  Z jed­
noczonych  i K anady oraz  
Z w iązku  R ad zieck iego  są  w iz  
jam i sa m e d la  s ieb ie) i rea l­
na w iz ja  św ia to w ej sieci te ­
lew iz y jn e j opartej na prze­
kaźn ik ow ych  sta cjach  k os­
m icznych .

W m iarę up ływ u  la t  te le ­
w iz ja  znajd u je  coraz  w ię k ­
sze  za sto so w a n ie  w  różnych  
strefach  d z ia ła ln o ści lu d z­
kiej: od  m ilitarn ej i p o li­
tyczn ej, d o  ku ltu raln ej, gos­
podarczej, a n a w et w  m edy­
cyn ie . P akt ten  o tw iera  n o ­
w e  p ersp ek ty w y  przed lu d z­
kością. g łó w n ie  zaś przed  
krajam i n ied o ro zw in ię ty m i,

o  dużym  p rocen cie  a n a lfa ­
betów . B adania p rzep row a­
d zon e  pod  eg id ą  UNESCO  
w skazują  na to, że  w  krajach  
nied o ro zw in ię ty ch  rozpow ­
szech n ien ie  te le w iz ji m oże  
poprzedzić rozw ój o św ia ty  i 
zw ią za n y  z  n ią  rozw ój c zy ­
te ln ic tw a , a w ię c  zm ien ić  
w y stęn u ją cą  h istoryczn ie  k o ­
lejn ość  procesów  k u ltu ra l­
nych, co  n ie  pozostan ie  bez  
w p ły w u  na ca ło k sz ta łt ich  
kultury. W arto tu ta j dodać, 
że  na teg o  rodzaju zjaw iska  
j p rocesy  w sk a zu je  także  
rozw ój te le w iz ji w  n ie d o ­
rozw in iętych  pod w zględ om  
ku ltu ra ln ym  środow iskach  
lokalnych  i sp o łeczn ych  w  
P olsce. A le  czy  z  teg o  pow o­
du n a leży  p rzec iw sta w ia ć  s ię  
rozw ojow i te le w iz ji, jak  togo  
chcą n iek tórzy  zw o len n icy  
tradycyjn ych  form  życia  k u l­
tura lnego , opartych  na c zy ­
te ln ic tw ie  czy li p iśm ie  a n ie  
na obrazie?

W P o lsce  rozw ój te le w iz ji  
d atu je  s ię  od 1954 r., k iedy  
to  w  W arszaw ie  p o w sta ło  
p ierw sze  ek sp ery m en ta ln e  
studium  te le w iz y jn e  p rze­
kszta łcon e  n a stęp n ie  w  s tu ­
dium  nadaw cze. W 1956 r.* 
ja k o  d ru g ie  w  kraju, p o w ­
sta ło  stud ium  te le w izy jn e  w  
Łodzi; w  k olejnych  la tach

p o w sta ły  studia  te le w izy jn e  
lub  urządzenia p -zek aźn ik o-  
w e w e  w szy stk ich  m iastach  
w ojew ód zk ich . W zasięgu ich  
stop n iow o  znajdow ała  s ię  
coraz w ięk sza  część  kraju 1 
coraz w ięk sza  ilość te le w i­
zorów . W 1956 r. m ieliśm y  
w  P o lsce  o k o ło  5 tys. te le -

te lew izo ró w , rozm ieszczen ie  
i sk ła d  sp o łeczn y  p u b licz­
ności te lew izy jn ej p rzed sta­
w ia ły  s ię  następująco: 58 pro  
cen t te lea b o n en tó w  za m iesz ­
k iw ało  w  w ie lk ich  m iastach ,
29 proc. w  m iastach  śred -  
nidh i m ałych i 13 proc. na 
w si czy li od w ro tn ie  n iż  w y -

ROZWÓJ TELEWIZJI
n a  óufiacLOL

L U J P o L ó c a

w izorów , w  grudniu 1957 r. 
22.148, W 1958 — 84.812. 
1959 —  238.444. 1960 —  
429.919. 1961 — 647.90Q a w  
pierw szych  m iesiącach  1963 
roku przek roczyliśm y m ilion . 
D zięk i ta k  szybk iem u roz­
w o jo w i P olska  znalazła  s ię  
w śród  p iętn astu  najbardziej 
s te lew izo w a n y ch  krajów  

św ia ta , b ez  w zg lęd u  na to  
czy  pod u w agę w eźm iem y  
ilo ść  za rejestrow an ych  t e le ­
w izo ró w  czy  w sk a źn ik  ilości 
te lew izo ró w  przypadających  
na 1000 m ieszk ań ców : o czy ­
w iśc ie  w  stosunku do n a j­
w ięk szy ch  potęg  te le w iz y j­
nych  pozostajem y pod tym  
w zględ em  d a lek o  w  ty le . P o ­
tęgi te lew izy jn e , jak  USA, 
K anada. A nglia  i A ustralia  
są  bardziej od  P olsk i z in -  
d u str ia lizo w a n e  i zurban i­
zow ane. te lew iz ja  zaczęła  
się  w  n ich  ro zw ija ć  n aj-  
wcz; in ie j ;  tam  ona p o w sta ­
ła w  ogóle. Ta za leżn ość  roz­
w oju  te lew izji od  stop nia  
z in d u stria lizo w a n ia  1 zu r­
ban izow an ia  w id o czn a  je s t  
rów nież w  P olsce . D o n a j­
bardziej s te lew izo w a n y ch  na  
leżą  w  P o lsce  w o jew ó d ztw a  
k a tow ick ie . w a rsza w sk ie , 
w ro cła w sk ie , łó d zk ie  1 o p o l­
sk ie . a w  n ich  m iasta  b ed ą- 
c e  s ied zib am i w ła d z  w o je ­
w ód zk ich , jak  K atow ice, 
W arszaw a, W rocław , Łódź i 
O pole. Łódź i w o jew ó d ztw o  
łó d zk ie  n a leżą  d o  n ajb ar­
dziej s te lew izo w a n y ch  w  
P o lsce  1 ja k  w y k a za ły  b a ­
dania p rzep row ad zon e przez  
p ra co w n ik ó w  i w sp ó łp ra ­
c o w n ik ó w  B iura S tu d ió w  i 
O ceny P rogram u TV. m. in. 
dr T. M illera  z  Ł odzi, c h a ­
rakteryzują  s ię  o n e  p ew n y ­
m i odróżn iającym i je  od  p o ­
zosta łych  w o jew ó d ztw  ce ­
cham i. W  sk ła d zie  sp o łe c z ­
nym  te lea b o n en tó w  w id z i­
m y n a jw ięk szy  p rocen t ro­
botn ik ów .

PU B L IC Z N O ŚĆ  TELEW I­
Z Y JN A  W POLSCE

W  P olsce , w  końcu 1961 r., 
a w ię c  w ted y , k iedy  za re je ­
strow an ych  b y ło  647,9 tys.

W S ZY S C Y  I E S I E Ś M Y  ZA W IE D ZEN I
W e w to re k  (25. 11.) o b e j- obojętność w  sto sunku  do d rastycznych  m eczów . D ys-

rze liśm y  trzyd z ie s ty  szósty  naszych  b litn ich  ta k  zw ana  kusja  raz po  raz rw a ła  się,
ju ż  program  z  cyk lu  „W szy- „znieczulica społeczna" je s t to też szyb ko  ją  zakończono,
scy je s te śm y  sędziam i". W y- doniosły i coraz siln iej na- T rzyd zies ty  szósty  program
daw ałoby się, że przygoto- rastający. A le  dysku s ja  na „W szyscy je s te śm y  sędziam i"
w u ją cy  audycję  redak to rzy  ten  tem a t w  stud io  była przyn iósł n am  rozczarow a-
M arzyński i  Z a d ro w sk i d y s- chaotyczna, schem atyczna  i nie. G dzie podzia ły  się te
ponują  przecież ta k im  za - n ic  now ego n ie  w niosła. Z u - czasy, k iedy  w  ty m  progra-
sobem  dośw iadczenia , k tóre pełn ie  n iezrozum ia ły  był m ie zabierali glos M uszka t
pozw ala  im  bez trudu  robić fa k t zaproszenia do d y sku s ji czy  P u tram en t?  Nie zd z iw i-
program  na dobrym  pozio- spraw ozdaw cy sportow ego m y  się ju ż , je ś li w  następnej
m ie. T ym cza sem  osta tn ia  Bogdana Tom aszew skiego  (?) audycji z tego cyk lu  głos w
audycja  z  tego cyk lu  n ie na- Realizatorom  chodziło  za- d y sku s ji zab ierze *p. Teresa
leżała do na jlepszych . S zk o - p ew n e  o w yp o w ied ź na te- C iepła•
da, że  ta k  się stało, gdyż m a t charak terystycznych  re-
p ro b lem  to n ie j poruszony: a kc ji pub liczności podczas . » T. W.

nosiła  proporcja Ich m iesz­
kań ców  w  sk ła d zie  lud no­
ści P olsk i. A nalogiczna sy ­
tuacja  w y stęp u je  rów nież, 
jeże li rozpatrzym y ó w czes­
ny sk ła d  sp o łeczn y  te lea b o ­
n en tó w  pod w zg lęd em  w y ­
k szta łcen ia  i przynależności 
sp o łeczn ej. O to dan e: w śród  
te lea b o n en tó w  znajd ow ało  
s ię  25,7 proc. z  n iep ełn ym  I 
p ełnym  w y k szta łcen iem  pod­
staw ow ym , 18,6 proc. z  za­

sadniczym  zaw odow ym , 35,8 
prec. z  średnim  tech n icz ­
n ym  i ogó ln ok szta łcącym  o- 
raz 19,0 proc. z  w y k sz ta łce ­
niem  w y ższym  (brak danych
— 0.9 proc.). S tosu jąc  c a ło ś­
c io w ą  o cen ę  przynależności 
sp ołeczn ej m ożem y zanoto­
w ać, że  pośród te lea b o n en ­
tó w  zn ajd ow ało  s ię  58.3 
proc. in te lig en cji, 38,6 proc. 
robotn ików  i 1,6 proc. ro ln i­
ków ) n^ ezaklasyfikow ano —
1.5 proc. badanych). Z d a ­
nych  tych w y n ik a , że  te le ­
w izja  w  P olsce, podobnie  

jak  w  innych  krajach, roz­
p ow szech n ia  s ię  w  p ie rw ­
szym  rzęd zie  w  w ie lk ich  
m iastach  oraz w śród  lu d n o­
ści o  w y ższy m  w y k sz ta łc e ­
n iu  i  p rzynależności sp o łecz­
n ej; tak i sp o łeczn y  m ech a ­
n izm  rozp ow szechn ian ia  s ię  
różnych e le m en tó w  kultury  
m a charak ter  pow szechn y.

Z badań w yn ik a , m ó w i­
liśm y  już o  tym , że  w  p o ­
rów nan iu  z  in n y m i m ia sta ­
m i i w o jew ó d ztw a m i w  Ł o­
dzi i w o je w ó d ztw ie  łódzkim  
korzysta  z  te le w iz ji n a j­
w ię k sz y  od setek  robotników . 
O to dan e: 51,3 proc. —  ro­
b o tn icy , 46.6 proc. — in te ­
ligencja , 1,3 proc. —  roln i­
cy  (n iezak lasy fik ow an i —
0.8 proc.). P rzed  sfo rm u ło ­
w a n iem  p ew n ych  u w a g  w  
zw iązk u  z  tym i danym i 
przypatrzm y s ię  jeszcze  jak  
pod tym  w zg lęd em  przed sta­
w ia ł s ię  sk ład  sp o łeczn y  te le ­
a b on en tów  Ł odzi w  p oró w ­
naniu  z in n ym i m iastam i 
w ojew ód zk im i

K ategorie
społeczne 3
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In teligencja 43,0 68,1 48,0 55,1 71,1

Robotnicy 55,0 23,0 47,8 42,7 27,9

Inni 1,1 8,9 3,3 2,2 w » „

P o w y ższe  d an e  m uszą być  
jed n ak  p rzyjm ow an e z  p e w ­
nym i zastrzeżen ian .i: po 
p ierw sze, n ie  w iem y  d o ­
k ład n ie  w  jak im  stop n iu  są  
o n e  rep rezen ta tyw n e w  sto ­
sunku d o  ogółu  te lea b o n en ­
tó w  w  p oszczególnych  m ia s­
tach (próba je st  rep rezenta­
ty w n a  w  stosun ku  d o  te le ­
a b o n en tó w  w  ca ły m  kraju) 
i, p o  drugie, n ie  w iem y  jak  
w  tych  m iastach  p -zed sta -  
w ia ją  s ię  proporcje in te li­
gencji i robotn ików  w  o g ó l­
nym  sk ła d zie  sp o łeczn ym  ich  
m ieszk ańców . B yć m oże, że  
p rzeliczen ie  ta k ie  w sk a zy w a ­
łoby  na w ię k sz e  n ied o re-  
prezen tow an ic  rob otn ik ów  
w  sk ła d zie  sp o łeczn ym  te le ­
ab o n en tó w  Ł odzi n iż  np. 
W arszaw y. Z astrzeżen ia  p o ­
w y ższe  są  w a żn e  zw łaszcza  
dla e w en tu a ln eg o  w yciągan ia  
zbvt op ty m isty czn y ch  w n io s­
ków , c o  d o  rozp ow szech ­
n ien ia  te le w iz ji w  p oszcze­
gó lnych  środow iskach  sp o­
łeczn ych  m ia st w o jew ó d z­
k ich, jak  rów nież  p oszcze­
gó ln ych  m iast i w o jew ó d ztw . 
Z asługują jednak  na u w agę  
z punktu polityk i program o­
w ej, odp ow iadającej m ożli­
w o ścio m  odbioru program u, 
g łó w n ie  program u lo k a ln e­
go. jeżelj b y łb y  on  przezna­
czon y  w y łą czn ie  d la  w ła s ­
nych  odb iorców .

T eleabon en cl n ie  są  je d y ­
n ym i odb iorcam i program u  
te le w iz ji;  stan ow ią  on i ty lk o  
część  p u b licz n o śd  te le w i­
zy jn ej (co praw da sta łą  t 
najw ażn iejszą ). W e w sp o ­
m nianych  badaniach w yróż­
n ion o  jeszcze  audytorium  ro­
d zinn e i o k o liczn ościow e. 
M ożna p o w ied zieć , że  l i ­

czebn ość audytorium  rodzin­
nego  za leży  od w ie lk o śc i ro­
dziny. a ok o liczn o śc io w eg o
— od stopnia  rozp ow szech ­
nien ia  te lew izji w  p oszcze­
gó lnych  środow iskach  lok a l­
nych i spo łeczn ych . O góln ie  
audytorium  o k o llczn ośrlow e  
b y ło  w ięk sze  n iż  rodzinne,

jed n ak że  proporcje  t e  in a ­
czej k szta łto w a ły  się  w  m ia­
stach w ie lk ich  oraz średr.ich  
i m ałych  i na  w si, jak  ró w ­
n ież  w śród  in te lig en c ji, ro ­
b otn ik ów  i  ro ln ik ów . T am  
gd zie  sto p ień  s te lew iz o w a -  
nla  b y ł m niejszy , tam  na je ­
den te lew izo r  przypadała  
w ięk sza  proporcjon a ln ie  

liczba  te le w id z ó w  pochod zą­
cych  z  da lszej rodziny, s ą ­
sia d ó w  i znajom ych . N aj­
w ięk sza  jlość  osób  przypa­
dała  w ię c  za p ew n e  na jeden  
te le w izo r  w  św ie tlica ch ;  
g łó w n ie  n a  w sia ch ; teg o  ro­
dzaju  aud ytoriam i n ie  za j­
m o w a n o  s ię  jednak  w  przed­
sta w io n y ch  badaniach . P u­
b liczność  te lew izy jn a , p o m i­
ja ją c  audytoria św ie tlico w e , 
liczy ła  przy ó w czesn ym  s te -  
lew izo w a n iu  5,7 m in. m iesz ­
kańców , z  czeg o  co d zien n ie  
przed te lew izoram i zasiad a­
ło  ok o ło  3,0 m in . Od końca  
1961 r. liczba te lea b o n en tó w  
zw ięk szy ła  s ię  a zatem  z m ie ­
n iła  s ię  także  pu b liczność  t e ­
lew izy jn a : doszli d o  n ie j  
m ieszk ań cy  n ow vch  w o je ­
w ó d ztw  i p o w iatów , z m ie ­
n iły  s ię  za p ew n e  n ieco  pro­
porcje  m ied zy  p oszczeg ó l­
n ym i kategoriam i w ' jej 
sk ład zie  sp o łeczn ym  oraz  
proporcje m ięd zy  au d y to ­
rium  d o m o w y m  i o k o licz ­
nościow ym . M ając na u w a­
d ze  te  zm ian y  w  następnych  
artyku łach  p rzed staw im y ja ­
k ie  au d ycje  in teresu ją  te le ­
ab o n en tó w  oraz jak i w p ły w  
w y w iera  te lew iz ja  na korzy­
s ta n ie  przez n ich  z is tn ie ją ­
cych d otychczas środk ów  
m asow ego  od d zia ływ an ia  i 
Instytucji ku lturalnych , a 
w ięc  gazet, czasop ism , k s ią ­
żek i radia oraz teatru  j k i­
na.
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Paradoksy
naszych
czasów

Ż yjem y w  d ob ie  w y tężo ­
nej w a lk i o  papier. N au czy­
liśm y  s ię  już szan ow ać m a­
kulaturę. W poszu k iw an iu  
dalszych  oszczędn ości d z ien ­
n ik i i tygodn ik i zm niejsza ją  
sw o ją  ob jętość , n ieraz kosz­
tem  sta ły ch  rubryk. Są je d ­
n a k  in sty tu cje  d o  których  
n ie  docierają  w id o czn ie  co­
d z ien n e  n a w o ły w a n ia  o  o sz­
czędzan ie. W padło nam  
o sta tn io  w  ręce  o so b liw e  p i­
sem k o  w y s ła n e  przez łódz­
ki o d d zia ł w y d zia łu  fin a n so ­
w o-ra ch u n k o w eg o  P a ń stw o ­
w e g o  Z akładu U bezpieczeń  
d o  p ew n ej in stytu cji, Z k ar-  

, tk i, n ie w ie le  m n ie jszej o d  
p o ło w y  stro n y  n aszego  ty ­
godn ika, zadrukow anej m is­
tern ym i rubryczkam i, za o ­

patrzonej w  m a sę  stem p li i 
parę  n ieczy te ln y ch  p od p i­
s ó w  w y czy ta ć  m ożna, że  in ­
sty tu cja  taka to  a taka  w in ­
n a  w p ła c ić  na konto  PZ U  
złotych  p olsk ich  trzy  (3 zł). 
N ie  w iem y  i le  k osztu je  w y ­
d ru k o w a n ie  ta k ieg o  z a w ia ­
dom ien ia , a le  gdyb y zsu m o ­
w a ć  cen ę  papieru, znaczka  
p oczto w eg o  i czasu zm arn o­
w a n eg o  przez k ilkoro  osób  
—  p rzek roczyłoby  to  na  
p ew n o  za leg a ją ce  trzy  z ło ­
te. R ozum iem y w  pełn i po­
trzeb y  księgow ości, a le  to  
ch yb a  gruba przesada. N ie  
w y sta rczy łb y  przypadk iem  
te le fo n ? ! Na za k o ń czen ie  n ie ­
za m ierzo n y  praw d opod ob­
n ie  d o w cip  —  o tó ż  w y m ie ­
n io n e  w y żej sa ld o  figuruje, 
Jak donosi p isem ko, w  k s ię ­
gach  PZU  pod datą  31. 12 
1903 rok. P a n o w ie l coś tu  
w y ra źn ie  n ie  gra.

W trosce 
o wdzięk
O bok w ielu sław nych  

zw iązków  i k lubów  spor* 
tow ych istn ie je  n iepozor­
na Insty tu c ja  u k ry w a jąca  
s ię  pod sk ró tem  TKKF, 
k tó ra  prow adzi n ie  mnie} 
pożyteczną działalność
sportow ą. T ow arzystw o 
K rzew ienia  K u ltu ry  Fi­
zycznej p rzy ję ło  zasadę o r­
ganizow ani a  w ielkich akcji 
m asow ych . Je d n ą  z n ich  
Jest ,,g im n asty k  a p rzy  m u­
zyce" dla kob ie t w w ieku 
la t od  if) do  60. P oza wszel­
kimi w aloram i czysto  spo r- 
t  ow ym  i, za jęc ia  to m ają  
podobno (co szczególnie 
pan ie  za in te resu je ) w pły­
wać b ardzo  dodatn io  na 
tzw. lin ię  czyli ksz tałtow ać 
p iękną i m łodzieńczą sy l­
w etkę. P o  okresowej* p rzer­
w ie od l m arca  g im n asty ­
ka p rzy  m uzyce została po­
now nie  w znow iona. Za­
chęcam y  w ięc do b ran ia  
w niej udziału . W szelkie 
in fo rm acje  n a  ten  tem at 
m ożna uzyskać  te lefonicz­
n ie  pod n u m erem  473-43.

Ala... już nie ma kota
Często powtarzane narzekanie _  zwłaszcza wówraan, edy Jest 

[K> Pewnym czasie sw ój wyraz w  la- 
iElńln ’ r® bardzo stają «lc w łasnością
J . , 7  ,  ą  powtarzane, bo kogoś usprawiedliw iają, rozgTzo-szają, kogoś znowu atakują. h

O tym , że  „Ala ma kota“, w ie cale społeczeństw o, bo k a id y  
zaczynał sw oją  edukacje narodową" od elem entarza Falskiego. 
O tym , że  ten prosty sąd o  Ali I j«J kocie wyrażał krytyczny  
stosunek do Jednego z  ważkich problemów szkolnictw a dla pra­
cujących, m ianow icie d ostosow anych  w  nich podręczników, wie 
znaczna cześć dzisiejszego społeczeństw a, boć przecie „Polska Jest 
krajem  ludzi kształcących siĘ“ i w łaśnie cl ludzie skutki braku 
odpow iednich podręczników często na własnej skórze dotkliw ie  
odczuwają. A le o  tym , że ten stan rzeczy uległ w ostatnich dwóch  
latach i nadal ulega radykalnej zm ianie, nie wiedzą niekiedy ani 
zakłady pracy, które bardzo często zaopatrują bezpłatnie sw oich  
pracowników w potrzebne materiały 1 podręczniki, ani naw et — 
dość często — sam i nauczyciele, którzy w szkołach, dla pracują­
cych borykają sic z pow ainym i trudnościami.

O (akcie wydania niemal wszystkich podręczników potrzebnych 
wr szkołach podstawowych; 1 na kursach ogólnokształcących d li

■dorosłych w iedzą w  tej chw ili chyba najlepiej k ierow nicy D o­
m ów  Książki. W Ich m agazynach leżą stosy podręczników, które 
natychm iast powinny znaleźć się  w rękach uczniów i nauczycieli. 
Tym czasem  i Jedni i drudzy w dalszym  ciągu narzekają na brak 
k siążek  przystosow anych zarówno do obow iązującego programu 
M inisterstwa O światy, lak 1 do psychiki człowieka dorosłego. Wie­
le  szkół I kursów nie w yszło  Jeszcze z  epoki streszczającej się 
■W powiedzeniu „Ala m a kota4*. Skutki tego stanu rzeczy są fa­
talnej ręce robotników fizycznych, którzy m asowo przystępują do 
egzam inów  eksternistycznych w zakresie szkoły podstawowej, 
drżą w  m om encie sięgania po kartkę z  pytaniam i nie tylko dla­
tego, że są  spracowane. Ludzie e l bardzo często przystępują do 
egzam inów  zupełnie nie przygotowani. N ie wiedzą, że w podrę­
cznikach dla nich napisanych, m ogli znaleźć potrzebne wiado­
m ości. Dla nich egzam in Jest postrachem , męczarnią, a tylko  
■w rzadkich przypadkach uśm iechem  losu , Jakąś szczęśliw ą „Ku- 
kuleczką" czy „Totkiem".

Taik Jak na naukę nigdy n ie  Jest za późno, tak I na zaopatrze­
n ie  szkół dla dorosłych 1 kursów  ogólnokształcących w  nowe pod­
ręcznik i też n ie  Jest za późno.

Przyjem na strona graficzna, przejrzysty układ, przem yślana te­
m atyka 1 selekcja materiału program owego dokonana pod kątem  
potrzeb l m ożliw ości uczących się ludzi dorosłych, na pewno spra­
w ią, i e  każda książka zostanie przyjęta przez odbiorców z  dużym  
Uznaniem I w dzięcznością.

Z całą pew nością nikogo n ie zm artwi nowa, m ało w  terenie 
znana prawda o  tym , l e  nareszcie.., Ala Już n ie  m a  kota.

K. B.
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Nie kłócić się, 
sąsiedzie

Przy bloku nr £7 D zielnicy— 
Śródmieście od 22 września 196* 
roku działa Społeczna Komisja 
Pojednawcza. Liczy ona dzie­
w ięć osób, które tworzą trzv 
zespoły, a przewodniczącym  jej 
Jest rencista. Inżynier Józef 
Hryniewicz. Komisja załatwiła 
do chw ili obecnej trzynaści* 
spraw pojednawczych: z tego — 
dziesięć zakończyło się sąsiedz- 
kim happy-endem.

O co  klóca się sąsiedzi? Naj­
częstszy powód — to zatargi z 
powodu wspólnych m ieszkań. 
Pani Malinowska wrzucała m y­
dło do gotowano* przez panią 
Kowalska zupy, ponieważ pani 
Malinowska miała pretensje do 
pani K owalskiej, ie  ustawiła  
we wspólnej kuchni z^yt w iel­
ki kredens. Pani Kowalska nie 
będąc i,oi>źą, do *upy pani Ma­
linowski*,) nasypał* proszku do 
prania. Jako i e  również m ia­
ła podobne pretensje. Tak więc  
sąsiedzi się kłócą. O wspólne  
użytkowani^ kuchni, urządzeń 
sanitarnych, korytarzy. Sąsiedzi 
się kłócą. W sądach pęcznieją  
akta pysków ek 1 zatargów pow ­
stających w łaśnie na takich pod­
łożach.

Na sesji D zielnicowej Rady 
Narodowej Łódź — Śródm ieście 
pow stał w ięc projekt utworze­
nia Społecznych Komisji Poje­
dnawczych. Projelct „chwycił* 
został przejęty przez Inne dziel­
nicow e Rady Narodowe; ba! w 
tej chw ili ciągną do Łodzi p iel­
grzym ki zainteresow anych m 

Innych m iast w ojewódzkich. Ta 
pożyteczna i  cenna społecznie  
in icjatyw a zdała próbny okres 
eksperym entu, dowiodła, że Jest 
ze wszech miar dobrym  pom y­
słem .

Społecm e K om isje Pojednaw­
cze  nie narzekaj a na brak pra­
cy . Maja pełne ręce roboty, 
Cóż, sąsiedzi lubią się kłócić I 
wadzić. Jednak często są  to  
spraw y sm utne. Oto syn wraz z 
żoną w ystępuje przeciwko ro­
dzonej m atce — staruszce. N ie 
ma zgody. N ie m oże być zgody. 
Powód — zatarg o  kuchnię. 
Przy okazji takiej sprawy w y­
chodzą na św iatło dzienne tra­
gedie ludzkie. — Syn pchnął 
ojca. Pchnął tak, że ojciec raia- 
lazł się  w  szpitalu. — T5'lko ffo 
pchnąłem  i—» powiada syn . —

Tylko"..
Ciekawy Je#t Skład socjalny  

Społecznych Komisji Pojednaw­
czych. W sum ie w  działających  
na terenie Łodzi kom isjach, Jest 
około tysiąca społeczników . Po­
nad połowa — to robotnicy. 
Liczba osób młodych* bardzo 
szczupła — sięga zaledw ie 811 
natom iast przeważają ludzie  
starsi; w  w ieku em erytalnym , 
działa ich w  kom isjach M7 o- 
sób. No cóż, tem at na reportaż! 
„Użyteczna starość" prawie go­
towy...

S Y L W E T K I  Ł Ó D Z K I C H  A K  T O  H O  W

ALICJA S O B I E R A J  jest łodzianką i znana jest dobrze pu­
bliczności nie tylko Łodzi ąjg i całego województwa, a to dlatego, że
jes t'w ' zespole T eatru  Ziemi Łódzkiej!

Swoją pracę aktorską rozpoczęła zaraz po wyzwoleniu, w Lublinie 
— w Teatrze Centralnego Domu Żołnierza. Następnie po 9 długich 
latach pracy w  teatrach dolnośląskich p. Alicja wraca w 1955 r. do 
rodzinnej Łodzi i w  Teatrze Ziemi Łódzkiej gra z powodzeniem do 
dnia dzisiejszego.

Pam iętam y ją  w  rolach:
Wandy Ogrodzkiej — w „Grzechu" Żeromskiego, Kamili — 

w „Serce nie sługa", Ju lii —  w „Moralności pani Dulskiej" Zapol­
skiej, Heleny w „Deszczu", Ochm istrzyni — w „Cud nie cud", M arty 
Owen — w „Annie Christie" 0 ’Neilla oraz obecnie księżna Mal- 
brough w „Szklance wody" Scribe’a.

P. Alicja zwierza się, że najbardziej lubi role dramatyczne.

Tekst i zdjęcie GERARD PUCIATO

P r z e p i s y  
a l b o  ż y c i e

R zecz d z ie je  s ię  przed  
M iędzyzak ładow ym  D om em  
K ultury  na S ied leck ie j w  
zw y cza jn y , ob lod zon y  i  zaś­
n ieżo n y  dzień . D w u n a sto le t­
n ia  d z iew czyn k a  ła m ie  nogę. 
W ychodzące z  za jęć  in stru k ­
tork i w zy w a ją  p o gotow ie . 
O kazuje s ię  jednak, że  w  
m yśl p rzep isów  karetka p o ­
go to w ia  d o  tego  rodzaju w y ­
pad k ó w  n ie  przyjeżdża. I 

tera z  ła tw o  so b ie  w yob razić  
n astęp u jącą  sy tu ację: ktoś  
ła m ie  n o g ę  w  obcym  m ieś­
cie , n ie  m ając  znajom ych  1 
p ien ięd zy  na taksów kę. P e w ­
n ie , od  złam an ej nogi s ię  
n ie  um iera...

D o  przych odn i rejon ow ej 
w  środku Ł odzi na P io trków  
sk ie j, przychodzi m ężczyzna  
1 zgłaęza w rejestracji, że  
je g o  teśc io w a , kob ieta  w  
w iek u  la t  o siem d ziesięc iu  
tześoiu jest ciężko chora,

ma p r a w ie  41 “C gorączki. 
M ężczyzna prosi o  n a ty ch ­
m ia sto w ą  w iz y tę  lek arską  w  
dom u. O kazuje  s ię  jednak , 
że  lek a rz  n ie  m a praw a u -  
d zd łiić  chorej k o b iec ie  p o ­
m o cy  —  urzędniczka w  r e ­
jestra cji in fo rm u je  grzeczn ie , 
ż e  lek a rz  m oże  p rzyjść  do  
ch o rego  ty lk o  w  godzinach  
od  20 d o  5 rano. Cała ta zaś 
w  m ia rę  bu rzliw a scena  roz­
gryw a  s ię  o  god zin ie  17. N ie  
w in im y  an i lek arza , an i re-* 
jestra tork i —  trzym ają  s ię  
on i p rzep isów . A le  co  s ię  
sta n ie  z chorą kob ietą? N ie  
w id z im y  Innego w y jśc ia  
prócz tych  dw óch : przep isy  
a lb o  ż y d e .

Ct/krrtA

ZA W CZEŚNIE

W  roku  1908 w  T ea t­
rze F ryderyka  Selina  
przy  ul. K o n sta n tyn o w ­
skie) (obecnie Obr. S ta ­
lingradu) u ksz ta łto w a ł 

się m ieszany  —  zaw odo- 
w o-am a torsk i zespó ł o- 
perow y. W ystaw iono  
„I^ohengrlna", którego  
grał gościnnie w y s tę p u ­
jący  zn a ko m ity  śp iew ak  
Leo S łezak. Ja k  w iado­
mo, w  ostlatnim akcie  
L ohengrin  m a w siąść  
na  łabędzia i odpłynąć. 
In sp ic jen t jed n a k  za 
w cześn ie  dał zn a k  odjaz 
du i łabędź od fruną ł bez 
pasażera. Nie zrażony  
tym  S łeza k  śp iew ał ja k

gd yb y  n igdy  nic: A  k ie ­
dy  odchodzi następny ła 
będź...

CZY W Y JD Z IE  COS 
Z TEGO?

Z n a k o m ity < skrzyp ek  
Stan isław  B arcew icz raz 
na m iesiąc do jeżdża ł z  
W arszaw y do K onser­
w atorium  Ki jeń sk ie j w  
Lodzi na lekcje.

K orzysta jąc  z  jego  
pobytu  m a tka  jedne j z  
uczenn ic  zapytała:

— Panie profesorze, 
ja k  pan zna jd u je  m oją  
córkę, czy  robi postępy?  
C zy w y jd z ie  coś z  tego?

— M oże w yjd zie  — 
odparł B arcew icz  — ale 
za m ąż.


